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Nauczanie 
Chrystusa z łodzi
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L E K C J A E W A M G E L I A

z Listu św . P aw ła A postoła do Efezjan  
(5, 15— 21)

Bracia: Baczcie p iln ie; abyście  postępow ali 
z uw agą, n ie  ja k  n iero ztro p n i, ale ja ko  m ą d ­
rzy , w y zy sk u ją c  czas, pon iew aż zle  są dnie. 
N ie bądźcie w ięc  n ie ro zw a żn ym i, ale ro zu ­
m ie ją c y m i, ja k a  je s t w o la  Boża. A  n ie  u p i­
ja jc ie  się w in em , w  k tó r y m  tk w i rozpusta , 
ale nape łn ia jc ie  się D uchem  Ś w ię ty m , w y ­
g łaszając p sa lm y , h y m n y  i p ieśn i duchow e, 

nucąc i śp iew a jąc  w  sercach w a szych  Panu. 
A  d z ię k i czyńcie  za w sze  i za  w szy s tk o  Bogu  

i  O jcu  w  Im ię  Pana naszego  Jezusa  C h ry s tu ­
sa. B ądźcie  u leg li jed n i d ru g im  w  bojażni 
C h rystu so w e j.

w edług św . Jana (4, 46— 53)

O nego czasu : B y ł d w o rza n in  pew ien , k tó ­
rego syn  chorow ał w  K a fa rn a u m . T en , gdy  
usłysza ł, że  J e zu s  p rzy b y ł z  Ju d e i do G alilei,
poszed ł do N iego  i  poprosił Go, a b y  p r z y ­
szed ł i u lec zy ł syna  jego, bo ju ż  dogoryw ał. 
1 rzek ł do n iego Jezus: Jeśli n ie  w idzic ie
zn a kó w  i cudów , n ie  w ierzyc ie . R zecze  do
niego dw orzan in : P anie, p rz y jd ź  p ie rw e j, za ­
n im  u m rze  syn  m ó j. R zecze  do n iego Jezus: 
Idź , syn  tw ó j ży je . I u w ie rzy ł ó w  człow iek  
słow u , k tó re  m u  p o w iedzia ł Jezu s i poszedł. 
.1 gdy  b y ł w  drodze, w y s z li  na jego  sp o tk a ­
nie s łu d zy  i o zna jm ili, m ów iąc: S y n  tw ó j 
ży je . Z a p y ta ł ich te d y  o godzinę, w  k tó re j 
m u  się po lepszyło . I  r z e k li  m u: W czora j o 
godzin ie  s ió d m ej opuściła  go gorączka. P o z­
na ł ted y  ojciec, że była  to godzina, w  k tó re j  
pow iedzia ł do  n iego Jezus: S y n  tw ó j ży je . 
I u w ie rzy ł sam , i ca ły  d om  jego.



X X  N I E D Z I E L A  PO Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O
Znane jest pow szechne zjaw isko „przesy­

tu” — np. bawi się ktoś przyjem nie..., aż w  
pew nym  m om encie zaczyna się nudzić 
i czuje, że ma dosyć tej zabawy. Albo — 
spożył posiłek, ale podadzą jeszcze coś bar­
dzo sm acznego... zjada i czuje się ocięża­
łym ... Rozm owa interesująca, gdy się prze­
ciągnie, staje się nużąca...

Dlaczego tak się dzieje? Są w człowieku  
pew ne granice w  kosztowaniu przyjem ności, 
a przekroczenie ich mści się nie tylko dozna­
w aniem  przesytu, ale często i ruiną zdrowia.

Jak tem u zaradzić?
Jeżeli nie chcem y być takim i zgorzkniałym i 

życiow ym i rozbitkami, m usim y w e w szystkim  
zachować umiar i zdobyć panowanie nad po- 
żądliw ościam i. Daje nam je cnota um iarko­
w ania. Jej głów nym  zadaniem jest czuwanie, 
aby żadna z naszych w ładz pożądawczych nie 
potargała w ędzideł nakładanych przez m oty­
w y moralne. Bardzo potrzebna jest ta cnota 
w ięc zapoznajm y się z nią bliżej.

Bóg stwarzając człow ieka, dał mu do uży­
wania całą ziem ię ze w szystk im i jej dobrami, 
a jednocześnie w yposażył go w odpow iednie  
w ładze psychofizyczne, by za ich pośrednic­
tw em  m ógł z tych dóbr korzystać. W czasie 
zaspokajania tych różnorodnych pożądań, np. 
jedzenia, picia, zabawy i tp. w ystępuje — jak 
w iem y — w różnym stopniu zadow olenie, 
przyjem ność, a naw et rozkosz. N ie jest to nic 
złego, bo sam Bóg tak urządził.

Od czasu jednak zam ieszania jakie w pro­
w adził grzech pierw orodny, zm ysły dążą nie 
tyle do zaspokojenia rzeczyw istych potrzeb, 
ile raczej do uzyskania jak najw iększej sum y 
przyjem ności bez w zględu na konsekw encje, 
jakie z tego mogą w yniknąć. I w  tym  leży w e ­
wnętrzna tragedia człow ieka, o której mówi 
św . Paw eł: „Widzę inny zakon w  członkach  
moich, sprzeciw iający się zakonow i um ysłu  
m ego” (Rzym. 7.23). Rozum mówi: „śm iercią  
zgin iesz”, a zm ysły: „owoc jest dobry do je ­

dzenia, przyjem ny dla oczu, w ięc spożyj go”.
Zadaniem cnoty um iarkowania jest po­

w strzym ać te n iezdyscyplinow ane zapędy 
zm ysłów , nie dopuścić do przekroczenia 
uprawnień przysługujących człow iekow i jako  
istocie fizyczno-duchow ej, k ierującej się 
zdrowym rozsądkiem i moralnością.

P o n ie w a ż  n a j s i l n i e j s z e  p o ż ąd a n ia  w y s t ę p u j ą  w  
d z ied z in ie  s m a k u  i d o ty k u ,  w ie c  c n o ta  u m i a r k o w a ­
n ia  w y k o n u j e  sw e  z a d a n i a  g łó w n ie  w  z a k r e s i e  t y c h  
zm y słó w .  N a le ż a ło b y  je szcze  d o d ać ,  że u m i a r k o w a ­
nie  ma u ją ć  w k a r b y  nie  t y lk o  p r y m i t y w n e  p o ż ą d ­
l iwości ,  k t ć r y m  w y s t a r c z y  j a k i k o l w i e k  o d p o w i a d a ­
jąc y  im  p rz e d m io t ,  a le  i te  da lsze ,  h a r d z i e j  w y r a f i ­
n o w a n e ,  gdzie  ju ż  chodzi  o p e w n ą  w y h r e d n o ś ć ,  
gdzie  s z u k a  się d o d a tk o w y c h  p r z y j e m n o ś c i .  N p .  g łód 
m oże  z as p o k o ić  k a żd y  p o k a r m  n a d a j ą c y  się do  s p o ­
życia,  ale  s m a k  d o m a g a  się j u ż  p o t r a w  n a le ż y c ie  
p r z y r z ą d z o n y c h .  W j e d n y m  i d r u g i m  w y p a d k u  
u m i a r k o w a n i e  m u s i  c z u w a ć ,  a h y  n ie  hy lo  a n i  za 
dużo ,  an i  z b y t  w y b r e d n ie .

U m i a r k o w a n i e  d o ty c z y  r ó w n ie ż  i i n n y c h  zm y s łó w ,  
k tó re  choć  za s a d n ic zo  o d g r y w a j ą  p o m o c n ic z ą  ro lę  
dla  s m a k u  i d o ty k u ,  to  j e d n a k  m o g ą  m ieć  i w ła s n e  
z a d o w o le n ie .  Oczy lu h ią  p a t r z e ć  na  ró ż n e  w id o k i ,  
u szy  — s łu c h a ć  m u z y k i ,  nos  — w ą c h a ć  m i łe  z a p a ­
chy .  1 n a d  t y m i  p o ż ą d a n ia m i ,  ah y  n ie  p rz e k r o c z y ł y  
g r a n i c  p r z y k a z a ń  i z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  c z u w a ć  m u ­
si c n o ta  u m i a r k o w a n i a .

Zbyt w iele  szkód przynosi nam nieum iarko- 
w anie, abyśm y nie zdaw ali sobie spraw y z 
w ażności cnoty um iarkowania. Wielu jęczy w  
niew oli zm ysłów  przez łakom stw o, pijaństw o, 
rozpustę, bo nie um ieli pośw ięcić się i zacho­
w ać umiaru. Ci zatracili poczucie sw ej god­
ności i upadli niżej zw ierząt, pozbaw ionych  
rozumu. Zw ierzęta bowiem , jak każdy mógł 
to zauważyć, poprzestają na zaspokojeniu  
sw ych zm ysłów  w  ramach życiow ych potrzeb. 
Ludzie natom iast pędzą w  poszukiwaniu coraz 
to now ych przyjem ności.

Cnota um iarkowania pozwala nam zacho­
w ać godność ludzką czyli postaw ę istoty ro­
zumnej.

S łyszy się nieraz narzekanie, że etyka kato­
l ic k a  jest zbyt surową. Dlaczego człow iek nie 
ma sobie pozw olić na w szystko, co jest mu 
przyjem ne? — m ów ią. Dlaczego m usi się w y ­
rzekać tych czy innych przyjem ności? Nie

chcą zrozumieć, że tu chodzi o ich w łasne do­
bro, o zdrowie ich ciała i duszy. U leganie bo­
wiem  pożądliwościom  w cale ich nie zaspokaja, 
ale jeszcze bardziej podnieca. Zm ysły nigdy 
nie pow iedzą dosyć, ale żądają w ciąż nowych  
i częstych podniet. A rezultat jaki? W yniszcze­
nie organizm u, osłabienie, choroby, śmierć. 
Jeżeli człow iek potrafi zachować um iar w ra­
mach zdrowego rozsądku i uprawnień m oral­
nych, utrzym a się w  zdrowiu, zachowa spraw ­
ność.

Ale  w a ż n ie j s z e  je szcze  j e s t  z d r o w ie  d u s zy ,  k tó r e  
c n o ta  u m i a r k o w a n i a  r ó w n i e ż  z a p e w n ia .  N a j w i ę c e j  
g r z e c h ó w  p ły n i e  p rz e c i eż  z p o b ła ż a n ia  z m y s ło m .  
N a m i ę tn o ś c i  z w y c ię ż a j ą  s ł a b ą  w o lę  i s tąd  p o w s t a j ą  
g rz e c h y ,  a z n ic h  ro d z ą  się w a d y  i n a ło g i  t r u d n e  do  
n a p r a w y .  U p o m in a  n a s  św. P a w e ł  w  d z i s i e j s z e j  l e k ­
c j i :  „ A  p r z e t o  n ie  b ą d ź c i e  n i e r o z t r o p n y m i ,  a le  r o z u ­
m u j ą c y m i ,  j a k a  j e s t  w o la  Boża.  A n ie  u p i j a j c i e  się  
w in e m ,  w  c z y m  je s t  n ie c zy s to ś ć ,  a le  n a p e ł n i a j c i e  się  
D u c h e m  Ś w i ę t y m ,  m ó w ią c  w z a j e m  do  s ieb i e  w p s a l ­
m a c h . . . . ”  (Ef. 5.21). S w .  P i o t r  n a w o ł u j e :  „ T r z e ź w y m i  
bą d źc ie  i c z u w a jc i e ,  bo  d ia b e ł  k r ą ż y . ..”  N i e u m i a r k o -  
w a n e g o  s z a t a n  n a j ł a t w i e j  k u s i  d o  c o r a z  g o r s z y ch  
g r z e c h ó w .  C z ło w iek  zaś  u m i a r k o w a n y  j e s t  zd o ln y  
do  o p a n o w a n i a  w s z e lk i c h  p o r u s z e ń  z m y s ł o w y c h ,  
k i e r o w a n i a  n im i  w e d łu g  w ła ś c iw e g o  ce lu  i w y z y s k a ­
n ia  ich  do  z b a w i e n i a  s w e j  d u s zy .  J e s t  p a n e m  s iebie.

W obozach koncentracyjnych łatw iej prze­
trzym yw ali ci, którzy byli zapraw ieni do 
umiaru i um ieli poprzestawać na małym . Ci 
natom iast, którzy żyli w  dostatkach i niczego 
sobie nie odm aw iali, szybko się załam yw ali 
i g inęli. Jeszcze jaskraw iej uw ydatniało się to 
w śm iertelnych w ypadkach, jakim  ulegali ci, 
którzy po w yjściu  z obozów rzucali się w spo­
sób nieopanow any na jedzenie.

Pan Jezus, m ów iąc o końcu św iata, taką da­
je przestrogę: „A m iejcie się na baczności, aby 
serca w asze nie były obciążone obżarstwem  
i opilstw em  i troskam i tego żyw ota, żeby na 
was znagla ten dzień nie przypadł” (Łk. 21.34). 
Tak trzeba pam iętać o sw ej śm ierci i sądzie, 
by nie dać się pociągnąć przez sugestię przy­
jem ności do nadużyć, bo może za chw ilę złud­
nych rozkoszy przyszloby cierpieć w ieczne  
męki.

Ks. mgr Z. MĘDREK

NASZ KATECHIZM

KULT BŁOGOSŁAWIONEJ 
DZIEWICY MARYI

W polskoka to lick im  ku lc ie  św iętych  i n a ­
uce o św ię tych  obcow aniu  o d rębną , sp e c ja l­
n ą  ro lę  g ra  k u lt m ary jn y . P odobnie jak  w 
w ielu  innych  p rob lem ach  teologicznych ta k  
i w  te j sp raw ie  spo ty k am y  się z licznym i 
n iepo rozum ien iam i, k tó re  należy z naszej 
s trony  w yjaśn ić .

N a jp ie rw  p rzypom nijm y , k im  je s t B łogo­
sław iona D ziew ica M ary ja . K ażdy ch rześc i­
jan in  w ie. że Jezus C h ry stu s  nie spad ł z 
ch m u ry  (tak  sobie w yobraża li p rzy jśc ie  m e­
sjasza  ta lm udyści), że u rodził się jak  każdy 
człow iek z n iew ias ty . W łaśn ie  M aria  s ta ła  
się Jego  M atką. O na je s t tą . „z k tó re j n a ­
rodził się Je z u s” (M at. 1, 16). Boże N arodze­
n ie  — jak  opow iada E w angelia  — dokonało  
się w y raźn ą  J e j w olą: „O tom  ja  służebnica 
P ań sk a , n iech a j mi się s tan ie  w ed ług  słow a 
T w ego” (Łuk. 1,38). W ięc p raw d ę  n iezb itą , 
o p a rtą  na  P iśm ie  św . zaw iera  nazw a „M atka 
Jezusa  C h ry s tu sa ” .

Na tym  m ożna by pop rzes tać  z ty tu łam i 
p rzy d aw an y m i M aryi z N azare tu  i p róbow ać 
zak reś lić  g ran ice  oddaw anego  je j ku ltu . 
B yłby to k u lt podobny do k u ltu  św ię tych  i 
w ie lk ich  ch rześc ijan , oczyw iście wyższy o 
ty le. o ile M atka Jezusa  C h ry stu sa  b liżej 
s ta ła  Z baw icie la  n iż Jego p rzy jac ie le , n a ś la ­
dow cy i w yznaw cy. N a to zgodzić się m uszą 
w szyscy ch rześc ijan ie , n a jb a rd z ie j n aw e t 
n iech ę tn i ka to lick im  w yrazom  m ary jnego  
k u ltu .

N a tym  jed n ak  K ościół P o lskoka to lick i — 
w łaśn ie  jak o  k a to lick i — nie po p rzes ta je  i 
do ty tu łu : M atka C hrystu sow a doda je  k a to ­
lick i ty tu ł: M atka Boża. Posiada  to u zasad ­
n ien ie  teologiczne. M ianow icie ta ia  teo lo­

gia ch rześc ijań sk a  o p a rta  na  so lidnej bazie 
b ib lijn e j — głosi, że Jezu s C h ry stu s jes t 
B ogiem , że posiada w p raw d zie  dw ie n a tu ry : 
boską  i ludzką  lecz ty lko  jed n ą  osobow ość: 
boską. To p raw d a , że M ary ja  nie p rzek aza ła  
C h ry stu so w i B óstw a, bo n ie  m ogła M u p rz e ­
kazać  tego, czego sam a n ie  posiada ła . P rz e ­
k aza ła  Mu ty lko  n a tu rę  ludzką, lecz ta  n a ­
tu ra  is tn ia ła  ty lko  w osobie Syna Bożego, 
n ie  is tn ia ła  sam a n iezależn ie  od te j osoby. 
O to p o rów nan ie : C złow iek sk ład a  się z
dw óch n a tu r  duchow ej i m a te ria ln e j, z d u ­
szy i z ciała. M atka daje  dziecku ty lko  ciało, 
n ie  d a je  lu d zk ie j duszy, a  p rzecież n azy w a­
m y ją m a tk ą  człow ieka a nie m a tk ą  zw ie­
rzęcia . D laczego? D latego , że o nazw ie isto ty  
decydu je  w yższa, k ie ru ją c a  n a tu ra . W iado­
m o, że Bóg się nie może urodzić, a p rzecież
o naro d zen iu  C h ry stu sa  m ów im y: Boże N a­
rodzenie . W B etle jem sk ie j szopce n a rodz ił 
się Syn Boży. k ró tk o  Bóg, w ięc w  te jże  
szopce pow stać  m ogła rów nież  nazw a: M a t­
k a  Boga.

Tego ro d za ju  rozum ow an ie  teologiczne 
znalazło  po raz  p ierw szy  o fic ja ln ą  ap ro b a tę  
ka to lick ie j w iększości na T rzecim  Soborze 
E kum enicznym  w Efezie w 431 r. a w łaśc i­
w ie w 433 r.. gdy cały  ów czesny św ia t 
ch rześc ijań sk i (z w y ją tk iem  n esto rian ) p rz y ­
ją ł S ym bol W iary  zaw ie ra jący  m. in. n a s tę ­
p u jące  zdanie : „W ierzym y, że nasz P an , J e ­
zus C h ry stu s, jedyny  Syn Boży je s t p ra w ­
dziw ym  B ogiem  i p raw dziw ym  człow iekiem , 
złożonym  z c ia ła  i duszy ro zu m n ej; że pod 
w zg lędem  n a tu ry  B oskiej został zrodzony z 
O jca p rzed  w szystk im i w iekam i, a pod 
w zględem  n a tu ry  ludzk ie j został zrodzony z 
Dziewicy... dw ie n a tu ry  są bow iem  z jed n o ­
czone jed n a  z drugą... ze w zględu na to 
zjednoczenie.... uznajem y, że św ię ta  D ziew ica 
je s t M atką Boga (Theotokos), poniew aż Bóg 
Logos s ta ł się ciałem , a s ta ją c  się człow ie­
k iem . zjednoczył się od chw ili poczęcia ze 
św ią ty n ią , k tó rą  w ziął 2 n ie j .

D ru g a  o fic ja ln a  d e k la ra c ja  w  te j sp raw ie  
n a s tą p iła  na  C zw artym  Soborze E kum en icz­
nym  w  C halcedonie w 451 r. (W yznanie, że 
Jezus urodził się „z M ary i, D ziew icy i B o­
garodz icy”) a trzec ia  — na P ią ty m  Soborze 
E kum enicznym  w K o n stan ty n o p o lu  (553 r.), 
gdy w  k an . 2 pow iedziano: „ Jeś li k to ś nie 
w ierzy , że... ten sam  Logos zstąp ił z n iebios 
i w cielił się w św ię te j i s ław n ej M atce B o­
ga (Theotokos), zaw sze D ziew icy M aryi i z ro ­
dził się z N iej — niech  będzie  w yk lę ty " . 
W tedy też kan . 6 w yraźn ie  i o sta teczn ie  
s tw ie rd z ił „Jeśli k toś m ów i o św ię te j, ch w a­
leb n e j i zaw sze D ziew icy M ary i, że ty lko  w 
sensie  p rzenośnym , a nie w łaśc iw ym  je s t 
ona nazy w an a  M atką  Boga (Theotokos)... lub 
jeśli k toś nazyw a ją M atką  C złow ieczą lub 
M atk ą  C h ry stu so w ą  w tym  sensie, że C h ry ­
s tu s  nie by ł B ogiem  zam iast uznać  ją  za 
M atkę Boga w sensie  dosłow nym  i w  ca łe j 
p raw dzie , jako  że Logos zrodzony p rzed  
w iek am i p rzy ją ł z n ie j ciało  w o sta tn ich  
dn iach ; i zgodzić się, że w łaśn ie  z tak im  
uczuciem  w ie lk ie j czci św ię te j Sobór cha lce- 
doński ogłosił ją  B ogarodzicą (Theotokos) — 
niech  będzie  w y k lę ty ”.

W ięc na  zarzu t, że „żadna kob ie ta  n ie m o­
że być M atką  B oga” odpow iadam y: S łu sz­
nie, nie m oże kob ie ta  zrodzić sam ego Boga. 
n ie może być m a tk ą  n a tu ry  bosk ie j, może 
jed n ak  być m a tk ą  n a tu ry  ludzk ie j złączo­
n e j h ip o sta ty czn ą  (osobową) u n ią  z n a tu rą  
boską. W pierw  należy dobrze się zapoznać 
z ch ry sto log ią  a dopiero  później zab ie rać  
głos w m ario logii.

Innym  ty tu łem  nad an y m  przez k a to li­
cyzm  (nie m ylić z rzym sk im  kato licyzm em ) 
M ary i z N azare tu  je s t n azw a „D ziew ica” . 
„Z aw sze D ziew ica”, N ajśw ię tsza  P an ien k a  
itp. W Sk ładzie  A posto lsk im  w yznajem y , że 
C h ry stu s „narodził się z M ary i P an n y ” . 
W spom niane  trzy  sobory  ekum en iczne  u ro ­
czyście ty tu ł ten  zaap robow ały . J e s t p raw d ą  
bezsp o rn ą  zaw artą  w E w angelii, że Jezus

2



Z BLISKA I Z DALEKA

WSPOMNIENIE 0 KS. PROF. WOLFRAMIE
Ks. prof. dr KAROL WOflLFRAM urodził się w  1899 r. w Warszawie, 

tutaj zdobywał swoją wiedzę podstawową, średnią, wyższą oraz w szyst­
kie stopnie naukowe, tutaj pracował całe życie i tutaj zmarł niespodzie­
wanie wkrótce po przejściu niegroźnej operacji. Już jako młody duchow­
ny dal się poznać z najlepszej strony swego szlachetnego charakteru. 
Mimo wielkich zdolności i zdobywania różnych zaszczytów pozostał 
zawsze człowiekiem skromnym, cichym, miłym, bezpośrednim i dobro­
dusznym, przez co zasłużył na miano prawdziwego Człowieka.

Szczególnie ze ściśniętym  sercem żegnało go w dniu 24 września grono 
profesorskie Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej i studenci tej uczel­
ni wszystkich wyznań. Piastował tutaj tytuł profesora zwyczajnego i k ie­
rownika katedry Nowego Testamentu oraz godność (od 1959 r.) prorektora. 
Jego wielką naukową zasługą jest współudział w nowym tłumaczeniu  
Pisma św. na język polski. Żywym pomnikiem jego pracy jest zastęp 
duchownych, którym wiedzę nowotestamentową wykładał tak przedziw­
nie jasno i po prostu, że trudno było jej nie przyswoić lepiej niż inne 
przedmioty teologiczne.

Kościół Polskokatolicki stracił w zmarłym wielkiego przyjaciela. Ks. 
prof. Wolfram był obecny niemal na każdej naszej uroczystości akade­
mickiej i na większych uroczystościach kościelnych. Chętnie współpra­
cował z naszą sekcją (starokatolicką) w Ch.A.T., wielu naszym studentom  
i magistrom dopomógł w  awansie naukowym.

W smutnych obrzędach pogrzebowych z ramienia Kościoła Polskoka- 
tolickiego udział wziął ks. biskup dr M. Rode, jako Prymas Kościoła 
i zarazem kierownik sekcji starokatolickiej Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. Towarzyszyli mu: ks. dr E. Ralakier, ks dr S. Włodarski 
i ks. ingr T. Gorgol.

S. W.

C h ry stu s  narodził się z D ziew icy. P rz e p o ­
w iedzia ło  to p ro roc tw o  Iza jasza : „Oto pan n a  
pocznie i porodzi syna i n azw a im ię jego 
E m an u e l” (Iz. 7, 14). P o tw ie rd z ił to A rc h a ­
nio ł G ab rie l w  rozm ow ie ze św. Józefem ; 
k tó ry  m iał co do tego w ątp liw ość  i chciał 
M arię  opuścić. A nioł pow iedzia ł: „Nie bój 
się p rzy jąć  M ary i, m ałżonk i sw oje j, a lb o ­
w iem  co się w n ie j poczęło, z D ucha Ś w ię ­
tego je s t” (M at. 1. 18—20).

Na tych  trzech  ty tu łach : M atka  Jezusa . 
M atka  Boża. D ziew ica — kończy się m ario - 
logia k a to lick a  o p a rta  na P iśm ie  św . i so ­
lidnych  p rzes łan k ach  teologicznych. D alej 
zaczyna się już sen ty m en ta ln a  pobożność i 
sp ek u lac ja , k tó re j g ran ice  chyba nie is tn ie ­
ją. Z uczuciow ej pobożności i n ieog ran iczo ­
ne j pom ysłow ości n iek tó ry ch  m ario logów  
w yw odzą się tak ie  ty tu ły , jak  N iepokalana . 
W niebow zięta . P o średn iczka  Ł ask, K ró low a 
N ieba i w iele, w ie le  innych  zaw arty ch  zresz­
tą  w  L itan ii L o re tań sk ie j, s ta le  u zu p e łn ia ­
n e j (np. o sta tn io  ty tu łem  M atk i K ościoła 
R zym skokato lick iego). K ościół P o lsk o k a to ­
licki tych  ty tu łów  nie odrzuca  i n ie  p o tę ­
p ia  dopóki nie zaw ie ra ją  w yraźnego  b łędu  
(np. b łędnym  je s t tw ierdzen ie , że M atka 
B oska je s t jedynym  p ośredn ik iem  m iędzy 
B ogiem  i ludźm i, że k to  nie m odli się do 
N iej, n ie może być zbaw iony, że ty lko  O na 
w y jed n y w a  odpuszczenie  grzechów  i p rz y ­
chodzi ludziom  z pom ocą itp.).

N ie p rzeszkadza  w ięc nam  rzy m sk o k a to ­
licka  n au k a  o N iepokalanym  Poczęciu M a­
ry i lub  J e j  W niebow zięciu . W ym yślili ją 
rzym skokato liccy , średn iow ieczn i teolodzy a 
pap ieże ogłosili za dogm at. Teolodzy w yde- 
dukow ali. że S yn  Boży nie mógł narodz ie  
się z kobiety  podległej g rzechow i p ie rw o ­
ro d n em u  czyli sza tanow i, m usia ł chcieć się 
na rodz ić  z D ziew icy w olnej od zmazy A d a­
ma. A skoro  nie podlegała  ta is to ta  g rze­
chow i p ie rw orodnem u , nie podlegała  teź 
śm ierci, bo śm ierć  jest k a rą  za g rzech A d a ­

m a w ra ju . S tąd  N iep o k a lan a  D ziew ica m u ­
sia ła  być w zię ta  z ciałem  do n ieba  podob­
n ie  ja k  Je j Syn. Może to rozum ow an ie  je s t 
słuszne, lecz zasada  logiki rów nocześn ie  o ­
s trzega : A posse ad  esse non  v a le t illa tio  
=  Z tego, że coś może być, n ie w olno w n io ­
skow ać, że jest. M ogą być ludzie  na  innych  
p lan e tach , lecz nie w olno z te j m ożliw ości 
tw orzyć  pew nika , że są. D latego  K ościół 
P o lskoka to lick i — nie od rzu ca jąc  św ią t N ie­
pokalanego  Poczęcia (8 g rudn ia ) i W niebo­
w zięcia (15 s ie rpn ia ) — w  sw oje j m ario lo ­
gii je s t w strzem ięźliw y .

Do ta k ie j w strzem ięź liw ośc i w zyw a w y ­
raźn ie  n a jb a rd z ie j rzy m sk o k a to lick a , bo 
p rz y ję ta  na D rug im  Soborze W aty k ań sk im  
(w listopadz ie  1964 r.) K o n sty tu c ja  o K oś­
ciele w  rozdziale  V III. W dokum encie  tym  
Sobór zw raca  uw agę, że „p raw dziw e n ab o ­
żeństw o do M atk i Bożej n ie  polega na  p u ­
s ty m  i chw ilow ym  uczuciu, n ie  na  na iw n e j 
ła tw ow iernośc i, lecz w y p ływ ać  m a z p ra w ­
dziw ej w ia ry  i p row adzić  do naślad o w an ia  
J e j życia". N apom ina się tu  rzy m sk o k a to ­
lickich  teologów , aby  p raw d y  M ary jne , o­
p racow yw ali bez przesady , by w sposób 
w łaśc iw y  — w  o p arc iu  o P ism o  św. i o n a ­
ukę  O jców  K ościoła w y ja śn ia li ro lę  i p rz y ­
w ile je  M atk i Boga. zaw sze w sk azu jąc  na 
C h ry stu sa , jako  na źródło w szelk ie j p raw dy , 
ła sk i i św iętości.

Jes teśm y  tego sam ego zdan ia . Form y l i ­
tu rg iczne  i p rak ty czn e  naszego k u ltu  M atk i 
B oskiej om ów im y w ro zw ażan iu  następnym .

Ks. dr S. WŁODARSKI

KOMUNIKAT

Konkurs literacki i publicystyczny został 
rozstrzygnięty. Zainteresowani w ynikam i m o­
gą zapoznać sie z nimi w  Redakcji.

W yrazem rozw ijających się m iędzyna­
rodowych stosunków  Polsk i są w izyty  pol­
skich i zagranicznych m ężów  stanu, spot­
kania przebiegające w  życzliw ej i przy­
jaznej atm osferze. W połow ie październi­
ka, na zaproszenie przew odniczącego Ra­
dy P aństw a PRL, przybyw a do W arsza­
w y z w izytą  państw ow ą prezydent Włoch 
G iuseppe Saragat.

D ostojny gość jest politykiem , którego 
nazw isko jest znane na całym  św iecie. 
Przed objęciem  urzędu prezydenta Włoch
— Saragat był m inistrem  spraw  zagra­
nicznych, przedtem  w iceprem ierem  i za­
siada od k ilkunastu lat w  koalicyjnych  
rządach R epubliki W łoskiej. Politycznie  
w yw odzi się z szeregów  praw ego skrzydła  
obozu socjalistycznego. I ten fakt rzutuje 
na postaw ę polityczną i społeczną Sara- 
gata.

Prezydent Wioch będzie pow itany w  
Polsce n ie tylko z należnym i m u honora­
mi, a le  z dużą serdecznością.

Mimo różnych ustrojów  społeczno-poli­
tycznych Polskę i W łochy łączy poza 
w spólnotą kulturalną — w spólnota in te­
resów  ekonom icznych i n iew ątp liw ie obu­
stronny, w ysoce życzliw y stosunek. W izy­
ta w arszaw ska prezydenta Saragata sta­
now ić będzie now y, dalszy etap w  rozw o­
ju w szechstronnych stosunków  polsko- 
w łoskich, co przyniesie duże korzyści obu 
stronom.

*
W grudniu, w  głosow aniu  pow szechnym  

Francuzi dokonają wyboru now ego pre­
zydenta. Jeszcze n ie jest w iadom e, czy 
generał de G aulle będzie ubiegać się o 
prezydencki stolec. Raczej tak. I jeś li w y ­
sunięta zostanie jego kandydatura, w yd a­
je się, że ma on w szelk ie  szanse w ygrania  
w yborów  i zam ieszkania na dalszych s ie ­
dem  lat w  Pałacu E lizejskim . Ta ew en tu ­
alna w ygrana będzie tylko w yrazem  zau­
fania osobistego Francuzów  do gen. de 
Gaulle'a. Pod w zględem  zaufania politycz­
nego do najbliższych w spółpracow ników  
prezydenta — różnie bywa. Faktem  jest, 
że przy odnaw ianiu jednej trzeciej składu  
senatu francuskiego, w  wyborach, które 
odbyły się w  ostatnią niedzielę września, 
gaulliści ponieśli straty, ugrupowania  
centrow e zyskały, a pozycja lew icy spo­
łecznej została utrzym ana.

*
Ponad 300 nalotów  pirackich sam olotów  

am erykańskich codziennie atakowało  
W ietnam południowy. Setki zabitych i 
rannych; tysiące zniszczonych dom ów  i 
pagód. P lantacje ryżu i kauczuku zrujno­
w ane. Z sam olotów  am erykańskich na 
w ietnam skie pola opadają różne substan­
cje trujące, które w  form ie rozpylonej za­
legają na obszarach hodow lanych, un ice­
stw iając życie. W jednej tylko prow incji 
Vinh Dinh zarejestrowano, że od am ery­
kańskich bomb zginęło 548 osób, a 644 
zostały ranne, w  tym  ponad 160 dzieci.

A w ojna ta kosztuje. Prezydent USA  
podpisał dekret asygnujący dalsze m iliar­
dy dolarów na uzbrojenie arm ii am ery­
kańskiej. K w ota ta zasadniczo przezna­
czona jest na m odernizację am erykańskich  
baz w ojskow ych poza granicam i USA

*
106 punktów porządku dziennego obej­

m uje obecna (XX) sesja ONZ. Na sesji 
tej radziecki delegat, m inister Gromyko, 
w ystąp ił z szerokim  programem pokojo­
wym . P rzedstaw iciel ZSRR zaproponował:

■  zw ołanie św iatow ej konferencji roz­
brojeniowej,

■  przedłożył projekt układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrow ej oraz

■ projekt deklaracji n ieingerencji w  
w ew nętrzne spraw y innych narodów.

Propozycje min. Grom yko zostały w p i­
sane na porządek obrad toczącej się  sesji 
ONZ. Projekt radziecki spotkał się z du­
żym zainteresow aniem  ze strony w ielu  
rządów. Prasa krajow a i zagraniczna przy 
tej okazji podkreśla głęboko hum anitarną  
treść in icjatyw y ZSRR, którą poprze w ie ­
le państw. (O.)
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Jest rzeczą pow szechnie znaną, że nietolerancja i fanatyzm  są ce­
chą K ościoła R zym skokatolickiego na przestrzeni całej historii.

W ynikają one z niezgodności z E w angelią  nauki o jedynozbaw - 
czości K ościoła w szczepiane od w ieków  w um ysły ludu kościelnego.

W św ietle  tej bow iem  nauki Chrystus sam nie zbaw ia nikogo: ani 
poszczególnego człow ieka, ani w ierzącej w eń społeczności bez łącznoś­
ci z K ościołem  Rzym skokatolickim  i jego hierarchią i kapłanam i. Bo 
tylko rzekom o kapłani rzym skokatoliccy posiadają pełnom ocnictw o  
do prow adzenia ludzi do Boga i szafow ania Jego laskam i.

Płonące stosy i zw ęglone zw łoki tych, którzy sw oje spraw y z B o­
giem  chcieli sam i układać bez pośredników  rzym skich, potwierdzają  
w  pełni tę tezę.

W okresie m iędzyw ojennym  Kościół Rzym skokatolicki w  naszym  
kraju m iał zdecydow any w pływ  na kształtow anie się stosunków  
społeczno-politycznych i na stosunek władz do K ościołów  chrześci­
jańskich.

Fakty prześladowań religijnych, burzenie cerkw i praw osław nych, 
niszczenie św iątyń  innych wyznań, w ięzienie duchow nych K ościołów  
praw nie nieuznanych, jak K ościoła Narodowego, Kościoła M etody­
stów  były codziennym  zjaw iskiem . W iększość społeczeństw a nie 
orientow ała się, że inspiratorem  i głów ną sprężyną tych aktów  była 
hierarchia Kościoła R zym skokatolickiego.

Realna ocena sytuacji chrześcijaństw a w  św ięcie, a K ościoła R zym ­
skokatolickiego w  szczególności, w płynęła n iew ątp liw ie na to, że pa­
pież Jan X X III po raz pierw szy w  historii K ościoła w  ostatnim  ty ­
siącleciu  w yciągnął rękę do w szystkich ludzi dobrej woli, dla których  
pozytyw ne ideały chrześcijaństw a jak: pokój, m iłość i braterstw o są 
drogie.

Zdawało się, że pontyfikat Jana X X III odm ieni oblicze Kościoła  
i zbliży go do ducha C hrystusow ego. Zwołanie soboru i duch ekum e­
nicznej jedności zapalił serca m ilionów  w iernych z różnych K ościo­
łów , którzy pragną jedności w  C hrystusie.

W rozbitym  św ięcie  i w  sercach ludzkości znękanej barbarzyń­
stw em  ostatniej wojny idea ekum enizm u padła na podatny grunt bu­
dząc w iele szlachetnego optym izm u. D ążenie do jedności w  C hrystu­
sie i Jego K ościele znalazło uznanie nie tylko wśród ludzi w ierzą­
cych, jako realizacja arcykapłańskiej m odlitw y Chrystusa, „aby 
w szyscy byli jedno”, ale także zostało pozytyw nie ocenione przez lu ­
dzi stojących poza chrześcijaństw em .

Św iatow a Rada K ościołów  w  G enew ie, zrzeszająca 165 K ościołów  
Chrześcijańskich, doprow adziła do szeregu spotkań i w ym iany po­
glądów  teologów  K ościoła Prawosław nego, K ościoła S tarokatolick ie­
go i K ościołów  reform acji z teologam i K ościoła R zym skokatolickiego.

Jakkolw iek  w szyscy zdają sobie spraw ę, że do zjednoczenia K ościo­
ła  Chrześcijańskiego droga jest daleka i że przeszkody oddzielające 
K ościoły w  szczególności od K ościoła R zym skokatolickiego z jego  
dogm atem  o nieom ylności papieża są do usunięcia niełatw e, to jed ­
nak sam fakt szukania tego co łączy znacznie stępia ostrze fanatyz­
mu i n ietolerancji i jest zjaw iskiem  pozytyw nym  o w ielk iej donio­
słości historycznej.

K oegzystencja nie tylko w  sprawach politycznych, lecz także  
w  sprawach religijno-kościelnych jest narzucającą się koniecznością.

N ie bez zażenow ania należy stw ierdzić, że przedstaw iciele państw
0 krańcow o różnych ustrojach i w yznaw anych św iatopoglądach ła t­
w iej znajdują płaszczyznę porozum ienia w sprawach dotyczących  
podstaw ow ych norm w spółżycia narodów niż ci, którzy naukę o m i­
łości uznają za podstaw ow e przykazania.

W iem y przecież, że K ościół Chrześcijański pow stał, rozw ija się
1 utw ierdza się nie na podstawach nauki ludzkiej, lecz boskiej przez 
Chrystusa objaw ionej. G łow ą K ościoła jest sam Chrystus, a funda­
m entem  — w iara w  Jego bóstwo i prawdy w  E w angelii zawarte. 
K ościołem  są w szyscy ludzie w ierzący w  Jezusa Chrystusa złączeni 
wiarą, m iłością i nadzieją przyszłego zm artw ychw stania.

Cl, którzy zostali w  im ię Jego ochrzczeni, powołani są do głoszenia  
Jego królestw a na ziem i w pokoju i m iłości, która nakazuje służbę 
w obec bliźnich w codziennym  życiu. Droga w ięc do jedności nie 
prowadzi — jak to K ościół rzym ski naucza — ani przez Rzym, ani 
przez K onstantynopol. N ie prowadzi też przez uznanie papieża — 
choćby najszlachetniejszego i jego nieom ylności.

Droga do jedności prowadzi przez Tego, który pow iedział: „Jam
jest Dobry Pasterz’’ ....... Jam jest droga, praw da i żyw ot; nikt nie
przychodzi do Ojca, tylko przeze m nie” (św. Jan 14, 6).

N ie bez przykrości m uszę stw ierdzić, że duch soborow ego ekum e­
nizm u i tolerancji nie dotarł do naszego kraju, mimo, że Kościół 
R zym skokatolicki tak uroczyście obchodzi tysiąclecie przyjęcia chrześ­
cijaństw a.

Ojcowie soboru — polscy biskupi rzym skokatoliccy — obyw atele  
polscy, którzy w zdecydow anej w iększości sprzeciw iali się na soborze 
w szelk im  postępowym  reform om  Kościoła, n iew iele przyw ieźli do 
kraju z ducha ekum enicznej m iłości i pojednania.

W Polsce są nadal praw ow ierni w yznaw cy Kościoła R zym skokato­
lickiego, godni m iłości i szacunku, no, i hertycy, schizm atycy, i sek - 
ciarze, których należy zwalczać.

Jesteśm y ostatnio św iadkam i gorszących aktów  nietolerancji i fa ­
natyzm u w całym kraju, a w  szczególności w  Krakowie.

W czasie nabożeństwa w kaplicy Kościoła B aptystów  w ybito szy ­
by cegłą, która wpadła do kaplicy. Proboszczowi parafii ew angelicko- 
augsburskiej, przy ul. Grodzkiej, pobożni krakow ianie zerw ali afisz 
zaw ieszony przed kościołem , dotyczący Ekum enicznego Tygodnia  
M odlitw y.

W pierw szych dniach maja br. w  K rakow ie w kościele polskoka- 
tolickim  przy ul. Ł agiew nickiej w czasie nabożeństw a m ajow ego w y ­
bito szyby, mimo, że w  oknach szkło było zbrojone. W kaplicy pol- 
skokatolickiej przy ul. Kopernika 13 zdem olowano w ejście. W parafii 
polskokatolickiej przy ul. Friedleina 8 w ytłuczono szyby i k ilkakrot­
nie zdem olowano gablotki. To sam o uczyniono kilkakrotnie przy s ie ­
dzibie Kurii B iskupiej K ościoła Polskokatolickiego przy ul. Józefa  
Sarego 11.

Kraków ma zresztą w tym  w zględzie od dawna niechlubne tradycje. 
W łaśnie w  K rakow ie przed 400 laty pobożni żacy nauczeni przez 
jeszcze pobożniejszych jezu itów  napadali na pogrzeby innow iercze, 
w yrzucali ciała z trum ien, zadaw ali zwłokom  rany, w łóczyli na sznu­
rach po ulicach, a w  końcu w rzucali do W isły. U czynili to naw et ze 
zw łokam i w ojew ody krakow skiego, który był ew angelikiem .

Przed 30 laty kaplica Kościoła Narodowego- przy ul. Czarnej była  
stale oblew ana smołą, a do W yższego Sem inarium  D uchownego  
Kościoła Narodowego przez okna wpadały często cegły.

Pam iętam y rów nież ten dzień, kiedy członkow ie A kcji Katolickiej, 
pod protektoratem  ks. N iem czyńskiego z Podgórza napadli spokojnie 
modlących się ludzi w  kaplicy w dniu 1 m aja 1933 r. i pobili ich do 
krwi.

Zm ieniło się w iele  na św iecie. M inęła wojna, rew olucja, uczeni zdo­
byli kosmos. Wokół ziem i krążą sputniki, a w  K rakow ie w ciąż poku­
tuje duch ciem nego średniowiecza.

Gościm y bardzo często w  K rakow ie przedstaw icieli różnych naro­
dów i K ościołów, a w  tym  przedstaw icieli Św iatow ej Rady K ościo­
łów, którzy nas często pytają o realizację dążeń ekum enicznych. J e ­
steśm y zażenowani, bo jako Polacy m usim y się w stydzić, że w  K ra­
kow ie, m ieście ponad stu kościołów  rzym skich, panuje fanatyzm  
i n ienaw iść wyznaniow a.

Nie um iem y gw ałtu  gw ałtem  oddawać, nie uznajem y bow iem  za­
sad, „ząb za ząb”, „oko za oko”.

„Po tym  w as poznają, żeście uczniam i m oim i, jeżeli m iłość m ieć 
będziecie jedni ku drugim ” — pisze św . Jan Ew angelista (13, 35) i to 
nas obow iązuje w  sum ieniu.

D latego zwracam  się do Ks. A rcybiskupa, jako do biskupa kato­
lickiego i do Polaka, aby w ydał odpow iednie polecenia podległem u  
sobie duchow ieństw u, aby oni i ich w ierni czynami n ienaw iści i fa ­
natyzm u nie kom prom itow ali naszego narodu i naszej Ojczyzny.

Mam nadzieję, że Ks. A rcybiskup w łaściw ie ustosunkuje się do 
niniejszego listu otwartego, który z przykrej konieczności zm uszony  
byłem  napisać.

Oddany w  Bogu  
(—) Ks. Infułat TADEUSZ R. MAJEW SKI 
W ikariusz G eneralny D iecezji K rakow skiej 

K ościoła P olskokatolickiego w PRL
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KRAKOWSKIEJ

Ks. B iskup  P ry m as D r M aksym ilian  Rode, 
w  tow arzy stw ie  W ikariusza  G enera lnego  D ie­
cezji K rak o w sk ie j, Ks. In fu ła ta  T adeusza  R. 
M ajew skiego, odw iedził n a s tęp u jące  p a ra f ie : 
RADOM , SK A R ŻY SK O , K IELCE, STO - 
JE W SK O , K R A K Ó W -K O PE R N IK A  i M O- 
C ZY D LO -ZA R K I.

W n iedz ie lę  dn ia  12 w rześn ia  br. Ks. B i­
sk u p  P ry m as w  to w arzy stw ie  W ikariusza
G enera lnego  D iecezji K rakow sk ie j, dokonał 
w izy tac ji p a ra f ii w  B ie lsk u -B ia łe j, oraz k o n ­
sek row ał now o zbudow any  o łta rz  głów ny. 
Słow o Boże w ygłosił Ks. In fu ła t T adeusz  R. 
M ajew ski.

W n iedz ie lę  dn ia  12 w rześn ia  br. Ks. B i­
sk u p  P ry m as dokonał pośw ięcen ia  w n ę trza
odrem ontow anego  i w ym alow anego  kościoła 
w  A ndrychow ie  k/W adow ic.

U roczystą  S um ę celeb row ał Ks. In fu ła t 
T adeusz  R. M ajew ski, a Słow o Boże w ygłosił 
Ks. B iskup  P ry m as Dr M aksym ilian  Rode.

WIADOMOŚCI Z ŻYCIA DIECEZJI 
KRAKOWSKIEJ

W n ied z ie lę  dn ia  29 czerw ca b r. W ikariusz 
G en era ln y  D iecezji K rak o w sk ie j — Ks. In ­
fu ła t T adeusz  R. M ajew ski, dokonał a k tu  po­
św ięcen ia  kap licy  w SK A R Ż Y SK U -Z A - 
CHODNIM , p rzy  uL C m en tarn e j.

GNOJNO-SKADLA

W  niedzie lę  dn ia  22 s ie rp n ia  br. W ikariusz  
G en era ln y  D iecezji K rak o w sk ie j dokonał 
a k tu  pośw ięcen ia  kościo ła w  G N O JN IE - 
SK A D LI, k /C hm ie ln ika , pow. B usko -Z dró j. 

•
KOMUNIKAT

W szystk ich  naszych  w yznaw ców  z K A T O ­
W IC, n in ie jszy m  u p rze jm ie  zaw iad am iam , iż 
w e w szystk ich  sp raw ach  w  zak res ie  duszpa­
s te rs tw a  K ościoła P o lskokato lick iego  w cho­
dzących, na leży  się bezpośredn io  zw racać  do 
ks. C zesław a J a n k o w s k i e g o ,  proboszcza 
p ą ra f ii w  B ie lsk u -B ia łe j, ul. K osm onau tów  
n r  14. Ks. proboszczow i C zesław ow i J a n ­
kow sk iem u  pow ierzy łem  opiekę d u sz p a s te r­
ską  n ad  w yznaw cam i K ościoła P o lskoka to lic ­
k iego w  K atow icach .

R ów nocześnie w szystk ich  za in te reso w a­
nych  u p rze jm ie  p roszę o podan ie  dok ładnych  
ad resów  naszych  p a ra f ia n  z p a ra f ii  p rzy  ul. 
S okolsk iej w  K atow icach . —

(—) Ks. Infułat TADEUSZ R. MAJEW SKI 

W IKARIUSZ GENERALNY  
DIECEZJI KRAKOW SKIEJ

P o dstaw ow ym  źród łem , z k tó rego  czerp ie ­
m y w iedzę o B ogu je s t p rzed e  w szystk im  P is ­
m o Św ięte. Ta k sięga — znana  ca łem u św ia ­
tu , o siągnęła  na  św iecie rek o rd o w ą  ilość w y ­
dań , zo stała  p rze tłu m aczo n a  n a  se tk i języków  
i narzeczy  różnych  na ro d ó w  — śm iało  m ożna 
pow iedzieć, że je s t  n a jp o czy tn ie jszą  i n a j ­
b ard z ie j zn an ą  k siążką . D la k a to lik ó w  w ażną  
je s t rów nież  tra d y c ja  K ościoła p rzek azy w an a  
od w ieków  przez  O jców  i D ok to rów  K ościoła.

Z P ism a  Św iętego w iem y i w ierzym y, że 
Bóg je s t Is to tą  n ad p rzy rodzoną , B ytem  do­
skonałym , że je s t p o d staw ą  i zasadą  w sze l­
kiego is tn ien ia . U w szystk ich  narodów  św ia ta  
i w e w szystk ich  re lig iach  ta  Is to ta  N ajw yż­
sza, ten  B y t n ie u ję ty  i n iezm ierzony  m a im ię, 
tak ie , k tó re  Jem u  je s t ty lk o  w łaśc iw e, dla 
N iego ty lk o  zastrzeżone i Jem u  ty lk o  odpo­
w iad a jące .

Czy człow iek  je s t zdolny n ad ać  im ię Bogu? 
Czy człow iek m oże p rzy  sw oje j zdolności ję ­
zykow ej i um ysłow ej należycie  i dok ładn ie  
określić  is to tę  i n a tu rę  B oga? P ism o  Ś w ięte  
ta k  o k reś la  zdolność i znajom ość n azw an ia  
i p o zn an ia  B oga: „N iech się n ie  ch lub i m ą ­
d ry  z m ąd rości sw o je j, i n iech  się n ie  ch lub i 
m ocarz  z m ocy sw oje j, i n iech  się nie ch lub i 
bogaty  z bogactw  sw oich; a le  w  ty m  n iecha j 
się  ch lub i, k to  się ch lub i, że rozum ie i zna 
m nie, żem J a  je s t P an , k tó ry  czynię m iło s ie r­
dzie, sąd  i sp raw ied liw ość  n a  ziem i.” (Jerem . 
IX , 23—24).

Z pow yższego cy ta tu  w y n ik a , że znajom ość 
Boga s tanow i d la  człow ieka je d y n y  sk a rb  n a j ­
droższy, n iew y czerp an e  źród ło  siły  i m ądrości, 
szczęścia i spokoju . A lbow iem  w raz  z p o zn a­
niem  Boga łączy  się znajom ość p raw dziw ej 
m iłości b liźniego i sp raw ied liw y  osąd jego  po­
stępow an ia .

U m ysł lu d zk i zdolny je s t poznać dobro  i zło, 
p ra w d ę  n ie  ty lko  zm ysłam i s tw ie rd zo n ą , ale 
i czysto duchow ą, k tó re j n a tu ry  sam  n aw et 
n ie  m oże zrozum ieć. U m ysł lu d zk i zdolny je s t 
za pom ocą ro zum ow an ia  sp row adzić  do p raw d  
zasadniczych  zaw iłe  i n ie ja sn e  tw ierd zen ia  
o raz  w ydać  sąd  czy to  je s t p raw d a , czy k ła m ­
stw o. P a n u je  je d n a k  w  św iecie  niezgodność 
pog lądów  na  w iele  sp raw . C zym  to w y tłu ­
m aczyć?

P rzyczyną  pow yższych rozbieżności w  ro zu ­
m ow an iu  pew n y ch  rzeczy je s t c iem no ta  u m y ­
słow a, zarozum iałość, fan a ty zm , w reszcie  zo­
b o ję tn ien ie  zupełne  do w szystk iego , co d o ty ­
czy sp raw  duchow ych — irrac jo n a ln y ch . 
U m ysł lu d zk i sam  je d n a k  dom aga się w iedzy 
i to  tak ie j, k tó ra  n ap e łn iłab y  go w sze lką  m ą ­
d rośc ią  i um ie ję tnośc ią . T ak ą  w iedzę m oże 
posiadać ty lko  rozum  zaw ie ra jący  w szelką  
m ądrość , k tó rą  da je  w iedza  o Bogu. B ez te j 
w iedzy  um ysł ludzk i n igdy  n ie  będzie  znał 
p raw d y , sp raw ied liw ośc i, i m iłosierdzia . Bo 
Go n ik t nie> w idział. Bóg, to B yt n iezm ierzo ­
ny , to  D uch n ieu ję ty . C złow iek, aby  Go lep iej 
zrozum ieć, sam  n a d a je  M u cechy  an tro p o ficz - 
ne. U m ysł ludzk i p rzez  analog ię  p rzym io tów  
n adav /anych  Tej N ajdoskonalsze j Istocie  
określił Tę Is to tę  o ile i n a  ile  by ł zdolny.

W P iśm ie Ś w ię tym  Bóg ob jaw ił człow ieko­
w i sw oje im ię, gdy  rzek ł o sobie do M ojżesza 
z k rzaka  gore jącego : „Jam  jes t, k tó ry m  je s t.” 
E IIE IE  A SZER EH EIE. (11. Mojż.).

Z P ism a św . w iem y rów nież, że H eb ra jczy ­
cy znali trzy  g łów ne im iona B oga: JEH O V A , 
ELO H IM , A DO NA I. Im ię  Jeh o v a , to  im ię  Bo­
że. k tó re  n ie  było  n igdy  stosow ane do żadnej 
is to ty  stw orzone j, to  im ię  Boże p a r  excellence. 
Im ię  to  sk rócone n a  JA  było używ ane w  im io ­
n ach  teo fo rycznych  np. Izaia , E lia, Je rem ia .

T rzecie  im ię  E lohim  p o daw ano  w  liczbie 
m nogiej dla w iększego m a je s ta tu , oznaczało 
w szechm oc i siłę  B oską.

Im ię  B oga znali n ie  ty lko  H ebrajczycy . Ś la ­
dy w  podob ieństw ie  fonetycznym , czy a n a lo ­
gii po jęć  z ła tw o śc ią  m ożna znaleźć u ró ż ­
nych  n arodów  zam ieszku jących  cały glob 
ziem ski, w  różnych  epokach  i pod różnym i 
szerokościam i geograficznym i. L u d y  p o g ań ­
sk ie , choć m a jące  całe p an teo n y  bóstw , je d ­
nem u  zaw sze n ad aw a ły  specyficzne znaczenie.

G recy  z pew nośc ią  zna li p raw d z iw e  im ię

[Psalm XXIX, 2 )
Boga, zn ieksz ta łc ili je  ty lko . D iodorus z S y ­
cylii w spom niał, p isząc o M ojżeszu, że Bóg 
Jah o  p o d y k to w ał m u  p raw a . N ajw iększe  spo­
k rew n ien ie  im ien ia  B oga u różnych  narodów  
zaw iera  w  sobie im ię  E lohim . Im ię  El, II, 
E lah  zn a jd u jem y  u M oabitów , F en ic jan , C h a l­
dejczyków , u p lem ion  a rab sk ich  — Ilah , 
A llach. Im iona te  p rzy ję ły  w szy stk ie  n a ro d y  
w yzna jące  islam .

P ra w ie  w szystk ie  języ k i a ry jsk ie  pochodne 
od sa n sk ry tu  z aw ie ra ją  im ię  B oga pochodzące 
od DEVA, oznaczającego  B oga — Is to tę  n ie ­
b iańską . Są p rzypuszczen ia , że im ię  Jehova  
m ogło dać początek  san sk ry ck iem u  D eva, 
choć in n i uczen i dow odzili, że Jeh o v a  n ie  je s t 
im ien iem  — w yrazem  pochodzenia  sem ick ie ­
go. Od n iep am ię tn y ch  czasów  czczono w  
In d iach  em b lem at p e rso n ifik u jący  stw orzen ie  
i pochodzenia życia — M ahadeve; je s t  n ie  ty l ­
ko s tw ó rcą  postaci lu d zk ie j, a le  rów n ież  p ie r ­
w ias tk iem  zap ład n ia jący m , po tęg ą  stw órczą, 
k tó ra  p rzen ik a  w szechśw iat. M ogło w ięc im ię 
Ja h v e  dać początek  san sk ry ck iem u  D eve, 
a s tą d  łac iń sk iem u  D eus, g reck iem u  Dzeus, 
D ies, Theos. P rzechodząc  po tem  do języków  
g ru p y  ro m ań sk ie j — D ieu, Dios, Die.

L u d y  żyjące w  s tan ie  na jw iększego  p ie r ­
w otnego  p ry m ity w izm u , n ie  zna jące  i n ie  p o ­
s iad a jące  ko n k re tn eg o  w y o b rażen ia  o Istocie  
B oskiej, zn a ją  je d n a k  całkow icie  re a ln ą  i k o n ­
k re tn ą  siłę nad p rzy ro d zo n ą  — odpow iedn ik  
ducha w szechm ocnego. S iła  ta , czy ten  duch 
m a sw oje  im ię w łasne  i tak : u P o linezy jczy­
ków  zw ie się ona M ana, u In d ian  A m eryk i 
P łn . — O renda, M anitu . U  lu d ó w  zam ieszku ­
jących  A frykę , Boga p o jm u je  się jak o  P an a  
N iebios, W ielkie N iebo, D obrego O jca, D ucha. 
Im iona też u  różnych  szczepów  są różne  np. 
K ongo — D eu s-k a ta , D esu. G alla : Iw ak , ja k  
rów n ież  Ngo. L u d y  zam ieszku jące  A m erykę  
Ś rodkow ą i P o łudn iow ą, ży jące n a  w ysokim  
s to p n iu  cyw ilizacji, n ad aw a li im ię B ogu: 
T eotl, T loąue  N ah u aąu e , u w aża jąc  Go za 
„P an a  B ezpośredn ie j B liskości” , du ch a  tw ó r­
czego. Inkow ie  zam ieszku jący  P e ru  czcili Is to ­
tę  N ajw yższą, k tó re j pom ocn ikam i by li bogo­
w ie; o b darzano  ją  szereg iem  ty tu łó w , n a jcz ęś­
ciej V iracocha. A z ja ty ck ie  lu d y  czciły Boga 
jak o  k ró la  N ieba, N ajw yższy  R ozum  i P raw d ę , 
S tw orzyc ie la  Ś w iatów , Tego, k tó rego  należy  
adorow ać i nazyw ały  Go w  In d iach , C ejlo ­
n ie  — N epalu , na M ala jach  — D eva, D iva, D e- 
v ita , D ev; w  Jap o n ii — D ai-S in ; w  C hinach  — 
Tao, Yao. U  L itw inów  — O k k ap irm u s (może 
od U og is-p irm as), od k tó reg o  w szystko  po ­
w sta ło : O dw ieczny B yt, P an  w szystk iego , P an  
św iatłości.

J e s t ta k a  s ta ra  legenda  w schodn ia , k tó ra  
m ów i:

P ew nego  razu  m ęd rcy  p o stanow ili spo tkać  
s ię  i u zupełn ić  sw o ją  w iedzę o Bogu. G dy się 
zeszli razem , w y k ład a li sw o ją  n au k ę  o Bogu. 
Je d e n  z n ich  p rzed s taw ił ją  n a s tęp u jąco : Je s t 
ty lk o  je d e n  b y t n iezm ierzony , n ie u ję ty  i je s t 
n im  Bóg. G dy się da je  w idzieć ja k o  św ia t, je s t 
szn u rem  pere ł, gdy o n im  m yślim y  ja k o  o d u r 
chu, je s t n icią, k tó ra  je  łączy. R ozum  je s t d u ­
szą św ia ta , św ia t je s t  ciałem  rozum u. K to  
św ia t w idzi, w idzi go Bóg i w  n im  sw oje odb i­
cie. On je s t ga rn ca rzem  i g liną w szystk ich  n a ­
czyń. O gniskiem  w szystk ich  p łom ien i, pow ie­
trz em  w szystk ich  tch n ień , duszą  dusz, k tó re  
na  podob ieństw o  d rob n y ch  iskier, w y try s k u - 
ją  z ogniska, aby  błyszczeć chw ilę  i znów  
opaść n a  łono Boga i w  Nim  i gasnąć, i św ie ­
cić na  w ieki. To O n jes t, k tó ry  pow iedzia ł: 
otom  J a , k tó ry  je s t sam  p rzez  sieb ie , b ezg ra ­
n iczny , n iezm ieszczalny  jed en  Bóg i w szystek  
B yt.

T a p ię k n a  legenda , w  k tó re j z aw arta  je s t 
m ądrość  W schodu, choć n iezgodna z dogm a­
ty k ą  ch rześc ijań sk ą , w y k azu je  jed n ak , że 
ludzkość od w ieków  p rag n ę ła  poznać i o k reś­
lić  p rzy m io ty  Boga. P ra g n ę ła  Go poznać, n a ­
zw ać im ien iem , k tó re  je s t zew n ętrzn y m  w y ­
razem  is to ty  rzeczy i p rzez  k tó re  m ożna Go 
czcić i uw ielb iać , choć, ja k  g łosi legenda , na  
py lon ie  jed n e j z św ią ty ń  eg ipsk ich  w id n ia ł 
n ap is : J a m  je s t Izis i m o je j zasłony n ik t je sz ­
cze n ie  odsłonił.

Ks. mgr Z. OLEJNIK



M OTTO:
Łatw o w skazać na śm ieci
K ied y  płyną skorupą brudną
A le znaleźć pod nim i nurt
Co poryw a je  z sobę — trudno.

1
J e s t  podobno  bardzo  w ie le  m iast, o k tó rych  

m ów i się, że p o siad a ją  zaby tk i. To ja k iś  s ta ry  
fo te l, n a  k tó ry m  p rzed  la ty  siedzia ł n ied o w a- 
rzony  g ra fo m an , to  znów  in s tru m e n t, n a  k tó ­
ry m  m is trzu n io  w y k o n y w ał sw oje w iekopom ­
ne u tw o ry . C zasem  b y w a ją  całe izby, m iesz­
k an ia , dom y, k tó re  by ły  św iad k am i p o by tu  
w ie lk ich , ro jących  się z każdym  dzies ią tk iem  
la t  kom pozy to rów , uczonych, śp iew aków , a r ­
ty stów , p isa rzy , m a la rzy , rzeźb iarzy , d z ia ła ­
czy...

W m ieście  D rzew orzno  n ie  było  an i z a b y t­
kow ych fo te li, in s tru m en tó w , n ie  było  zu p e ł­
n ie  zaby tków . W praw dzie  s ta ł ci tu  ja k iś  b u ­
dynek  w yg lądem  p rzy p o m in a jący  zam eczek, 

k tó ry  ludz ie  zw ykli b y li nazyw ać „kocim  
zam k iem ”. M ów iono, że w  „kocim  zam k u ” 
s tra szy , że p o ja w ia ją  się  ta m  jak ie ś  w id z iad ­
ła. Z czasem  je d n a k  zan ik ły  te  p ro w in c jo n a l­
ne  bajeczk i o s trach ach  i ty lko  p rz e trw a ły  w  
w ieczornych  rozm ow ach  babek , w  w y b u ja ­
łych  w yo b raźn iach  trzy n asto la tk ó w . D aw niej 
było  inaczej. A le to  zam ierzch łe  czasy. J a k  to 
m ów ią  — n ie  w a rto  w spom inać.

N arcyz  L ew an d o w sk i szedł w łaśn ie  z k o le ­
gam i je d n ą  z ulic D rzew orzna, k ied y  sp o tk a ł 
sw o ją  cio tkę, k tó ra  uczyn iła  m u  w sp an ia łą  
p ropozycję : w stąp ien ie  do g im nazjum .

N arcyz  by ł c z te rn as to le tn im  chłopcem . M iał 
ja sn o -b lo n d  w łosy, p iw n e  oczy, w ąsk i, d ługi 
nos, tw a rz  po d łu żn ą  i z lek k a  o d sta jące  uczy. 
W  dzies ią tym  ro k u  życia u tra c ił o jca  a p rzed  
p a ro m a  m iesiącam i m a tk ę . Po śm ierc i ro d z i­
ców  za ję ła  się n im  cio tka, p a n n a  C ecylia. B y­
ła  to  osoba la t  około sześćdziesięciu . Po 
śm ierc i sw ojego  b ra ta  R oberta , p a n n a  C ecylia 
zupe łn ie  s tra c iła  chęć do życia.

Czyżby p a n n a  C ecylia  n ie  rozu m ia ła  co to 
m iłość i czy n igdy  w  sw oim  życiu  n ie  m ia ła  
k aw ale ró w ?  A le i ow szem . T en, k tó ry  z n ią  
p rz y s ta n ą ł n a  chw ilę, po rozm aw iał, k tó ry  jej 
się z g ra c ją  uk łon ił, by ł poczy tyw any  za ko n ­
k u re n ta  ub iegającego  się o je j ręk ę . Może b y ­
łab y  i w yszła  za m ąż za m łodych  la t, ale 
n ie  chcia ła  szczygła d aw n ie j, to  i w ró b e l na  
s ta ro ść  się o n ią  nie zapy ta ł. Sw oje s ta ro p a ­
n ieńs tw o  p oczy tyw ała  za zasługę. Z dziw acza­
ła  a  p rzy  n ie j i je j w ięzień , R obert, ży jący  w  
celibacie . Nic też  dziw nego, że w  dzień jego 
pog rzebu  w szystk ie  sza rfy  p rzy  w ieńcach  b y ­
ły  b ia łe  ja k  d la  n iew innego  m łodzien iaszka. 
G dy k to ś z rod z in y  zw rócił je j uw agę, że m oż­
n a  by zaw iesić  czarną  sza rfę  z b ia ły m  n a p i­
sem , że p rzecież  R o b ert n ie  by ł chłopcem , o­
b u rzo n a  p ow iedz ia ła :

— J a  w iem  n a  pew no, że R o b ert by ł do 
śm ierc i n iew in n y m . O d pogrzebu  R o b erta  
p a n n a  C ecylia co raz  b a rd z ie j zac ieśn ia ła  k rą g  
w ychodzeń  z dom u. Z d ru g ie j s tro n y  n iep o ­
słuszny  żo łądek  dosłow nie co godzinę o d ryw ał 
ją  od zajęć d n ia  pow szedniego i zm uszał do 
w iecznego p rzeb y w an ia  w  dom u.

Dom  p a n n y  C ecylii, k tó ry  odziedziczyła po 
sw oich rodzicach , zbudow any  by ł z cegły. Był 
to  w ysoki p a r te r  z obszernym i su te ren am i. 
P rz y  w ejśc iu  do n iego  rzuca ły  się w  oczy 
d rew n ian e  p rzeg n iłe  schody, u g in a jące  się 
p rzy  k ażdym  s tąp n ięc iu  i g rożące za ła m a­
n iem . Schody  postaw ione by ły  w  czasach 
F ran c iszk a  Józefa, o k tó ry m  w  rodzin ie  p a n ­
n y  C ecylii w y rażan o  się zaw sze dodatn io . P o ­
k o je  w  dom u u m eb low ane  by ły  w ed ług  s ta ­
re j g a licy jsk ie j m ody. N a śc ianach  pełno  fo ­
to g ra fii p rzed s taw ia jący ch  m ężczyzn w  a u ­
s tr ia ck ich  m u n d u rach , o leodruków  itp . M alo­
w an ie  ze ścian  p am ię ta ło  czasy p rzew ro tu  
P iłsudsk iego . A n tyczna  e taż e rk a  zapełn iona  
b y ła  książkam i, k tó re  p a n n a  C ecylia p ieczo­
łow icie  o ch ran ia ła  p rzed  n iep o żąd an y m i cen- 
zo ra to ram i. Czegóż tu  n ie  było? O bok p o w ieś­
ci M niszków ny i Z arzyck ie j, k ry m in a łó w , 
d ziew ię tnastow iecznych  k a len d a rzy , leża ły  
rzędem  ułożone dzieła  S ienk iew icza, R eym on­
ta . W iększość z ty ch  k siążek  w y d an a  by ła  
p rzed  rok iem  1918 i p am ię ta ła  te  czasy, k tó re  
d la  p a n n y  C ecylii b y ły  b lisk ie  je j sercu . W te­
dy to  jeszcze p a n n a  C ecylia b y ła  p ię k n a  i 
m łoda, a m ieszka jąc  w  sąsiedztw ie  z synam i 
c. k. nad leśn iczego , po d k o ch iw ała  się w  je d ­
n ym  z n ich . Od tego czasu  m inęło  cz te rd z ie ś­
ci la t.

C zterdz ieśc i la t  to  bardzo  w iele... a le  w  ży­
ciu p. C ecylii n iew ie le  to  znaczyło, żyła sta le  
jeszcze w spom nien iam i przeszłości, pod  św ię ­
ty m i obrazam i p rzech o w y w ała  podobizny  ce­
sa rza  i cesarzow ej. M iejm y je d n a k  w y ro zu ­
m ien ie  d la  n ie j. P om im o w szystko  cośm y o 
n ie j pow iedzie li je s t  to  osoba zacna, ho jna , 
dobroduszna. Z a ję ła  się s ie ro tą  N arcyzem , 
se rd eń k o , i chce 20 sk ie row ać  na  w łaśc iw ą  
drogę. K ochana  ciocia. N arcyz  by ł dzieck iem  
nerw ow ym , pe łn y m  pom ysłów  i fa n ta z ji m ło ­
dości: zapalonym  w odzem  M ingów  i ta jn y m  
d e tek ty w em , o ficerem  i k siędzem , w reszcie  
p isarzem . T a  o s ta tn ia  słabość zrodziła  się u 
n iego po ukończen iu  szkoły podstaw ow ej. 
W tedy  to  pod  w pływ em  p rzeczy tan y ch  k s ią ­
żek o In d ian ach , sam  chw ycił za p ió ro  i w 
ciągu  n ie sp e łn a  dw óch m iesięcy  n ap isa ł p o ­
w ieść o lo sach  M arc in a , k tó ry  w y ru szy ł do 
A m ery k i w alczyć z dz ik im i p lem ionam i czer- 
w onoskórych . P e rsp e k ty w y  przyszłości N a r­
cyza by ły  m glis te . Cóż? P ó k i c io tka  żyje... i to  
n ie  bardzo  pew ne.

Aż tu  nag le  ja k  g rom  z n ieb a  sp ad a :
— N arcyz, chcesz, zapiszę cię do g im n a ­

zjum ?
O słup ia ł z n a d m ia ru  m yśli, z n ad m ia ru  

w rażeń , z... za raz  zacznie się ro k  szkolny. W
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ty m  ro k u  sta ło  się to  w p raw d z ie  w m arcu  
a n ie  w e w rześn iu .

Jeszcze n ie  zakończono dzia łań  w o jennych . 
K ilk a  dni tem u  po u licach  m ia s ta  w a la ły  się 
tru p y  N iem ców , leża ły  po rzucone nabo je , 
b roń , a z chw ilą  k iedy  zn ik ł śn ieg  z p o ­
w ierzch n i ziem i n iezn an i p o rządkow i pou - 
p rz ą ta li sp rzę t w o jen n y  do m ie jsk ich  k ry jó ­
w ek.

P ry w a tn e  M iejsk ie  K oed u k acy jn e  G im n a ­
z ju m  O gólnokształcące o tw a rto  w  b a ra k u . 
C h ętn i, k tó rzy  g a rn ę li się do o św ia ty  m usieli 
zap rzes tać  m yśleć o p ięk n y m  d w u p ię tro w y m  
b u d y n k u  ze słonecznym i sa lam i, obszernym i 
k o ry ta rzam i, na  śc ianach  k tó ry ch  w isia ły b y  
b a rw n e  obrazy. T rzeba  się było  kon ten to w ać  
ty m  co zastano . W iadom o, po  w o jn ie  o w szy­
stk o  tru d n o . N aw et ław ek  w  k la sach  b ra k o ­
w ało , a k a te d ry  w y trza śn ię to  o d rap an e , bez 
szu flad , to  znów  na  trzech  nogach , czw artą  
p o d p a rto  kaw ałk iem  cegły. N a jed n e j ze ścian  
zaw ieszono k rzy ż  i godło. W  dn iu  5 m arca  
ro k u  pańsk iego  cz te rdziestego  i p ięć N arcyz  
L ew an d o w sk i s ta ł się uczn iem  k la sy  p ie rw ­
szej „a” p ry w a tn eg o  m iejsk iego  k o ed u k acy j­
nego g im nazu jm  ogólnokształcącego. O d te j 
po ry  zam ieszkał w in te rn ac ie . C io tka  p rz y p ro ­
w ad z iła  go do k ie ro w n ik a  b u rsy , k tó ry  p o ­
d a ł m u  rę k ę  i po k lep a ł go po ram ien iu .

— Z ostan iesz  u nas. będzie  ci tu  dobrze. 
Z ostał. Z am ieszka ł w obszernej sali o b ru d ­
nych  śc ian ach  i podłodze n ieokreślonego  k o ­
lo ru , k tó re j n ik t  n igdy  n ie  zm yw ał.

W iększość m ieszkańców  sa li s tan o w ili 
ch łopcy w  w ie k u  od cz te rn a s tu  do s ied em n a­
stu  la t.

W chodzącego N arcyza p o w ita ł salow y, k tó ­
ry  w sk aza ł m u  krzesło  i uporczyw ie  p a trz ą c  
n a  n iego  d o py tyw ał:
— K olega do p ierw szej?

— T ak, do p ierw szej
— A rodzice gdzie m ieszkają?
— Nie m am  rodziców .
— To b y ła  c io tka , ta  co s ta ła  z ko legą?
— T ak, cio tka.

B y p rze rw ać  te n  korow ód p y ta ń  N arcyz  
p ro s ił o ob jaśn ien ie  reg u lam in u  in te rn a c k ie -  
go, o k tó ry m  m ów ił k ie row n ik .

— A no, do k in a  n ie  w olno  chodzić a le  się 
chodzi... W ieczorem  w spó lna  m o d litw a  w  sa li 
ja d a ln e j, trz e b a  n a  n iej być. S en io r, to  znaczy 
prze łożony  nas w szystk ich , m ieszka  n a  górze. 
N arcyz  siedz ia ł ta k  na  ś ro d k u  sa li, po sadzony

w ty m  celu, aby  m ogli go w szyscy dobrze 
obejrzeć — i słuchał.

— J e s t  tu  tra d y c y jn y  koc — m ów ił salow y 
uśm iech a jąc  się p rzy  ty m  i łyp iąc  m ałym i 
ś lep k am i w  k ie ru n k u  pozosta łych  m ieszk ań ­
ców  sali. N arcyz  w ied z ia ł ju ż  co znaczy „koc” 
i n ie  do p y ty w ał się o n iego k u  ogrom nem u 
zdziw ien iu  zeb ranych . W ieczoram i zaś czu ­
w ał i n a  każde  p o ruszen ie  sąsiadów  reagow ał 
w yciągn ięc iem  rą k  w  ciem ności p rzed  siebie. 
O kazało  się jed n ak , że zby teczna  b y ła  ta  noc­
n a  czujność. C hłopcy  z b u rsy  zapom nieli o 
kocu. A  przecież  sam  N arcyz  by ł d la  n ich  s ta ­
le jeszcze now icjuszem , o k tó ry m  chcieli k o ­
n ieczn ie  dow iedzieć się coś w ięcej. Z by t 
szczupłe  w ypow iedzi N arcyza  n ie  w ysta rczy ły  
c iekaw sk im . P odczas jego  nieobecności p rz e ­
trzą śn ię to  m u  rzeczy i w  jed n y m  z zeszytów  
znaleziono  fo to g ra fię  jak ieg o ś s tarszego  m ęż­
czyzny w  m u n d u rze  n i to  w o jskow ym , n i to ­
n ie  um iano  znaleźć o k reś len ia . O kazało  się, 
że ty m  n iezna jom ym  osobnik iem  z fo to g ra fii 
by ł ojciec N arcyza. M u n d u r, odznaczen ia , ko- 
a licy jk a , a b ra k  dy sty n k c ji. T uż n a  k o łn ie rzu  
ja k iś  znak... Je d e n  z kolegów  zaw yrokow ał, 
że te n  człow iek w  m u n d u rze  to o ficer A K  z 
la su  i że w idocznie  N arcyz  o n im  n ic  n ie  m ó­
w i, bo on p rzeb y w a  te ra z  n a  em igracji. 
W kró tce  u ró s ł m it, że N arcyz  m a ojca w  A n ­
glii, k tó ry  je s t p rzed w rześn io w y m  p u łk o w n i­
kiem .

N arcyz  n ie  s ta ra ł  się zaprzeczyć te j b a jecz ­
ce. B ardzo  przecież  p rzy jem n ie , że  w szyscy 
n im  się  in te re su ją , m ó w ią  ty lk o  o jego  ojcu, 
w  d o d a tk u  ja k o  o p u łk o w n ik u . N aw iasem  m ó­
w iąc  fo to g ra fia  p rz e d s ta w ia ła  p. L ew an d o w ­
sk iego w  m u n d u rze  pow stańczym  (śląskim ).
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M ija ły  dn i i m iesiące. N arcyz  uczył się t r o ­

chę, tro ch ę  zaś len iuchow ał. W rzesień  1945 
ro k u  zas ta ł go uczniem  k lasy  d rug ie j. P oczą­
tek  ro k u  szkolnego. N iekonieczn ie  trz e b a  się 
z a raz  sy s tem aty czn ie  uczyć. N arcyz  m ach n ą ł 
rę k ą  n a  nau k ę .

S ta ło  się  to  ta k  nag le , że n ie  sposób w y szu ­
kać  w szystk ich  p rzyczyn , k tó re  złożyły się na  
opuszczenie n auk i. Może w p ły n ę ły  n a  to  f i l­
m y? N arcyz  ch ę tn ie  chodził do k in a . W ie­
czoram i w y m y k a ł się z b u rsy  i rw a ł w  aleje , 
gdzie m ieściło  się k ino . O sta tn io  w y św ie tlan o  
jego  zdan iem  sam e ła d n e  film y . Po nocach  śnił
o W asylicy  z  „ Z a k l ę t e j  n a r z e c z o n e j ” , 
p o ra n n y  b rzask  budz ił go f ra g m e n ta m i w ie l­
k ie j m iłości z f ilm u  „ O n a  t a ń c z y ł a  
j e d no  l a t  o”, n a  lek c jach  m arzy ł o szarym  
człow ieku , w ieczo ram i ro zw aża ł o m a tu rz y ­
stach  ze „ S k a n d a l  u ” .

Z ap ro w ad ził sobie n a w e t p a m ię tn ik  pod 
w rażen iem  film u  „ S z a r y  l o r  d ”. N o tow ał w  
n im  n a jp rze ró żn ie jsze  sp o s trzeżen ia  odnoszą­
ce się  do b e lfró w , ko legów , p an ienek ... A p o ­
n ad to  dużo czyta ł. O szkole m yśla ł, że jak o ś  
to bee... N ie beeło  jed n ak . S ypa ły  się sam e 
słabe  oceny. Ż eby  ty lk o  słabe?  W  m iejsce  
fran cu sk ieg o  w prow adzono  an g ie lsk i w łaśn ie  
w  ty m  czasie, k ied y  jak o  ta k o  „ p a r la ł” . T eraz  
m u s ia ł w  tem p ie  sp ik n ąć  się z „L ifem  i w o r­
k iem ”... N ie poszło to  ta k  g ładko . A le m aj d a ­
leko. C zasu  dużo... ba rdzo  dużo... T ylko, że 
p ie rw szy  okres w yskoczył n iepostrzeżen ie  
spoza je s ien n y ch  m g ie ł i p o c iąg n ą ł za sobą 
cz te ry  św iecące „ lu fy ”.

C io tu n ia  p o d re p ta ła  n a  w yw iadów kę. Jak ież  
było  je j zdziw ien ie , gdy  odczy tano  p ostępy  
N arcyza  w  nauce . W  p ro g u  ju ż  w ita ła  go ja s ­
n ą  ch o le rą  i b ły sk aw iczn y m i p io ru n am i. W 
n as tęp s tw ie  czego ja sn o w ło sy  c z te rn a s to la te k  
n ac isn ą ł czapkę n a  uszy i w y b ieg ł z dom u. I 
ta k  zna laz ł się n a  u licy  sam  jed en . Szedł 
p rzed  sieb ie . W  p raw o  u lica , w  lew o  pola , w  
głow ie sto  p ro je k tó w  i p u stk i, pod  nogam i 
p ie rw szy  śnieg.

P rz y s ta n ą ł pod  ja k im ś  dom em , podn iósł 
k o łn ie rz  m a ry n a rk i i  p a trz y ł, p a trz y ł n a  n a d ­
chodzący  cichy w ieczór lis topadow y . N ie 
w róc i chyba, bo i po  co? S am  sobie w in ien . 
N ie, to  n ie  jego  w in a . A  m oże? Cóż może... Za 
późno. Z  zadum y  w y rw a ł go s ta lo w y  k ro k  są ­
s iada  podąża jącego  w  jego  k ie ru n k u . To poś­
cig. J a k  dzik i zw ierz  zw ęszy ł n iebezp ieczeń ­
stw o, i ze rw a ł się do ucieczk i. L ecz sąs iad  by ł 
tu ż  za nim ... N ie zdąży ł n a w e t p rzeb iec  dzie­
sięc iu  k roków , są s iad  pochw ycił go z ra d o s­
nym  „m am ” — i p o p ro w ad z ił zak a łę  rodziny  
do rodzinnego  p o s te ru n k u , gdzie czuw ała 
w szech ro zu m n a p a n n a  C ecylia. I  ju ż  p ak o w ał



książk i by załadow ać je  do m uzeum  osobliw o­
ści, gdy  jed n o  m ąd re  zdan ie  c io tun i: — a je d ­
nak  pó jdziesz do szkoły — nakazało  zm azać 
w iny  przeszłości.

T rzeba  było przyłożyć się do nauk i, cm ok­
nąć w  m a n k ie t n iep rze jed n an y ch  p ro feso rów  
i cały zam ien ić  się w  m aszynę do w k u w an ia .

I znów  m ija ły  m iesiące. M róz znaczył kos­
m a tą  ręk ą  na  szybach rezu lta ty  p racy  m ałego 
człow ieka. Z im ow y w ia tr  w aży ł uczynk i złe 
i dobre, do k ład a ł z każdym  dniem  do szali 
zw ycięstw a now e g ram y  oleju . P rom yk  zim o­
w ego słoneczka zaw yrokow ał: w ystarczy ...

P ry sn ę ły  lody. M ożna znów spocząć na  la u ­
rach  i czekać aż zak w itn ą  kasz tany . W tedy 
zacznie się ok res w agarów , las będzie w zy ­
w ał, p rosił i czekał, za pasem  będzie p ię tn a s ty  
rok  życia. W szkole n ie  spodziew ano się n i­
czego szczególniejszego — aż tu  nag łe  g ru c h ­
nę ła  n iecodz ienna w ieść.

O R oku ów!... W sali k o n fe ren cy jn e j zg ro ­
m adziła  się rad a  b e lfrow ska , w oźni zn ik li z 
h o ryzon tu , a m łodzież zeszła się na  k o ry ta ­
rzach  g im pla. D rzw i w ejściow e zam knięto . 
D ało się odczuć, że zb iera  się na  ja k ą ś  burzę. 
D zień p rz y b ra ł w y raz  odśw iętny .

P ośrodku  zg rupow anej m łodzieży s ta n ą ł li­
cea lis ta  i dob itnym  głosem  ośw iadczy ł'
— P roszę ko leżanek  i kolegów , na  dzień j u ­
trze jszy  ogłaszam y s t r a jk  szkolny. P oczą tko ­
w o w szyscy s tan ę li ja k  sp a ra liżo w an i p a ­
trząc  w w yroczn ię  z czerw oną ta rczą  na  r a ­
m ien iu  (z now ym  rok iem  szkolnym  g im n az­
ju m  zostało  upaństw ow ione) Co to  m a zn a ­
czyć? S tra jk .

G ru p a  licea lis tów  w cześn iej o trząsn ę ła  się z 
p a ra lity czn y ch  zadum ań  i k la sn ę ła  w dłonie. 
G im n az ja lis to m  w  to g ra j. K la sk an iem  w 
dłonie, tu p an iem  nóg i p rzeciąg łym  g w izd a­
n iem  s tu d e n te r ia  p rzy jm o w ała  ju trze jszy  
s tra jk . C zapki po lec ia ły  w  górę  a n ieb iesk ie  i 
czerw one ta rcze  zn iknęły  z ram ion .

N ajm łodsi uczniow ie p u k a li do p o k o ju  w oź­
nego i p rzez  zam kn ię te  d rzw i dopy tyw ali:

— P an ie  zastępco d y rek to ra , czy ju tro  
p an  będzie sp raw d za ł ta rcze  na  ręk aw ach ?  
„W iced y rek to r” je d n a k  n ie  m yśla ł o d pow ia­
dać, a ty m  bardz ie j w ychodzić ze sw ojego po­
koju .

— Te, N arcyz, p rzychodzisz  ju tro ?  — zw ró ­
cił się jed en  z g im n az ja lis tó w  trą c a ją c  zdzi­
w ionego p ię tn a s to la tk a .
— A le skądże? J a k  s t r a jk  do s tra jk .

S tra jk  w y p ad ł w  sobotę. P rzez  dw a dn i b u ­
da s ta ła  opustoszała . Na rogach  czekali z p a ł­

kam i p rzycupn ięc i licea liśc i i skoro  ty lko  u ­
k azała  się zam azana  postać w  szkolnej czap ­
ce na £*Dwie, w zyw ali tak iegoż an an ask a  do 
odw ro tu . A jeśli s taw ia ł opór. p a łk a  posłuży ła  
za kom en tarz .

W p on iedz ia łek  ran o  n ie  było ju ż  narożnych  
stó jkow ych . W praw dzie  ten  i ów n iezdecydo­
w an ie  podążał w  k ie ru n k u  szkoły, a le  w ię k ­
szość p rzysz ła  n a  naukę . B yli i tacy , k tó rzy  na 
kon to  s tra jk u  zaw agarow ali tydzień  cały. 
K ilk a  m in u t p rzed  ósm ą p ro feso r P an ek  zg ro ­
m adził m łodzież ja k  zw ykle na  k o ry ta rzach  
gim pla i p rzyg ładziw szy  szczecinę n a  łbie, po ­
p raw iw szy  cw ik ie ry  na  nosie, podciągnąw szy  
aż do p ie rs i opad a jące  trzyćw ierc iow e spod­
nie i odch rząknąw szy , b ąk n ą ł:

— In  N om ine P atris ...
Po m od litw ie  zaś za in tonow ał „Serdeczną 
M a tk ę”. N ajrozm aitsze  cielęce głosy, głosiki 
czysto  w ieprzow e podchw yciły  m elodię, k tó ­
ra  rozb rzm iew ała  te ra z  i w ęd ro w ała  p rzed  
tro n  N ajw yższego.

P u n k tu a ln ie  o ósm ej p rzeciąg le  zadźw ięczał 
dzw onek, n a  k o ry ta rzach  u k aza ł się g łów ny 
w oźny ro zd a jąc  uśm iechy  na  p raw o  i lew o 
ja k b y  chcąc pow iedzieć: — zw yciężyłem  — i 
zaczęły się lekcje .

Do k la sy  d rug ie j „a” w szedł, niosąc pod  p a ­
chą katalog , P an ek .

— B aczność — k rzy k n ą ł w ó jt k lasy .
W szyscy p o w sta li, s ta n ę li na  baczność, spo ­

g ląd a jąc  spode łb a  n a  b e lfra .
P an ek  m ru cza ł coś pod nosem . W  o sta tn ich  

ław ach  bu ch n ą ł k ilk a  razy  tłum iony  śm iech. 
B e lfe r doszedł do k a te d ry , na  k tó re j położył 
d z ienn ik  i u siad ł n a  k rześle  g ryzm oląc coś na 
sk ra w k u  p ap ie ru , raz  po raz  spog ląda jąc  
n a  k lasę. P o tem  w sta ł i podszedł do ław ek. 
W skazał pa lcem  na  jednego  z uczniów , k tó ry  
posp ieszn ie  w stał.

— S tra jk a v is ti . Co to  za czas?
U czeń p o ruszy ł posp ieszn ie  w arg am i i n a d ­

słu ch iw a ł czy sk ąd ś n ie  pad n ie  odpow iedź.
— P lu , plu... — pom agał m u belfer.
— P lu sq u am p erfec tu m .

—A w łaśn ie , że pe rfec tu m . S iada j — rzucił 
m u zadow olony z tak iego  o b ro tu  sp raw y  p ro ­
feso r, zac ie ra jąc  ręce.

P rze rzu c ił się do drug iego  rzęd u  i w sk a z u ­
ją c  n a  Judaszow icza  m ów ił: ... T ak  p rzek rad ł 
się ... Judaszow icz.

Ju daszow icz  w s ta ł i zaczął recy tow ać:
— T ak  p rz e k ra d ł się G óreck i, Pac i 
O buchow icz. P io tro w sk i. O bolew ski. 
R óżycki, Janow icz...

— w  ty m  m iejscu  zacią ł się. B e lfe r z tr iu m ­
fu ją c ą  m in ą  k iw nięciem  ręk i d aw ał m u znak, 
że m a usiąść.

— E, s iad a j, s iad a j, Judaszow icz  n ie  p rz e ­
k ra d ł się.

K ilk u  n as tęp n y ch  uczniów  rów nież  n ie  u ­
m iało  zadane j lekcji. P a n e k  podszed ł do k a ­
ta logu , o tw orzy ł go i zaczął czytać:
— B ąk , dlaczego w  sobotę nie by łeś w  szko­
le?
— B yłem  u o jca w  szp ita lu . O jciec leży cho­
ry.
— U sp raw ied liw ien ie  od rodziców  jes t?
— Jes t.
—■ Judaszow icz  M ieczysław ?
— P an ie  p ro feso rze , ja  chcia łem  p rzy jść , ty l ­
ko...
— T ylko? — ry k n ą ł rozzłoszczony belfer.
— T ylko, że s ta li n a  rogach...
— i k iw a ły  rogam i d iab ły , p raw d a?  S iadaj.
— P an ie  p ro feso rze , p an ie  pro feso rze  — skam  
la ł i p ro s ił Judaszow icz.
— N ie p y tam  cię o n ic  — zw raca jąc  się do
L ew andow sk iego  m ów ił: — L ew andow sk i
N arcyz?
N arcyz  w sta ł i zap y ta ł:
— P roszę?
— Co proszę? Sobota  — b ą k n ą ł P an ek .
— Co sobota? — p y ta ł u d a ją c  d u rn ia  L e w a n ­
dow ski. ' * ^
— D laczego w  sobotę w szkole n ie  byłeś, oś­
le?
— Bo n ie  byłem ...
— S tra jk o w a łe ś?
— S tra jk o w a łem .
— N iech w sta n ą  jeszcze ci, k tó rzy  s tra jk o w a ­
li.. W sta ła  ośla ław a  i dw ie pann ice . R azem  
osiem  luda .

— Ł ad n e  to w arzystw o . O zdoby k lasy  — n a ­
trz ą sa ł się p ro feso r — zap raw d ę  pow iadam  
n ie  spodziew ajc ie  się dobre j oceny ze s p ra ­
w ow ania. A re sz ta  co, resz ta  m uchy  łapa ła , 
czy m oże do chorego ta ty  z k ru ch y m  p lack iem  
w  odw iedziny  chodziła?

W  m ia rę  ja k  b e lfe r m ów ił p o w staw a li co­
raz  to  now i uczestn icy  s tra jk u . B e lfe r p o p ra ­
w ił cw ik ie ry  na  nosie  i zam iast ośm iu p rz y ­
znających  się do u czestn ic tw a  w  s tra jk u , zo­
baczył te ra z  osiem nastu .

— H a, ło try , zap rzańcy , ba liśc ie  się, że w as 
w y le ją?  R ad a  w ie  kogo w ylać. W am  sm a rk a ­
tym  obniży zachow anie. S iadać.

W sta ł i p y ta ł; „T ak  p rz e k ra d ł się”... i p lu s- 
q u am p erfec tó w , aż do sam ego dzw onka.

NAJPROSTSZE, A NAJWAŻNIEJSZE 
ZASADY WSPÓŁŻYCIA KOLEŻEŃSKIEGO

W k r ó tk im  a r tyk u le  udzielić  p ra g n iem y  na lam ach  „ R O D Z IN Y ” 
k i l k a  p rzy jac ie lsk ich  rad, ja k  za ch o w yw a ć  się w  warsz tacie  i w  b iu ­
rze w  sposób zgodny  z n o rm a m i w spółżyc ia  koleżeńskiego.

N o w y  praco w n ik  p rzedstaw ia  się k ie r o w n ik o w i  sw ego  działu, a n a ­
stępnie  k ie r o w n ik  (albo personalny) zazna ja m ia  go z zespołem.

C zasem  k ie r o w n ik  nie dokona  prezentacji .  W ów czas  n o w y  p ra co w ­
n ik  sam  pow in ien  po kole i p rzedstaw ić  się s w y m  kolegom.

K o ledzy  cię lubią:
— jeśli okazu jesz  „równe usposobien ie”, to jes t  nie  zadręczasz  k o ­

legów sw o im i  b ieżącym i trudno śc iam i w  pracy, sw o im i  k ło po ta m i  
w  dom u, sw o im i  z ł y m i  nas tro jam i.  To nie znaczy , by nie m o żn a  k o ­
legów się poradzić czy  też po pros tu  przed  n im i  się w yżalić .  P rze ­
ciwnie, m ożna .  A le  pam ię ta j ,  że m a ją  oni ró w n ież  sw o je  w łasne  t r u d ­
ności i k łopo ty ,  nie  m ogą w ięc  w y łą czn ie  za jm o w a ć  się tw oimi;

— jeś li tw o je  „równe usposob ien ie ’’ nie  jest ta k  z w a n y m  „ hu m o r­
k iem " .  Nie p o g w izd u j  i  nie p o d śp iew u j g dy  po trzebna  jes t cisza. Nic  
opow iadaj bez p rze rw y  „ ka w a łów ”, bo to w  nad m iarze  bardzo m ę ­
czące. Nie d ow c ipku j ,  g dy  jes t  do rozstrzygnięcia  jak iś  p ow a żn y  
i t r u d n y  problem;

— jeś li chę tn ie  pożyczasz  sw o je  narzędzia, i jeś li pożyczone w  porę  
i n ie uszkod zo ne  oddajesz;

— jeś li jes teś  u c zy n n y  (w  m iarę  sw o ich  m ożliwości)  w  dziedzin ie  
d robnych  pożyczek  p ien iężnych .  Z w raca j  w  te rm in ie  zaciągnięte  p o ­
życzk i;

—• jeśli in teresu jesz  się losem  kolegi, k tó ry  zachorował,  lub s p o t ­
ka ły  go inne  życ io w e  niepow odzenia;

— jeś li p am ię tasz  o im ien ina ch  (urodzinach) i t y m  p od obnych  o k a ­
zjach  do z łożenia  ko lego m  serd eczn ych  życzeń. W yp a d a  pogra tu lo ­
w a ć . im ,  jeś li  dostaną odznaczenie ,  t y tu ł  p rzo do w n ika  pracy lub p r e ­
mię;

—• jeśli nie przenosisz  sw oich  uraz osobistych  na teren  zaw od ow y .  
Możesz ż k im ś  p ryw a tn ie  nie zgadzać się, a m im o  to dbać o dobra  
z  n im  w spółpracę  na terenie  przedsiębiorstwa. Nie sądź, że przez  
to uchyb is z  sw o je j  godności. P rzeciwnie , zy skasz  szacunek  i owego  
kolegi, i in nych .  J-B.

U R Z Ą D
T ea tr  D ra m a ty c zn y  dla m . st. W arsza w y  przez  szereg m ies ięcy  d a ­

je odbiorcom  s z tu kę  w  tr zech  a k tach  T adeusza  B rezy  w  adaptacji  
scen iczne j W ładys ław a  K rze m iń s k ie g o  „Urząd”.

W  sz tuce  te j  autor z  dużą w n ik l iw o śc ią  in te lek tu a ln ą  i zn a jo m o ś­
cią rea l iów  uka za ł  p ro b lem y  w spó łczesnego  W a tykan u .

S y n  a d w oka ta  kon sys to rza  z Torun ia  p rzy je żd ża  do W a ty k a n u ,  aby  
dochodzić  praw  sk r zyw d zo n e g o  przez  ku r ię  ojca. W  W a tyka n ie  j e d ­
n a k  s t y k a  się ty l k o  z  z im n y m ,  o b o ję tn y m  spo jrzen iem  u rzęd n ikó w  
w  su tannach .  Po szeregu zab iegów  dociera w reszc ie  do... zgrzybiałego  
kardyna ła ,  k tó r y m  rządzą ju ż  sekre tarze . M łody c z łow iek  w  W a t y ­
kan ie  nie zy ska  nic.

T y m ,  k tó r zy  pragną poznać b iurokra tyczne ,  bezduszne  s to su n k i  p a ­
nu jące  w  W a ty ka n ie  ra d z im y  s z tu kę  zobaczyć.

W  Urzędzie  zn ad  T yb ru ,  w b r e w  na iw n e j ,  dobroduszne j w ierze  
ludzk ie j ,  nie m oralna  spraw ied liw ość ,  prawa i dobro, ale przebiegłość  
i „wielość w zg lę d ó w ” p o l i ty k i  z i em sk ie j  sp ra w u ją  „rząd d u sz”.

Sw eg o  czasu w  „Trybun ie  M a zo w ie ck ie j” po jawiła  się recenzja  
„U rzędu’’. P oniże j  p r z y to c zy m y  k i lk a  ch a ra k te ry s ty c zn y c h  zdań z te j  
recenzji,  pióra Jerem iego  C zulińskiego.

„...Dostatecznie jes t  u nas „Urząd" znany ,  b y m  m ia ł go szerze j p re ­
zen tow ać.  D osta tecznie  też w ie le  razy p o ró w n y w a n o  go z K a jką  
i jego z im n y m  św ia tem .  C z łow iek  w  trybach  bezdusznej,  b iu ro kra ­
tyc zn e j  m ach in y ,  od k tó re j  m ach ina  w a ty k a ń s k a  n ic z y m  się nie różni.  
Od d rzw i  do, d rzw i  i z im ne, oboję tne  spojrzenia  u r z ę d n ik ó w  w  s u ­
tannach. Niech pan przy jd z ie  ju tro , n iech  pan. przy jd z ie  pojutrze...  
S k r z y w d z o n o  pana ojca? A le ż  nie m a  ża d n e j  k r z y w d y .  Nie m a m y  
na to żadnego po tw ierdzen ia  na p iśm ie”. A  do tego w szy s tk ieg o  d o ­
chodzi jeszcze to, skąd  p r z y b y w a  „ sk r zy w d zo n y ”. „Pan z Polski? Zza  
że lazne j k u r t y n y ? ” i  spojrzenia  jeszcze bardziej zim ne. B ezdu szn y  
urząd  bezd uszn ych  p o l i t y k ó w B r e z a  w  R z y m ie  ze tk n ą ł  się z  czło­
w iek iem ,  k tó r y  przy jecha ł  z  W a r sza w y  dła za ła tw ien ia  spraw y. C zło­
w ie k  ten  był dobrej m yśli ,  m ia ł poparcie, w  j e d n y m  z papiesk ich  
u n iw e rs y te tó w  sko ń czy ł  w yższe  s tud ia , a profesor, u  k tórego  robił  
doktora t,  odgryw ał p ierw szop lanow ą  rolę w  p e w n e j  kongregacji.  
I tu szys tko  to życ iu  potoczyło  się tak  jak  w  „Urzędzie”.



300 LAT ISTNIENIA KOŚCIOŁA 
PW. ŚW. KAZIMIERZA W POZNANIU

8 sierpnia br. w  parafii polskokatolickiej 
pw. św. K azim ierza w  Poznaniu odbyta się 
uroczystość jubileuszow a — 300-lecie w ybu do­
w ania kościoła i złożenia relikw ii św . K azi­
m ierza w głów nym  ołtarzu. Kościół pw. św. 
K azim ierza został w ybudow any w  r. 1665. 
Fundatoram i kościoła byli ludzie św ieccy.

M iejscow y proboszcz ks. Józef Pracz oraz 
w ierni zabytkow y kościół odpow iednio przy­
ozdobili na uroczystość jubileuszow ą. Z elek­
tryfikow ano dw a boczne ołtarze, ufundow ano  
piękną ramę do zabytkow ego obrazu, zakupio­
no sześć m etalow ych lichtarzy do ołtarza M at­
ki B oskiej N ieustającej Pom ocy. Św iątynia  
przybrała w spaniały w ygląd, czemu dał w y ­
raz w  sw oim  przem ów ieniu ks. prob. W iś­
n iew ski przybyły na tę uroczystość z P olsk ie­
go Narodowego K atolickiego Kościoła z USA. 
Ks. W iśniew ski podkreślił rów nież, że cieszy  
go duża frekw encja uczestników , którzy przy­
byli na tę uroczystość z Poznania i z innych  
parafii, i czynny udział w iernych w  życiu pa­
rafii.

U roczystość została poprzedzona 2-dn iow y- 
mi rekolekcjam i, które prow adził ks. W iesław  
Skołucki, proboszcz z Kościana.

W niedzielę tj. 8 sierpnia przybyli zaprosze­
ni duszpasterze wraz z grupkam i parafian: ks. 
dziekan F. Koc, księża — G otówka. K aczm a­

rek, K uflew ski, Skrzypczak. Sobczyk. Syta. 
Zaremba.

Przed Mszą Sw. do Sakram entu Spow iedzi 
przystąpiło ok. 300 osób. O godz. 10.00 zgro­
m adzeni duszpasterze i w ierni pow itali przy­
byłego na tę uroczystość ordynariusza diecezji 
w rocław skiej ks. biskupa Juliana Pękalę.

Sum ę celebrow ał biskup ordynariusz w 
asyście księży: Kaczm arka i Zaremby, funkcję  
cerem oniarza spełniał ks. prob. Roman 
Skrzypczak. Kazanie po ew angelii w ygłosił 
ks. m isjonarz W. Skołucki. Po Mszy Sw. prze­
m ów ił ks. W iśniew ski z USA.

Po porannych uroczystościach kościelnych  
na placu przykościelnym  parafianie z Pozna­
nia zorganizowali loterię fantow ą. D la przy­
jezdnych parafian z W arszaw y-H enrykowa, 
Bydgoszczy i innych m iejscow ości siostry z 
T ow arzystw a N iew iast przygotow ały posiłki

O godz .  17.00 u ro c z y s t e  n i e s z p o r y  o d p r a w i ł  ks. 
A n to n i  W i ś n i e w s k i  w  a sy ś c ie  k s i ę ż y :  S k r z y p c z a k a  
i Z a r e m b y .  S ło w o  Boże w y g ło s i ł  ks . T a d e u s z  G o ­
tó w k a ,  b io rą c  za m o t to  do k a z a n ia  s łow a  n i e d z i e l ­
n e j  lekc j i  i e w a n g e l i i :  „ P r z e t o  k to  m n ie m a ,  że s to i,  
n ie c h  li czy ,  a b y  n ie  u p a d ł ” , „ G d y b y ś  i t y  p o z n a ło  
i w ła ś n i e  w ten dz ień  tw ó j  to, co j e s t  k u  p o k o jo w i  
tw e m u ,  a t e r a z  z a k r y t e  j e s t  p rz e d  o c z y m a  t w y m i ” . 
K a z n o d z ie j a  z a c h ę c i ł  w i e r n y c h  do  w y t r w a n i a  d o  
k o ń c a  życia  p rz y  K o śc ie le  P o l s k o k a to l i c k im .  W ie r n i  
z p a r a f i i  pw .  św.  K a z im ie r z a  b y l i  d u m n i  ze s w o ­
je j  u ro c z y s to ś c i ,  a w ie r n i  z i n n y c h  p a r a f i i  z b u d o ­
w a n i  ty m  co u s ły sz e l i  i z o b acz y l i  w P o z n a n i u .

NA ZDJĘCIACH:

fragmenty uroczystości 

parafialnej — procesja, 

biskup i duchowieństwo, 

wierni biorący udział w  

nabożeństwie.



„IL PAPA TEDESCO**
Po śm ierc i P iu sa  X I n a  tro n ie  pap iesk im  za ­

siad ł E ugenio  P acelli, w ie lo le tn i nu n c ju sz  p a ­
p iesk i w  N iem czech, a od 1930 r . s e k re ta rz  
s ta n u  p ań s tw a  w atykańsk iego . N owy papież, 
k tó ry  p rz y b ra ł im ię  P iu sa  X II, znany  by ł od 
k ilk u  la t ze sw oich  pow iązań  n iem ieck ich , co 
z jedna ło  m u  m ało  zaszczy tny  p rzydom ek  „il 
p ap a  tedesco” — n iem ieck i papież. N ie n a le ­
ży za tem  dziw ić się, że już n astępnego  d n ia  
po w yborze, h itle ro w sk ie  m in is te rs tw o  sp raw  
zag ran iczn y ch  ta k  sch a rak te ry zo w ało  now ego 
pap ieża:

„ ...w ielki p rzy ja c ie l N iem iec... Z aw sze  p r z y ­
c h y ln y  u tr zy m a n iu  d obrych  s to su n k ó w  z M us- 
so lin im  i z  fa s zy s to w s k im i W łocham i. Z w ła s z ­
cza podczas w o jn y  a b isy ń sk ie j zachęcał i p o ­
p iera ł n a c jo n a lis tyczn ą  postaw ą k le ru  w ło s­
kiego".

Ze  sw o je j s tro n y  P iu s X II p rzede  w szy st­
k im  zw raca  się w  s tro n ę  N iem iec h itle ro w ­
sk ich . Ja k o  p ierw szego  spośród  dyplom atów , 
ak red y to w an y ch  przy  W atykan ie , p rzy jm u je  
am b asad o ra  n iem ieck iego  — B ergena. R ów ­
n ież  p ie rw szą  czynnością P iu sa  X II  n a  polu 
dyp lom atycznym  było p rzes łan ie  do H itle ra  
p ism a — u trzy m an eg o  w  to n ie  n ad e r serdecz­
nym  — w  k tó ry m  w y raża  p rag n ien ie  „zacho­
w an ia  w ięzó w  g łębok ie j i ż y c z liw e j p rzy ja źn i  
z narodem  n iem ieck im ...’'. P ism o to  zostało  
p rzek azan e  ju ż  6 m arca  1939 r„  a w ięc za le d ­
w ie w  cz te ry  dn i po w yborze  P acellego  n a  p a ­
pieża. P o lityczny  sens tego  p ism a zosta ł u ję ty  
przez B ergena  n as tęp u jąco :

„Papież da ł n am  do zro zum ien ia , że F iihrer  
b y ł p ie rw szy m  sze fem  państw a , k tó rego  za ­
w ia d o m ił o sw o im  w yb o rze  na tron pap iesk i;  
u c zy n ił on ró w n ież  w y ją te k  od zw y k łe g o  p ro ­
to ko łu , podpisa ł bow iem  n ie  ty lk o  — ja k  to  
je s t w  zw y c za ju  — lis t zredagow any  po ła c i­
n ie , lecz ta k że  po n iem iecku , k tó ry  n ie  p o w i­
n ien  być tra k to w a n y  ja ko  z w y k ły  przekład . 
P ostępu jąc  w  ten  sposób, pragną ł w yrazić  
postaw ę sy m p a tii w obec N iem iec  i sw o je  p ra ­
gn ien ie  zachow an ia  pokoju ..."

A m basado r B ergen  n ie  pom ylił się! P ap ież  
bow iem  do końca I I I  R zeszy pozostał w ie rn y  
„g łębokiej i życzliw ej p rz y ja ź n i” do faszy z­
m u  w  ogóle, a  w  szczególności do faszyzm u 
niem ieckiego. M ało! W ierności sw ej do ­
chow ał aż do śm ierci.

Nic w ięc dziw nego, że P iu s  X II w  1939 r. — 
w  p rzed ed n iu  w y b u ch u  II w o jn y  św ia to w e j — 
w y w ie ra ł s iln y  n ac isk  na  Po lskę, aby  uczyn i­
ła  zadość żądan iom  H itle ra . N uncju sz  C ortes i 
w  W arszaw ie  rozpoczyna n a jp ie rw  d o rad za ­
n ie  Polsce p o lity k i „zrozum ien ia  i u m ia rk o ­
w a n ia ” w obec N iem iec, a n a s tęp n ie  su g eru je , 
ab y  „Polska s tw o rzy ła  po m yśln e  w a ru n k i dla  
m nie jszo śc i n iem iec k ie j w  Polsce..."  To s ta ­
now isko  W aty k an u  zaskoczyło  n a w e t ów czes­
nego m in is tra  sp raw  zag ran icznych  — B ecka, 
k tó ry  ośw iadczył, że „...ogłoszenie tego dem a r-  
che d o tkn ę ło b y  n a jw y ższe  uczucia  w iększośc i 
ka to lick ich  o b yw a te li naszego kra ju" . Je d n o ­
cześnie w  ko łach  dyp lom atycznych  W aty k an u  
p rzew aża  pogląd , że sto lica  aposto lska  o p ra ­
cow uje p ropozycje , k tó re  m a ją  być p rz e d s ta ­
w ione za rów no  w  B erlin ie , jak  w  W arszaw ie, 
a k tó re  p rzew id u ją  „zw rócen ie” G dańska 
N iem com . Co p ra w d a  — se k re ta rz  s ta n u  k a r ­
d y n a ł M aglione zaprzecza  ty m  pogłoskom , lecz 
B eck w y raźn ie  pisze w  sw oich w spom nie­
n iach , że „w osta tn ich  dn iach  sierpn ia  papież  
zw ró c ił się ponow nie  do nas, w y ja śn ia ją c , że 
odstąp ien ie  P om orza  i G dańska  m og łoby u ra ­
tow ać pokó j" .

K iedy  zaś po w ybuchu  w o jn y  am b asad o ro ­
w ie F ra n c ji i W ielk iej B ry ta n ii na leg a ją , aby 
P iu s X II  p o tęp ił ag res ję  h itle ro w sk ą , sp o ty k a ­
ją  się z odm ow ą, pon iew aż W aty k an  — zgod­
n ie  z tr a d y c y jn ą  p o staw ą  — n ie  m iesza się 
bezpośredn io  w  p rob lem y  m iędzynarodow e. 
„ Jednakże g łó w n y m  pow odem  od m o w y  — jak  
p o in fo rm ow ał B erlin  sw ojego  am b asad o ra  w 
W aty k a n ie  — je s t to , iż  papież nie chce n a ra ­
zić  na n ieb ezp ieczeń stw o  sy tu a c ji ka to lic y zm u  
w  N iem czech , szans sw ego  dzia łan ia  na rzecz  
po ko ju  oraz sw ych  s to su n kó w  z W łocham i".

B ergen  zaś — w sw oim  rap o rc ie  — s tw ie r­
dzał, że „papieska  odm ow a w ystą p ien ia  p rze ­
c iw ko  N iem com  je s t ca łkow icie  zgodna z 
ob ie tn icam i na ten  tem a t, ja k ie  w  ciągu o s ta t­

n ich  tyg o d n i pap ież p rzeka za ł m i za p ośred ­
n ic tw e m  zau fanego  c z ło w ieka ”.

Jed n y m  słow em  — pap ież  by ł po in fo rm o ­
w an y  o p lan o w an y m  a ta k u  N iem iec h it le ro w ­
sk ich  na  P o lsk ę  oraz d aw ał do zrozum ien ia , 
iż — w  w y p ad k u  tego a ta k u  — n ie w y stąp i 
p rzeciw ko  I I I  Rzeszy. T ym  sam ym  p op iera ł 
ag resyw ne  p lan y  H itle ra . Z resz tą , P iu s X II n ie 
k ry ł się n igdy  ze sw oim i sy m p a tiam i do H i­
tle ra , k tó rem u  w  1933 r. u ła tw ił d rogę  do w ła ­
dzy. W szak k a to lick ie  C en tru m  — zachęcone 
przez Pacellego  — zapew niło  w ów czas H itle ­
row i zgodę 2/3 części izby p ose lsk ie j d la  do ­
k o n an ia  rew iz ji k o n s ty tu c ji i „p rze jęc ia  w ła ­
dzy w  m a je s tac ie  p ra w a ”.

T ych  sy m p a tii n ie  osłab ił an i w ybuch  II  
w o jn y  św ia tow ej, an i znajom ość sy tu ac ji na 
ziem iach  polsk ich , o k tó re j doskonale  w iedział. 
P rzecież  k a rd y n a ł H lond, k tó ry  jeszcze w  to ­
ku  dzia łań  w o jen n y ch  w  1939 r. opuścił k ra j 
i u d a ł się do W aty k an u , co — ja k  pow szech­
n ie  w iadom o — w yw ołało  n iezadow olen ie  p a ­
pieża, już w  g ru d n iu  1939 r . złożył obszerny  
ra p o r t  o sy tu a c ji na  te ren ie  P o lsk i. W ra p o r ­
cie tym  m . in. czy tam y:

„ L i c z n i  k s i ę ż a  z o s ta l i  u w i ę z i e n i  i c ie rp ią  z p o ­
w o d u  p r z e ś l a d o w a ń  r ó ż n e g o  r o d z a ju .  P e w n a  ich  
l i c z b a  z o s ta ła  d e p o r t o w a n a  d o  N i e m i e c  i o t y c h  
n ic  n ie  w i a d o m o .  R ó w n o c z e ś n i e  r o z p o c z ę ła  się  a k c j a  
w y s i e d l a n i a  k s i ę ż y  do  P o l s k i  c e n t r a l n e j , s k ą d  p o ­
w r ó t  j e s t  n i e m o ż l i w y  i z a k a z a n y " .

Z k o le i  r a p o r t  w y l i c z a  s z c z eg ó ło w o  s y t u a c j ą  n a  
t e r e n i e  a r c h i d i e c e z j i  g n i e ż n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e j ,  
gdz ie  zn i sz c z o n o  631 k o ś c io łó w ,  454 k a p l i c e  i m i e j ­
s c a  m o d l i t w y  o r a z  253 d o m y  z a k o n n e .  P r z y  c z y m  
w o b e c  k s ię ż y ,  z a k o n n i k ó w  i z a k o n n i c  p o s t ę p o w a n o  
w r ę c z  b r u t a l n i e .  M. in .  z n a j d u j e  s ię  op is  z a j m o ­
w a n i a  k l a s z t o r u  s ió s t r  f r a n c i s z k a n e k  w  B y d g o s z ­
czy :

„ G e s ta p o  w k r o c z y ł o  do  d o m u  i r o z k a z a ł o  sią r o ­
z e b r a ć  w s z y s t k i m  z a k o n n i c o m  w  k a p l i c y ,  g d z ie  w y ­
s t a w i o n y  b y ł  P r z e n a j ś w i ę t s z y  S a k r a m e n t .  J e d e n  z  
p o l i c j a n t ó w  w s k o c z y ł  na  ł a w k ę ,  w o ł a j ą c  do  s ió s tr ,  
że  " S k o ń c z y ł  s ię  c zas  m o d ł ó w ,  g d y ż  B ó g  n i e  I s tn ie ­
je ,  bo  g d y b y  i s tn ia ł ,  n a s  b y  t u  n i e  b y ło « .  P o d c z a s  
g d y  g e s ta p o  r a b o w a ło  k la s z to r ,  j e d e n  z p o l i c j a n t ó w  
p r z y n i ó s ł  p r z e ł o ż o n e j ,  l e ż ą c e j  w  ł ó ż k u  w  s w e j  cel i,  
w y r w a n y  z t a b e r n a k u l u m  k i e l i c h  i k a z a ł  j e j  s p o ­
ż y ć  w s z y s t k i e  h o s t i e ,  k r z y c z ą c :  » A u f f r e s s e n ! « .  N i e ­
s z c z ę s n a  z a k o n n i c a  u s łu c h a ła  r o z k a z u ,  a le  g d y  w  
p e w n e j  c h w i l i  p o p r o s i ła  o w o d ę ,  o d m ó w i o n o  je j .  
U d a ło  j e j  s ię  z t r u d e m  s p o ż y ć  w s z y s t k i e  ś w i ę t e  h o ­
s t ie ,  c h r o n ią c  j e  w  t e n  s p o só b  p r z e d  p r o f a n a c j ą " .

R a p o r t  k a r d y n a ł a  H l o n d a  p r z e s z e d ł  b e z  w i ę k s z e ­
go  e c h a ,  a n i  n ie  w y w a r ł  n a  p a p i e ż u  ż a d n e g o  w r a ­
ż en ia  o r a z  n ie  w p ł y n ą ł  n a  z m i a n ę  j e g o  c ie p łeg o  s to ­
s u n k u  d o  N i e m ie c  h i t l e r o w s k i c h .  P r z e k o n a ć  s ię
0 t y m  m o ż n a  b y ł o  n a  a u d i e n c j i  n o w o r o c z n e j  w  
1940 r . ,  k i e d y  P i u s  X I I  p r z e p r o w a d z i ł  s e r d e c z n ą
1 d łu g ą  r o z m o w ę  z n i e m i e c k i m  c h a r g e  d ’a f f a i r s  w  
W a t y k a n i e .  „ W  t o k u  te ]  r o z m o w y  — d o w i a d u j e m y  
s ię  ze  s p r a w o z d a n i a ,  p r z e s ł a n e g o  do  R i b b e n t r o p a  — 
k t ó r ą  p a p ie ż  p r z e d ł u ż y ł  p o n a d  c za s  p r z e w i d z i a n y  
p r z e z  p r o t o k o ł ,  o ś w i a d c z y ł  o n  z  w ł a s n e j  w o l i ,  po  z a ­
p e w n i e n i u  o s w e j  n i e z m i e n n e j  s y m p a t i i  d la  N i e ­
m i e c ,  iż  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n i o n a  o p in ia ,  j a k o b y  
p r z e c i w s t a w i a ł  s ię  p a ń s t w o m  t o t a l n y m ,  j e s t  f a ł s z y ­
w a .  P r z y k ł a d  W ł o c h  w s k a z u j e  na  coś  w r ę c z  p r z e ­
c i w n e g o  i d o w o d z i ,  ż e  w z a j e m n e  p o r o z u m i e n i e  
i z g o d a  są n a j z u p e ł n i e j  m o ż l i w e . . . "

Rzecz c h a rak te ry s ty czn a  — tego  ciepłego 
sto su n k u  n ie  oziębiły  n aw e t p rześ ladow an ia  
k a to lik ó w  bezpośredn io  w  N iem czech. N ic za­
tem  dziw nego, że n a s tęp n y  ra p o r t k a rd y n a ła  
H londa, złożony w  k w ie tn iu  1940 r. w  k tó ry m  
w y raźn ie  się s tw ierdza , że „ h itle ry zm  d ą ży  do 
ca łkow itego  i sy s tem a tyc zn eg o  zn iszczen ia  
K ościoła na boga tych  i u ro d za jn ych  ziem iach  
P olsk i, w c ie lo n ych  do R ze szy ” — n ie  w yw ołał 
ró w n ież  odzew u u P iu sa  X II.

R ów nież n ap aść  H itle ra  n a  B elgię, H o lan ­
dię, L uksem burg , N orw egię, D an ię  — n ie  w y ­
w o łu ję  sp rzeciw u  .p ap ież a . N aw et podbój 
F ra n c ji n ie  zdołał p rze rw ać  tego  uporczyw ego 
m ilczen ia . M ało! W toku  dzia łań  w o jennych  
w e F ra n c ji n u n c ju sz  aposto lsk i O rsen i sk ład a  
w izy tę  h itle ro w sk iem u  d ygn ita rzow i W oer- 
m annow i, do k tó reg o  u da ł się, „by po ro zm a ­
w iać  o sp raw ach  b ieżących”, a przy  okazji 
„w bardzo serdecznych  słow ach  w yra z ił ra ­
dość z pow odu  zw y c ię s tw  n iem ieck ich" .

W św ie tle  ty c h  fak tó w  n ie  m oże nikogo 
zdziw ić s tanow isko  pap ieża  w obec napaśc i 
H itle ra  nfe Z w iązek  R adziecki. W iadom ość o 
a ta k u  n iem ieck im  zosta ła  przez W atykan  
p rz y ję ta  z uczuciem  ulgi i p raw dziw ego  za­
dow olen ia . E rn es t W eizsacker — późniejszy  
am b asad o r n iem ieck i p rzy  W atykan ie  — pisze: 
„Papież ż y w i p rzy ja zn e  uczucia  w obec R ze ­
szy . N ie  m a rzeczy , k tó re j bardzie j by życ zy ł  
F iihrerow i, n iż  zw yc ię s tw a  nad  b o lszew izm em . 
Po d ecyd u ją ce j k lęsce  Z w ią zk u  R adzieck iego

n a d ejd z ie  — być m oże  — chw ila , iż  po kó j bę­
dzie  m o ż liw y ”.

W podobnym  s ty lu  w y p o w iad a ją  się n u n ­
cjusze pap iescy  w  M adrycie  i V ichy, k tó rzy  
zgodnie tw ierd zą , że „ n a jw yższym  życ zen iem  
papieża  dla F iihrera je s t zw yc ię s tw o  nad bo l­
sze w izm e m ”. K a rd y n a ł C o n stan tin i zaś udziela 
b łogosław ieństw a  żołnierzom  n iem ieck im  i 
w łoskim , k tó rzy  w  „tej d ecyd u ją ce j godzin ie  
bronią idea łu  nasze j w o lności p rzec iw  czer­
w o n em u  b a rb a rzyń stw u " .

Sw ego s tan o w isk a  n ie  zm ien ia  P iu s  X II n a ­
w e t po b itw ie  s ta lin g rad zk ie j, k iedy  h it le ro w ­
sk ie  ho rd y  ucieka ły  w  popłochu  ze w schodu 
n a  zachód. Jeszcze w ów czas, k ied y  sza la  zw y­
cięs tw a  p rzechy liła  się ju ż  n a  s tro n ę  sp rzy ­
m ierzonych  — pap ież  ciągle m arzy  o k ru c ja ­
cie p rzec iw  Z w iązkow i R adzieck iem u, o czym 
donosi w spom niany  E. von W eizsacker w  lip ­
cu 1943 r.

„P ap ież  — czytam y u W eizsackera  — p rze ­
kaza ł m i pozdrow ien ia  i życzen ia  dla F iihrera  
oraz naw iąza ł do w iz y ty  pana m in is tra  spraw  
zagran icznych  w  W a tyka n ie . P ap ież m ó w ił o 
sw ych  dośw iadczen iach  z k o m u n is ta m i w  M o­
n a ch ium  w  1919 r. P o tęp ił on n ie in te lig en tn ą  
fo rm u łę  n a szych  w rogów , k tó r zy  żąda ją  b ez­
w a ru n ko w eg o  poddan ia”.

Jednocześn ie  P iu s X II  u siłu je  doprow adzić  
do poko ju  m iędzy  A ng losasam i a W łocham i. 
„W arunk iem  tego p o ko ju  m ia ło  być, by A n ­
glicy  n ie  o ku p o w a li W łoch  i aby oddzia ły  n ie ­
m ieck ie  m o g ły  się sw obodn ie  w y c o fa ć ”. P rzy  
czym  „pokój ten  m ia ł sta n o w ić  p ie rw szy  k ro k  
w  k ie r u n k u  jednośc i dzia łań  m ię d zy  A n g lo sa ­
sam i a N iem ca m i w  celu  u tw orzen ia , z je d n o ­
czonego fr o n tu  p rzec iw  A z j i”.

W ty m  sam ym  czasie w a ty k a ń sk i se k re ­
ta rz  s ta n u  — k a rd y n a ł M aglione stw ierdza , 
że „los E u ro p y  za le ży  od zw yc ięsk ieg o  oporu  
N iem iec  na fronc ie  ro s y js k im ”, gdyż „arm ia  
n iem iecka  je s t je d y n y m  m o ż liw y m  bastionem  
przec iw  b o lszew izm ow i. J e ś li ów  bastion  pa d ­
nie , los k u l tu r y  eu ro p e jsk ie j je s t p rzyp iec zę ­
to w a n y ”.

R ów nocześn ie  z ty m  stw ie rd zen iem  k a rd y ­
na ła  M aglionego — am b asad o r W eizsacker 
p rzek azu je  do B erlin a  n a s tę p u ją c ą  — n ad e r 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  — w iadom ość:

„Peuńen d yp lom a ta , m a ją cy  szczególnie  
blisk ie  pow iązan ia  z W a ty k a n e m , za p ew n ił  
m n ie  w czora j, że  pap ież po tęp ia  w sze lk ie  p la ­
n y  zm ierza ją ce  do osłab ien ia  R zeszy . Jeden  z 
b isku p ó w , ku ria lis ta , p o w ied zia ł m i dziś, że  —  
zd a n iem  pap ieża  — silne  N iem cy  są a b so lu t­
nie n iezbędne  dla K ościoła  k a to lic k ieg o ”.

A w  ślad  za ty m  w  p aźd z ie rn ik u  1943 r. 
s tw ierdza , że „wrogi s to su n ek  do  bo lszew izm u  
sta n o w i zasadniczą  p o dstaw ę  p o li ty k i zagra­
n iczn e j W a tyka n u " , gdyż „ w szystko , co s łu ży  
w alce z b o lszew izm em , je s t dobre dla k u r i i”. 
Jednocześn ie  zaznacza, że — zdan iem  k u rii 
rzy m sk ie j — „sojusz A n g lo -A m e ry k a n ó w  ze 
Z w ią zk ie m  R a d zieck im  w yd a je  się... w strę tn y . 
P o d trzym yw a n ie  tego so ju szu  u w a ża  ona za  
oznakę  g łup iego  uporu , k tó r y  jed yn ie  p rze d łu ­
ża w o jnę . Dla k u r ii id ea ln ym  rozw iązan iem  
b y łb y  so ju sz  m o ca rs tw  zachodn ich  z N iem ca ­
m i; w  k a żd y m  razie pragnie  ona s iln ych  N ie ­
m iec ja k o  g łó w n e j zapory  w obec R osji S o ­
w ie c k ie j”.

T ak  w ięc — ta  n ien aw iść  do kom unizm u 
p row adzi P iu sa  X II do p o p ie ran ia  h itle ro w ­
sk ich  N iem iec. N ie w ah a  się p rzed  udz ie le ­
niem  b łogosław ieństw a  hordom  h itle ro w sk im , 
g rab iący m  i m o rd u jący m  w całe j E uropie , 
gdyż w idzi w  n ich  jed y n ą  o sto ję  k u ltu ry  za­
chodniej. D la pap ieża  „jest to  w ie lk i naród, 
k tó r y  w  sw o je j w a lce  p rzec iw ko  b o lszew izm o ­
w i pośw ięca  się n ie  ty lk o  d la  sw o ich  p r z y ja ­
ciół, lecz ta k że  d la  sw o ich  obecnych  w rogów ".

W obec te j w ie lk ie j — n ie  w ah am y  się  użyć 
tego  ok reś len ia  — m iłości do N iem iec h it le ­
row sk ich , w a rto  się zastanow ić  n ad  py tan iem , 
czy p ap ież  P iu s X II  w iedzia ł o okropnościach  
w ojny , w y w o łan e j i p ro w adzonej p rzez  H itle ­
ra?  A jeże li w iedzia ł — a fa k ty  w sk azu ją , że 
w iedz ia ł zarów no  o k om orach  gazow ych, ja k  
i o m asow ych  egzekucjach  w  obozach k o n ­
cen tracy jn y ch  — to  „czyż n ie  p o w in ien  za ­
grzm ieć  — m im o  o czyw is te j sy m p a tii d la  ty ch  
czy  in n ych  g rup  e tn icznych ...? ’’ P ow in ien  
przecież ogłosić „potępienie te j  ja w n e j z n ie ­
w ag i w obec treśc i i  ducha  dogm atu , ja ką  s ta ­
now i ra s izm ”. A że n ie  uczynił tego, h is to ria
— ja k  słu szn ie  s tw ie rd z ił Je a n  d ’H o sp ita l — 
dla P iu sa  X II „m oże okazać się su row a”.
I o kazała  się. W L
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roku . J a n in a  K ozłow ska, m ieszk an k a  m ałego, 
pow iatow ego  m iasteczka , w y b ra ła  się s a ­
m otn ie  na  grzyby  do poblisk iego  lasu . W ie­
czorem  n ie  pow róciła  do dom u. Z atrw ożen i 
rodzice sądzili, że có rk a  zab łądz iła  i poszli 
je j szukać. N aza ju trz  zw erbow ano  do pom o­
cy k rew n y ch , sąs iadów  i znajom ych . Ja n in ę  
znaleziono  pod k rzak iem  jałow ca , z a k ry tą  
częściow o m chem , liśćm i i ch ru s tem . Nie 
żyła.

W pół godziny później ek ip a  śledcza K o­
m endy  P ow ia to w e j MO p rzy s tąp iła  do roz­
w ik łan ia  p o n u re j zagadki. Ju ż  p ie rw sze  og lę­
dziny  zw łok w ykazały , że na  d z iew ię tn a s to ­
le tn ie j kob iecie  popełn iono  m ord  seksualny . 
S u k ien k ę  i b ie liznę  m iała  po rw aną . Na ciele 
w idać  by ło  odciski zębów . Z boczeniec zam o r­
dow ał sw o ją  o fia rę  p rzy  pom ocy noża. 
Ś w iadczy ła  o ty m  ra n a  k łu ta  w  lew ej p iersi.

Na m ie jscu  zb rodn i p rzes tęp ca  pozostaw ił 
dw ie sw oje  „w izy tów k i” n iezw yk le  w ażne d la 
m ilic ji. W zac iśn ię te j d łoni Jan in y  tk w iło  k il­
k a  kosm yków  w łosów . W idocznie b ro n iła  się 
ona p rzed  n ap astn ik iem . W łosy te  by ły  siw e. 
A w ięc m o rd erca  m ia ł już sw oje  la ta . W y­
k ry to  odciski jego palców  n a  to rb ie  p la s ty ­
kow ej, do k tó re j d e n a tk a  zb ie ra ła  grzyby . Do 
pościgu w y k o rzy stan o  psy  m ilicy jne . R uszy­
ły  one tro p em  zb ro d n ia rza  i dop row adziły  
fu n k c jo n a riu szy  MO do p rz y s ta n k u  k o le jo ­
wego. odległego od m iasteczka  pow iatow ego
o k ilk an aśc ie  k ilom etrów . T u ta j ow czark i 
a lzack ie  s trac iły  ślad . D w aj m iejscow i k o le ­
jarze  p rzypom nie li sobie, że w  k ry ty czn y m  
dniu . w  późnych godzinach  popołudniow ych

pozostaw ił n a  to rb ie  p la s ty k o w ej zam ordo ­
w an ej kob ie ty  odciski sw oich  palców .

W tra k c ie  ś ledz tw a  p rzes tęp cę  poddano  
szczegółow ym  badan iom  psych ia trycznym . 
A k ta  śledcze i ek sp e rty zy  lek a rsk ie  rzu ca ją  
duży snop  św ia tła  na  d rogę  w iodącą  C y ku l- 
sk iego do m o rd e rs tw a  n iezn an e j m u osobiś­
cie dziew czyny. W arto  p rzy jrzeć  się te j d ro ­
dze. U jaw n ien ie  pew nych  fak tó w  z p rzesz łoś­
ci C yku lsk iego  będzie  być m oże ostrzeżen iem  
d la  ty ch  rodziców  i w ychow aw ców , k tó rzy  
s ta ra ją  się  om otać fa łszy w ą m głą g rzechu  
i zasłonić k o ta rą  sp ro śn e j ta jem n icy  p ro b ­
lem y in s ty n k tu  rozrodczego, będącego  p rz e ­
cież p o d staw ą  is tn ien ia  ludzkości.

Z ap y tan y  przez p sych ia trów , jak ie  zd a rze ­
n ie  z dz iec iń stw a u tk w iło  n a jb a rd z ie j w  jego 
pam ięci, C yku lsk i odpow iedzia ł:

— M iałem  osiem  la t k ied y  dow iedzia łem  
się od kolegów  szko lnych  w  jak i sposób z ja ­
w ia ją  się dzieci n a  św iecie. P rzy  najb liższe j 
okazji ośw iadczyłem  rodzicom , że bociany  
z a jm u ją  się w yłączn ie  ty lk o  sw oim  w łasnym  
p o tom stw em  i n ie  p rzynoszą  ludziom  n ie ­
m ow ląt. D zieci się  rodzą.

— O jciec i m a tk a  osłup ie li ze zgrozy. P o ­
tem  zbili m n ie  o k ru tn ie , p rz e k lin a ją c  m oje 
g rzeszne m yśli i g rzeszną  w iedzę. U k aran o  
m nie dodatkow o tygodn iow ym  aresz tem  do­
m ow ym . Po lek c jach  p rzy k u w an o  m nie do 
łóżka  łańcuchem , k tó ry m  zw ykle  p rzy w iązy ­
w an y  by ł pies do budy. W tedy  nie m ogłem  
zrozum ieć za co w łaśc iw ie  sp o tk a ła  m n ie  t a ­
ka su ro w a ka ra . N igdy tego  w y d arzen ia  nie 
zapom niałem ...

C yku lscy  m ieszkali w ów cząs w  m ałym  
m iasteczku  liczącym  około dw óch ty s ięcy  
m ieszkańców . W ta m ty c h  czasach  a tm o sfe rę  
m o ra ln ą  ta k ic h  p ro w in c jo n a ln y ch , zaco fa­
nych , zgnuśn ia łych  w  trad y c jo n a liżm ie  i bo ­
ry k a ją c y c h  się p onad  siły  z codzienną w a lk ą
0 ch leb  zb io row isk  ludzk ich , k sz ta łto w ali 
g łów nie k siąd z  rzy m skokato lick i, p o lic ja n t i 
g ro m ad a  dew otek . W szelka in ic ja ty w a  św ia t­
łych  jed n o stek  zm ierza jąca  do p rzew ie trze ­
n ia  um ysłów , b y ła  bezlito śn ie  tęp io n a  przez 
zacofane  środow isko. T ak  było  i w  R ozrzę- 
dow ie — m iasteczku , w  k tó ry m  urodził się
1 spędził dziec iństw o  m o rd erca  C ykulski.

N aza ju trz  po zdem askow an iu  g rzesznej
w iedzy  A n d rze ja , jego m a tk a , będąca  jed n ą  
z g łów nych  „podpór m o ra ln y c h ” p leban ii, 
pobieg ła  do szkoły  i u rząd z iła  nauczycielom  
a w a n tu rę  o b ra k  nad zo ru  n ad  uczn iam i. W 
dzisie jszym  R ozrzędow ie żyje jeszcze e m e ry t­
ka  Z ofia K arczew ska, k tó ra  w  ta m ty c h  cza­
sach  p raco w a ła  jak o  nauczyc ie lka  w  m ie jsco ­
w ej szkole. D zięki sum ienności o ficera  ś led ­
czego w  ak tac h  sp raw y  m o rd e rcy  zna laz ł się 
p ro to k o ł p rzes łu ch an ia  te j kobiety . A jakże, 
doskonale  p a m ię ta  ta m te  w y d arzen ia . B yła  
w ychow aw czyn ią  k lasy , w  k tó re j uczył się 
A n drze j. P re te n s ja  C y ku lsk ie j o m ały  w łos 
n ie  zw ichnę ła  je j k a r ie ry  nauczyc ie lsk ie j i, 
co na jw ażn ie jsze , zaw aży ła  bo leśn ie  n a  jej 
szczęściu  osobistym . D la tego  w łaśn ie  ta  h i­
s to r ia  z b o c ianam i ta k  m ocno u tk w iła  w  p a ­
m ięci K arczew sk ie j.

— C y ku lska  — zeznała  em e ry tk a  — o sk a r­
ży ła  pub liczn ie  szko łę o to, że jes t s ie d li­
sk iem  d ep raw ac ji dzieci. O skarżen ie  to  w  
pe łn i p o p arł m ie jscow y proboszcz, m ający  
różne za ta rg i z nauczycie lstw em . W n a jb liż ­
szą n iedzielę  koście lny  s ta n ą ł w  d rzw iach  
św ią ty n i i n ie w puszczał na  sum ę dzieci i 
m łodzieży. P rzyczyna  tak ieg o  p o stępow an ia  
w y ja śn iła  się podczas kazan ia . K siądz po  k il­
k u  zdaw kow ych  słow ach  na. te m a t E w angelii, 
w y stąp ił z gw ałtow nym  a tak iem  p rzeciw ko 
tym  w szystk im  dorosłym , k tó rzy  n ie  ch ro n ią  
sw ych  synów  i córek p rzed  podszep tam i sza ­
ta n a  i nie d b a ją  o ich zdsow ie m oralne . 
Szczególnie m ocno dosta ło  się szkole, w  k tó ­
re j dzieci zasypyw ane  są  s trz a ła m i sp ro ś- 
ności rozw y d rzen ia  seksualnego . K aznodzie ja  
su row o  pouczył nauczycielstw o, jak  m a po­
stępow ać, by  w  przyszłości n ie  pow tórzy ły  
się „godne u b o lew an ia” w y p ad k i o d k ry w an ia  
p rzed  uczn iam i i uczenn icam i sp ro śnych  t a ­
jem nic  życia ludzkiego.

K azan ie  to  było  szeroko  kom en to w an e  w 
dom ach  i oczyw iście pośredn io  jego tre ść  do­
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ta r ła  do uszu dzieci i w zbudziła  w  n ich  za ­
c iekaw ien ie  sp raw am i sek su a ln y m i. C yku l­
ska  i inne  m a tk i, pow odow ane tro sk ą  o 
„zdrow ie m o ra ln e” sw ego po tom stw a, zasy ­
pały  in sp e k to ra t szko lny  i k u ra to riu m  do­
nosam i i sk a rg am i na  nauczycie lstw o , z a rz u ­
ca jąc  m u  m .in. d aw an ie  dzieciom  złego p rzy ­
k ładu . J a  i jeszcze jed n a  n au czy c ie lk a  — 
w spom ina  K arczew sk a  — m ia ły śm y  w ted y  
narzeczonych . Po le  do oszczerstw  by ło  w ięc 
w ielk ie . P rzy jeżdża ły  do naszej szkoły  różne 
in spekc je . Nic oczyw iście złego n a m  n ie  u d o ­
w odniono, a le d la  u sp oko jen ia  op in ii p u ­
b licznej w  m iasteczk u  narzeczonego  m ego, 
k tó ry  by ł rów n ież  nauczycielem , p rzen iesio ­
no do inne j, b ard zo  odleg łej szkoły. Może 
d la tego  w łaśn ie  zosta łam  s ta rą  panną...

T y le  em ery to w an a  nauczycie lka .
N ieste ty , liczni rodzice  jeszcze i dziś u w a­

żają , że p rzed  dziećm i za w szelką  cenę trzeb a  
jak  n a jd łu że j u k ry w ać  p raw d ę  o pochodzeniu  
człow ieka. A tym czasem  dzieci aż do tzw . 
w ieku  d o jrzew an ia  p łciow ego n iew ie le  się 
tym i sp raw am i in te re su ją . D la n ich  jes t 
obo ję tne  czy n iem o w lę ta  pochodzą z b rzu sz ­
ka  m am usi, czy też  p rzynosi je bocian . D o­
p ie ro  zdem askow an ie  k łam stw  dorosłych  ro ­
dzi w  psychice dziec ięcej n ie n o rm a ln ą  do­
ciekliw ość.

R odzice A n d rze ja  z w ie lk ą  gorliw ością  
w zięli się za „p ro s to w an ie” k ręg o s łu p a  m o ­
ra lnego  sw ego syna. S traszono  go m ękam i 
p iek ie ln y m i jeśli będzie  się in te reso w ać  
„g rzesznym i” sp raw am i. W ty m  czasie w 
R ozrzędow ie w y buch ło  k ilk a  sk an d a li. O to 
żona a p te k a rz a  uciek ła  z m łodym  in ży n ie ­
rem , k tó ry  służbow o zaw ita ł do m iasteczka . 
Ja k a ś  m łoda ko b ie ta  u rodziła  n ie ś lu b n e  
dziecko. In n a  zaś u m a rła  po u su n ięc iu  je j 
ciąży przez znacho rkę . M ieszkańcy  m ias tecz ­
k a  p asjo n o w ali się ty m i w y d arzen iam i. K o­
m e n to w a n o , je  i w y k o rzy sty w an o  do n au k  
m ora lnych . Po pew nym  czasie w  m ałym  A n ­
d rze ju  zrodziło  się  p rzekonan ie , że pod su ­
k ien k am i dziew czynek  i ko b ie t siedzą  d iabły . 
Zaczął s tro n ić  od ko leżanek . B łędy  w ycho ­
w aw cze rodziców  szybko zaczęły  w ydaw ać  
owoce. T rag ed ia  zaczęła się jed n ak  dopiero  
w tedy , k ied y  w  ch łopcu  pod w pływ em  d o j­
rzew an ia  fizycznego obudził s ię  popęd p łc io ­
wy. Ten n a tu ra ln y  popęd nauczono  już A n ­
d rze ja  tra k to w a ć  jako  coś grzesznego, 
w s trę tn eg o  i u pokarzającego . Po  ukończen iu  
szkoły pow szechnej C yku lscy  posła li sy n a  do 
g im naz jum  w  W arszaw ie . C hłopiec zam iesz­
k a ł n a  s ta n c ji u sw oich k rew n y ch . Szkoła 
k o ed u k acy jn a  by ła  w ed ług  s ta ry c h  C y k u l- 
sk ich  w ym ysłem  d iab ła . N ic w ięc dziw nego, 
że w y b ra li d la  sy n a  ta k ie  g im nazjum , w k tó ­
rym  przed  dziew czętam i zam ykano  drzw i n a  
w szystk ie  spusty . A tym czasem  izolow any 
sztuczn ie  od osobników  płci p rzec iw n e j A n-

Tutaj psy m ilicyjne straciły trop m or­
dercy.

w idzieli n a  peron ie  osobnika w sta rszym  
w ieku . M iał siw e w łosy, chudą i b rzy d k ą  
tw arz  oraz n iepozo rny  w zrost. Z achow yw ał 
się dziw nie. K ręcił się  nerw ow o po p rz y s ta n ­
k u  i co chw ila  sp o g ląd a ł n a  zegarek . W siadł 
do pociągu zm ierzającego  do W arszaw y.

W ce n tra ln e j re g is tra tu rz e  m o rd erca  nie 
m ia ł sw o je j k a r ty  d ak ty lo sk o p ijn e j. Ś w iad ­
czyło to, że n ie  by ł dotychczas k a ra n y  za 
cięższe p rzew in ien ia . S pecja liśc i od sp raw  
k ry m in a ln y ch  spo rządz ili w  oparc iu  o zezna­
n ia  k o le ja rzy  dom niem any  p o r tre t p rz e s tę p ­
cy i rozes ła li go do p laców ek  m ilicy jn y ch  w  
całym  k ra ju .

Po ośm iu m iesiącach  poszuk iw ań  m orderca  
Ja n in y  K ozłow skiej zosta ł a resz tow any . 
O kazał się n im  sk rom ny  n a  pozór u rzędn ik  
w arszaw sk i, A ndrze j C yku lsk i. P rzy zn a ł się 
do w iny, k iedy  udow odniono  m u, że to  on



Stop! N ie okłam yw ać dzieci!

d rze j coraz częściej i in ten sy w n ie j o n ich  
m yślał. Jednocześn ie  pod w pływ em  b łędnych  
m etod  w ychow aw czych , s to sow anych  także  
w  g im nazjum , ro s ła  w  n im  n ieśm iałość  do 
kobiet. W stydził się ich, lęk a ł i jednocześn ie  
pożądał. To pożądanie  tra k to w a ł jak o  s tan  
p erm an en tn eg o  grzechu. C ie rp ia ł w ięc i d a ­
rem n ie  się zm agał z .potęgującym  się z k aż ­
dym  rok iem  in s ty n k tem  rozrodczym .

M atk a  konieczn ie  chcia ła  w ykszta łc ić  s y ­
na na  księdza. To było  m arzen ie  i cel je j 
życia. N a k ró tk o  p rzed  w ybuchem  w o jny  A n ­
drze j znalazł się w  sem in ariu m  duchow nym . 
U czył się tam  ty lko  dw a la ta . W ybuchła  
s tra sz liw a  w ojna . Na fro n ta c h  zab ijan o  dzie­
s ią tk i m ilionów  m łodych  m ężczyzn. M iliony 
s ta rców , ko b ie t i dzieci ro zs trze liw an o  i m o r­
dow ano w  kom orach  gazow ych. A tym czasem  
w sem in ariu m  K ościoła rzy m sk o k a to lick ie ­
go w ychow aw cy  gorliw ie  w szczepiali w  u m y ­
sły  p rzyszłych  księży  p rzekonan ie , że n a j­
w iększym  w rogiem  ciała  i duszy lu d zk ie j je s t 
fo lgow an ie  przy jem nośc iom  płciow ym . 
P rzyszłych  paste rzy  ow ieczek Bożych p rzy ­

go tow yw ano psych iczn ie  do życia w  s tan ie  
„w yzw olonym ” — w  celibacie. S ta ran o  się 
ok iełznać w n ich  jeden z n a jw ażn ie jszy ch  
popędów  n a tu ry . A ndrze j n ie  ukończył tego 
sem in ariu m . Z osta ł w yrzucony  z n iego za 
p o d e jrzan ą  p rzy jaźń  z innym  sem in arzy stą . 
No cóż. być m oże, że obw arow yw any  sz tucz­
n ie  i zn iew alany  popęd płciow y m łodego 
m ężczyzny już w tedy  usiłow ał w yzw olić się 
n ien o rm a ln ą  drogą.

C yku lsk i rozpoczął sam odzielne życie z 
psych iką  w y p e łn io n ą  kom pleksam i. K om ­
p leksy  te  n ad a l się ro z ras ta ły . A ndrzejow i 
tru d n o  było n aw iązać  s to su n k i tow arzysk ie  
z kob ie tam i. O dgradzała  go od n ich  b a rie ra  
lęku  i w stydu . Z azdrościł innym  m ężczyznom  
pow odzenia. U tw ierd za ł się w  p rzekonan iu , 
że je s t gorszy od nich . D ziw aczał coraz b a r ­
dziej. K obiety  nie zw raca ły  na n iego uw agi. 
Byl b rzydki, m ru k liw y , zam k n ię ty  w sobie. 
Oczy błyszczały  m u n iesam ow icie , k iedy  na 
n ie  p a trza ł. W m ieście  w ypełn ionym  m ilio ­
nem  ludzi C y k u lsk i w iódł życie pusteln icze. 
K ilka  razy  p róbow ał k o rzy stać  z usług  p ro ­
s ty tu te k . A le w ted y  osta teczn ie  p rzekonał 
się, że na  sk u tek  d łu g o trw a łe j w s trzem ię ź li­
w ości p łciow ej, na  sk u tek  d ługo trw ałego  
zn iew a lan ia  n a tu ra ln e g o  popędu, nie jes t 
zdo lny  do no rm aln eg o  s to su n k u  z kob ietą . 
Jeszcze b ard z ie j zam k n ą ł się w  sobie, jeszcze 
b ard z ie j dziw aczał. W raz z la tam i coraz 
b a rd z ie j słab ł opór jego w oli p rzec iw ko  s a ­
dystyczno - m asoch istycznym  kom pleksom . 
W reszcie k tó regoś d n ia  u św iadom ił sobie, że 
rozpad ła  się w nim  b a rie ra  w sty d u , po­
w strzy m u jąc a  go dotychczas p rzed  w ielom a 
czynam i, na  k tó re  m iał chęć. Z ap rag n ą ł na  
g w a łt nad ro b ić  s traco n y  czas. N iew iele  już 
m u zostało życia. P rzeży w ał przecież sw o ią  
jesień . K obiety  jed n ak  n a d a l s tro n iły  od dzi­
w aka. W ydaw ało  m u się, że poza W arszaw a 
ła tw ie j znajdz ie  okazję  do w yżycia  sie. W 
czasie urlopów  w ęd ro w ał w ięc z p lecak iem  
tu ry s ty czn y m  po k ra ju  i tro p ił sam o tne  k o ­
b iety . Podczas jed n e j z tak ich  w ęd rów ek  
sp o tk a ł Ja n in ę  K ozłow ską, idącą  do lasu . P o ­
szedł za n ią. W gęstw in ie  leśne j zaczął ją  n a ­
pastow ać. B ron iła  się. Z adźgał ją  nożem  i na  
ko n a jąc e j dokonaj czynów  p e rw ersy jn y ch .

Oto, do jak ie j p o n u re j zb ro d n i dop row adził 
spaczony  b łęd am i w ychow aw czym i in s ty n k t 
p łciow y. P rzy k ład  C yku lsk iego  je s t oczyw i­
ście sk ra jn y . M orderstw o  sek su a ln e  je s t r a ­
czej w y ją tk o w o  ty lk o  końcow ym  rezu lta tem  
b łędnego  w ychow an ia. M asow o n a to m ias t 
w y s tęp u ją  inne  sk u tk i b łędów  w ychow aw ­
czych, a w ięc w szelk iego  ro d za ju  psychozy,

nerw ice  i inne  ro d za je  o dstępstw  od norm y, 
k tó re  pow ażnie  k o m p lik u ją  życie jed n o stek  
i całego spo łeczeństw a. Popęd  płciow y w 
człow ieku  jes t ta k  potężny, że w szelk ie  p ró ­
by s tłu m ien ia  go „ ry k o sze tem ” a ta k u ją  p sy ­
ch ikę i w p ro w ad za ją  w  n ie j pato log iczne 
zm iany. O tym  rodzice i w ychow aw cy  nie 
pow inni zapom inać. N iestety , w  spo łeczeń­
stw ie  naszym  nad a l jeszcze siln ie  są  zako­
rzen ione  n iew łaśc iw e pog lądy  n a  sp raw y  w y ­
chow an ia  seksualnego . Z ak łam an ie  w tych  
sp raw ach  św ięci jeszcze pe łne  tr iu m fy . A by 
uch ron ić  nasze dzieci p rzed  losem  C y k u lsk ie ­
go i w ielu  innych  psychopatów , m usim y  p a ­
m ię tać  o k ilku  podstaw ow ych  zasadach  w y­
chow an ia  seksualnego . P rzed e  w szystk im  nie 
w olno k łam ać. K łam stw o  m a k ró tk ie  nogi. 
W cześniej czy później dziecko i ta k  się 
w szystk iego  dow ie o życiu  ero tycznym  ludzi. 
Nie m a ta k ie j siły, k tó ra  by zdo lna by ła  za­
ta ić  p rzed m łodym  człow iekiem  jed n e j z n a j ­
is to tn ie jszy ch  sp ra w  człow ieczeństw a. P a ­
m ię ta jm y , że dziecko 10— 11-letn ie n a  le k ­
c jach  szko lnych  poznaje  już z g rubsza  m e­
chanizm  rozm nażan ia  się gatunków . Nasze 
„pobożne” k łam stw a  na  ten  te m a t podw ażą 
ty lko  nasz  a u to ry te t.

D ruga w ażna zasada  w ychow an ia  se k su a l­
nego zab ran ia  s tw a rz a n ia  sztucznych  b a rie r, 
zarów no psychicznych, jak  i a d m in is tra c y j­
nych, oddzie la jących  dziew częta  od ch łop­
ców. W m łodzieży w chodzącej w  okres d o j­
rzew an ia  p łciow ego tak ie  b a rie ry  m ogą w y ­
w ołać sporo  kom pleksów  u tru d n ia jący ch  
później je j życie. N ato m iast w spó lne  zabaw y, 
w spó lna  n au k a  s tw a rz a ją  k lim a t w zajem nej 
p rzy jaźn i, w zajem nego  szacunku .

P a m ię ta jm y  rów nież, że n ie  w olno  s tw a ­
rzać  w okół sp raw  sek su a ln y ch  sz tucznej a t ­
m osfery  grzechu  śm ie rte ln eg o  i w ieku istego  
po tęp ien ia . Popęd  płciow y nie je s t przecież 
dziełem  sza tana . In s ty n k t rozrodczy  należy 
tra k to w a ć  odpow iednio  do jego ro li w  życiu 
ludzkości. To znaczy z pow agą, n a tu ra ln ie , 
tak  jak  tr a k tu je  się np. odżyw ianie , bez k tó ­
rego p rzed łu żan ie  g a tu n k u  ludzkiego  byłoby 
rów nież n iem ożliw e. N ie obaw ia jm y  się, że 
tak ie  postępow an ie  doprow adzi nasze córki
i naszych  synów  do ro zw y d rzen ia  płciow ego. 
W n o rm a ln e j a tm osferze  popęd  płciow y ro z ­
w ija  się n o rm a ln ie  i ła tw ie j je s t w ted y  ko ­
o rdynow ać w ychow an ie  sek su a ln e  z ogólnym  
w ychow an iem  m łodego człow ieka k u  jego 
w łasn em u  pożytkow i i k u  pożytkow i ś ro d o ­
w iska, w  k tó ry m  on żyje.

Fot. J. A leksander

B iorę do rę k i w s trz ą sa ją c ą  k siążkę  — 
d o k u m en t „P am ię tn ik i bez ro b o tn y ch ” 
i oto z je j k a r te k  p ły n ą  słow a ciężkie 

ja k  oskarżen ie , bolesne jak  k rzy w d a  p u sz ­
czona w  n iep am ięć  przez  ów czesne s a n a c y j­
ne rządy : „O k iedyż się skończą te nasze 
m ęczarn ie , k iedy  w reszcie  p rzes tan iem y  być 
nęd za rzam i m y w szyscy, k tó rzy  m am y m ło ­
de i zdrow e ręce  do p racy , z k tó re j m ogli­
byśm y żyć jak  ludzie? O kiedyż znów  za- 
ryczą  sy reny  fab ry k i, by oznajm ić, że jes t 
p ra c a ? ” T ru d n e  czasy k ry zy su  gospodarcze­
go w la tach  1929-35 ty m  ostrze j zarysow ały  
i u w y d a tn iły  k o n flik ty  i an tagon izm y na  tle 
w yzysku , n iesp raw ied liw ośc i społecznej i 
ekonom icznej. W ielu rodzinom  in te ligenck im , 
robo tn iczym  i ch łopsk im  zag ląda ła  w oczy 
nędza m a te r ia ln a  a za n ią  w k ra d a ła  się d e ­
m ora lizac ja  szerząc n ih ilizm  etyczny  i z w ą t­
p ien ie  w  w a rto śc i ponadczasow e.

M ężniejsi podejm ow ali w alkę , słabsi z a ła ­
m yw ali się... T raged ie  ich u p ad k u  działy się 
na oczach dosto jn ików  rzym skiego  K ościoła. 
D la „łagodzenia sk u tk ó w  k ry zy su ”. k tó ry  
nazyw ali „dopuszczeniem , naw iedzen iem  i 
k a rą  Bożą za n iek tó re  w iny  ro b o tn ik ó w ” , 
(ks. k an o n ik  L ew ek) z am bon i w listacn  
p a s te rsk ic h  zalecali m ożnym  ogran iczen ie  
luksusow ych  zbytków , o b d arzan ia  b ez ro b o t­
nych ja łm u żn ą , p rzeciw dzia łan ie  w szelk im i 
ś ro d k am i — a w ięc i a d m in is tra cy jn y m i 
przy  pom ocy po lic ji — ru ch o m  postępow ym . 
Z in ic ja ty w y  ks. k a rd . H londa założony zo ­
s ta ł zw iązek rzym sk ich  kap łan ó w  p. n. „U ni- 
ta s"  do w a lk i z ..burzycielam i po rządku , 
sek c ia rzam i i innow iercam i", k tó rzy  o d w a­

żyli się głosić p raw d ę  o w rog ie j in te resom  
naro d o w y m  po lityce papieży.

P odn io sły  się też głosy n aw o łu jące  do 
„cierp liw ości, w y trw ało śc i, sk rom ności życia, 
do o fiarności społecznej i m iłości bez g ra ­
n ic” (Ks. b p  K u b in a : K ościół ka to lick i w obec 
kryzysu  gospodarczego). W edług  „p o ry w a ją ­
cego kaznodz ie i” jezu ity  O. R o stw o ro w sk ie ­
go nie w yzysk ekonom iczny  lecz ^ogran iczo­
ność ludzka były  tą  p rzyczyną, że co jak iś  
czas coś się psuło  w  u s tro ju  społecznym  tak  
jak  w o rgan iźm ie  człow ieka" (tenrie). P a ­
te tyczne  p rzy g n ęb ia jące  sw ą bezn ad z ie jn o ś-
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cią słow a o w zniosłych ideałach  zastępow ały  
dążenie  do k o n k re tn e j n a p raw y  stosunków  
społecznych. R elig ia zam ien iła  się w n a rz ę ­
dzie politycznego  dzia łan ia . J e j B oskie, n ie ­
p rzem ija jące  w arto śc i, jej duch u sz lach e tn ia ­
jący  um ysły  i serca  w iernych , je j ideały m o­
ra ln e  i e tyczne — n iew iele  znaczyły w ze­
s taw ien iu  z po trzebam i z iem sk im i rzym sk ich  
dosto jn ików  i działaczy. Od tam ty ch  czasów  
w św iecie i w naszym  k ra ju  zaszły p rze­
m iany  u stro jow e i gospodarcze, w zm ocnił 
się na siłach  ruch  postępow y w  obronie  n a j­

sz lache tn ie jszych  ideałów : poko ju , rów ności
i sp raw ied liw ości. R zetelnego  d ialogu  z tym  
ru ch em  św ia tow ym  szukał pap ież  Ja n  
X X III. Jego  n as tęp ca  pap ież  P aw eł V I nie 
w stąp ił już w  ślady  sw ego poprzedn ika . 
W zorem  papieża P iu sa  X II  po d ją ł zaw ołan ie
o K ościele M ilczenia. N a sesjach  Soboru  i 
poza S oborem  rozleg ły  się znow u głosy 
rzym sk ich  k o n se rw a ty s tó w  żarliw ie  p o tęp ia ­
jące  „progresizm  spo łeczny” . J a k  n iedorzecz­
ne a b su rd a ln e  są te głosy... J a k  daleko  od­
b ieg a ją  ju ż  n ie  ty lko  od re lig ijn y ch  i spo ­
łecznych m otyw ów  kato licyzm u, lecz od 
ch ry s tian izm u  w  ogóle...

P ro feso r rzym skiego  u n iw e rsy te tu  w  Sao 
P au lo  d r P lin io  C o rrea  de 0 1 ive ira  zdobył 
się na s tw ierdzen ie , że godziw ym  środk iem  
reg u lo w an ia  k on flik tów  może być tak że  w o j­
na te rm o jąd ro w a  byle u ra to w ać  dusze dla 
dobra  w iekuistego ... i d la rzym skiego  K oś­
cioła (b ro szu ra : „W olność K ościoła w  p a ń ­
stw ie ko m u n isty czn y m ’’).

R zym ski p u b licy sta  p. C arton  na łam ach  
czasopism a „L 'H om m e N ouvean" p rz y k la ­
sk u je  poglądom  dr P lin io , bo — w  jego po­
jęc iu  w a rto  rozn iecić  pożogę w o jen n ą  dla 
„u ra to w an ia  w ia ry "  i — bądźm y  szczerzy — 
w pływ ów  W atykanu . Aż nie chce się w ie ­
rzyć. że te  próby zak łam an ia  relig ii. w y k o ­
rz y s ta n ia  je j jako  n arzędz ia  do politycznego 
dzia łan ia  p o d e jm u ją  ludzie z m e try k i i z 
p rzek o n an ia  zw ący się dum nie  k a to lik am i. 
Ano. cóż, tak  sam o jak  daw n ie j i dziś gotow i 
są oni do usług  na ła sk aw e  sk in ien ie  d łon ią  
k tó regoko lw iek  z rzym sk ich  dosto jn ików , 
choćby za cenę sp rzen iew ierzen ia  się id e­
ałom  E w angelii
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1. Ż y j c i e  w  św iec ie ,  a le  n ie  b ąd źc ie  n i e w o l n i k a m i  
św ia ta .

2 . M n i r a  p o le g a ć  n a  B ogu ,  p o n ie w a ż  O n s ię  n ig d y  
n ie  z m ie n ia .

3. C z ło w iek  d o b r y  j e s t  w o l n y  n a w e t  w  k a j d a n a c h ,  
po d c za s  g d y  z ly  j e s t  n i e w o ln ik i e m ,  c h o c b y  Sie­
dz ia ł  n a  t ro n i e .

4. P i ę k n o ś ć  c ia ła  j e s t  d a r e m  B o ży m ,  a le  Jes t  to  
d o b ro  z n ik o m e ,  p o d le g a j ą c e  zn iszczen iu .

5. C z ło w iek  szc z ę ś l iw y  w p o ję c iu  ś w i a t a  n a r a ż o n y  
j e s t  n a  z g u h ę ,  je śl i nie  c ia ła ,  to  d u s z y ,  bo z łudą  
j e s t  j e g o  szczęście .

I. W ia ra  s zu k a ,  a r o z u m  z n a j d u je .

7. W rz e c z a c h  k o n ie c z n y c h  z a c h o w u j c i e  je d n o ść ,  
w  w ą t p l i w y c h  w o ln o ś ć ,  we w s z y s tk im  m iłość .

I. M a ją c  m i ło ść  Boga i b l iź n iego ,  c z ło w ie k  m o ż e  
b y ć  p e w ie n ,  że nie  b ęd z ie  źle czyni ł.

9. S t a r a j c i e  s ię  p r z e j ś ć  p rz e z  ten ś w ia t ,  a n ie  z a ­
m ie s z k a ć  w  nim .

10. N ie sz cze ro ś ć  j e s t  w r o g ie m  w s z e lk ie j  p rz y j a ź n i .

11. Co je s t  b l i s k ie  d la  k a ż d e g o  z  r a s ,  to  k r e s  n a ­
szego życia.

12. B o g ac z u !  nic  nie  p r z y n io s ł e ś  na  te n  ś w i a t  ze so- 
hą, a le  n ic  też  nie  b ęd z ies z  m ó g ł  z n i e g o  ze  sohą 
z a b ra ć .

13. U m i e j m y  zw y c ię ż a ć  s a m y c h  s iebie,  a p o t r a f i m y  
z w y c ię ż y ć  św ia t .

14. J e s t e ś m y  r ó w n i e  u ło m n i ,  j a k  g d y b y ś m y  b y l i  z b u ­
d o w a n i  ze szkła .

15. M ó w ic ie ;  c z a s y  są złe, c za s y  są  n ie szc zęś l iw e .
- N ie ch  życ ie  w asze  b ę d z ie  d o h re ,  a ż y ją c  w ten

sposób ,  z m ie n ic i e  c za sy  i n ie  b ęd z iec ie  m ie l i  p o ­
w o d u  do n a r z e k a n ia .

16. J e d y n i e  m iło ść  t r w a  w ieczn ie ,

11. K a ż d a  d u s z a  p o d ą ż a  za  t y m ,  co u m i ło w a ła .

18. C z ło w iek ,  k o c h a j ą c  s a m e g o  s ieb ie ,  g u b i  się.

18. G d y  d a j e m y  b i e d n y m ,  ta rę k a ,  k t ó r ą  w id z im y ,  
n ie  j e s t  tą ,  k t ó r a  o d b ie r a  n a sz e  d a ry ,  to  C h r y ­
s tu s  je  o t r z y m u j e .

2fl. Ś m i e r c i  n ie  p o w in ie n  o b a w ia ć  się c z ło w iek ,  k t ó ­
r y  ży je  u c z c iw ie  i s p ra w i e d l i w i e .

2]. B ąd ź c ie  s p o k o jn i  n a w e t  w  c h w i l i  w a lk i .

22. P r z e z  ś m ie rć  t r a c i m y  ten  św ia t ,  ale  z y s k u j e m y  
ra j .  2 y c i e  d o c ze s n e  g a śn ie ,  a le  życie  w ie cz n e  się 
z a c z y n a .

23. N ie  m a  c n o t y  m i ło ś c i  — bez n a d z i e i ,  n a d z i e i  bez 
m i ło ic i ,  a j e d n e j  i d r u g i e j  bez w ia ry .

24. Nie p o z o s t a w a jc i e  z aw sze  s am i  sohą .  lecz  s t a ­
r a j c i e  s ię  w zn ieść  p o n a d  siehie.

T arg i L ipsk ie  to ogrom na im p reza  św ia to ­
wego han d lu , licząca sobie 800 la t. Ju ż  bo ­
w iem  w  1165 roku  m arg rab ia  m iśn ińsk i 
O tton B ogaty w  jed n y m  z d o kum en tów  
w spom ina o T argacb  L ipskich  i od tego też 
czasu liczy się h is to ria  ta rgów .

L ipsk  leżący na  w ażnych  sz lakach  h a n ­
dlow ych — Via Im p e ria  z północy n a  po­
łu d n ie  i Via R egia z  H iszpanii do K rak o w a
i K ijow a — sw ym  położeniem  geograficz­
nym  zapew n ił sob ie  od w ielu  la t  w ysoką po­
zycję w  h an d lu  m iędzynarodow ym , sta jąc  
się m iastem  targów .

T arg i L ip sk ie  o rgan izow ane  są  d w u k ro t­
n ie  w  ro k u : w iosną i jes ien ią . Tegoroczne 
ta rg i w iosenne (28.02—9.03) pośw ięcone by­
ły p rzede  w szystk im  technice, n a to m ias t 
ta rg i jes ien n e  (5—12.09.) a rty k u ło m  k o n ­
sum pcy jnym .

T arg i L ip sk ie  1965 od.były się pod hasłem  
szerokiego  postępu  technicznego  w  h an d lu  
m iędzynarodow ym . O grom ne te ren y  w y s ta ­
w ow e tzw . M essegelaende i całe m iasto  

'p rz e d s ta w ia ły  im p o n u jący  w idok. Na 
ogrom nej w y staw ie  lip sk ie j, zorgan izow anej 
na te ren ach  ta rg ó w  technicznych  i w  17 do­
m ach hand low ych , zna jd u jący ch  się w  cen ­
tru m  m iasta  zap rezen tow ane  zostało  w szyst­
ko, cokolw iek p ro d u k u je  św ia t, co p o trzeb ­
ne je s t w spółczesnem u przem ysłow i i czło-

’ / •  .  i ; * *
m i t

w iekow i — od ogrom nych w ażących dz ie ­
sią tk i ton u rząd zeń  p rzem ysłow ych  do  d ro b ­
nych w yrobów  gospodarstw a domow ego.

R ozm ach tegorocznych T argów  L ipskich , 
szerok i a so rty m en t o ferow anych  w yrobów  
b iją  w ie le  podobnych im p rez  targow ych . To­
też za in te reso w an ie  n im i było ogrom ne, cze­
go w ym ow nym  w yrazem  są liczby. W ta r ­
gach w iosennych  eksponow ało  sw o je  w y ro ­
by około  9000 w ystaw ców , rep rezen tu jący ch  
70 k ra jó w  z całego św iata . Na ta rgach  je ­
siennych  spo tk a ło  się 6500 w ystaw ców  z 
60 k ra jów .

N a w ielk ie j rew ii w spółczesnej techn ik i 
sp o tk a ł się w  ty m  roku dosłow nie cały 
św iat. Po raz p ierw szy  oprócz pań stw  RW PG, 
oprócz w ie lk ich  zachodnich, rep rezen to w a­
ne  było  35 k ra jó w  zam orsk ich , w  tym  k il­
kanaśc ie  k ra jó w  a rab sk ich  i a frykańsk ich . 
Szczególnie m ocno w zrósł w  lip sk ie j im p re ­
zie udział firm  zachodnioniem ieckich , k tó re  
w  tym  roku  zajm ow ały  o 30" „ pow ierzchni 
w ystaw ow ej w ięcej n iż  w  la tach  pop rzed ­
nich.

Polska b ierzę udzia ł w  T argach  L ipskich  
od 1637 roku, chociaż podobno już w XVI 
w ieku polscy kupcy sp rzed aw ali w  L ipsku  
bydło  rzeźne. Na tegorocznych ta rg ach  P o l­
ska była w śród k ra jó w  socja listycznych  d ru ­
gim  po ZSRR p a rtn e re m  hand low ym  go­
spodarzy. C iesząca się dużym  za in te re so w a­
n iem  polska ekspozycja p rezen tow ała  na 
ta rg ach  w iosennych  g łów nie w yroby  p rze ­
m ysłu  elek trom aszynow ego  ja k  o b rab ia rk i, 
m ak ie ty  kom pletnych  ob iek tów  przem ysło ­
w ych, u rządzen ia  ok rętow e, m aszyny w łó ­
k iennicze i sp rzę t d la  p rzem ysłu  spożyw cze­
go. B ardzo c iekaw e były rów nież liczne 
ekspona ty  a p a ra tu ry  ko n tro ln o -p o m ia ro w ej
i m aszyn analogow ych. Na targach  je s ien ­
nych  polskie c en tra le  hand low e ek sponow a­

ły to w ary  11 b ran ż  — m . in. konfekcje , a r ­
tyk u ły  spożyw cze, p rzy rządy  elek tryczne, 
u rządzen ia  gospodarstw a dom ow ego, w yroby 
chem iczne, fa rm aceu ty czn e  i inne.

N ajpow ażn ie jszym  w ystaw cą  był oczyw i­
ście gospodarz ta rg ó w  N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna, p rezen tu jąca  o s ta tn ie  no ­
w ości w  zak res ie  w yrobów  chem icznych, ob ­
rab ia rek , a rty k u łó w  elek tro techn icznych  i 
e lek tron icznych . T o ru jące  drogę w szech­

s tro n n e j w ym ian ie  tow arow ej i w spółpracy  
gospodarczej T arg i L ipsk ie  1965 by ły  je sz ­
cze jed n y m  dow odem  ja k  w ie lk ie  uznan ie  
budzą  osiągn ięcia  NRD w  dziedz in ie  rozw o­
ju  tech n ik i i po stępu  technicznego.

L^psk w  dn iach  ta rg ó w  s ta ł się h a n d lo ­
w ym  cen tru m  w szystk ich  kon tynen tów . W 
ram ach  odbytych w ielu  m iędzynarodow ych  
spo tkań  i d yskusji po ruszano  n ie  ty lko  te ­
m aty  zw iązane z techn iką , rac jo n a liz ac ją  
p ro d u k c ji i oszczędnością m ateria łó w . O m a­
w iano  rów nież  prob lem y da leko  w y b ieg a ją ­
ce poza hand low e znaczen ie  T argów  L ip ­
skich.

T arg i L ipsk ie  n a b ra ły  n iem ałego  politycz­
nego znaczenia. Szeroki m iędzynarodow y 
c h a ra k te r  te j w ie lk ie j im prezy  dow iódł ro ­
snące  s ta le  ich  znaczenie. O d  w ie lu  la t t a r ­
gi te  stan o w ią  is to tn y  hand low y  i po litycz­
ny pom ost m iędzy k ra ja m i W schodu i Z a­
chodu. L ipsk  z roku  n a  ro k  s ta je  się coraz 
szerszą b ram ą d la  szerokiej i w szechstronnej 
w ym iany  hand low ej, je s t p rzy k ład em  o p ar­
tego n a  w ym ian ie  tow arow ej w spó łzaw od­
n ic tw a  różnych system ów  społeczno-gospo­
darczych.

H andel św iatow y, rozw ój w zajem nych  
s to sunków  gospodarczych w  czasach  w sp ó ł­
czesnych n ierozłączn ie  zw iązany  je s t z re ­
gu low an iem  nab rzm ia ły ch  prob lem ów  po li­
tycznych. Porozum ien ie  h an d lo w e to ru je  
d rogę  przyszłym  porozum ieniom  politycz­
nym  i w  tym  sensie T arg i L ipsk ie  1965 by­
ły sw ego  rodzaju  p rak ty czn y m  p o śred n i­
k iem  idei pokojow ego w sp ó łis tn ien ia  m iędzy 
w szystkięni częściam i św iata. B yły „u n iw e r­
sy te tem  m iędzynarodow ego po rozum ien ia”, 
k tó ry  spełn ił sw o ją  og rom ną ro lę  — był 
w ażnym  czynn ik iem  to ru jący m  drogę do 
o dp rężen ia  w  sto sunkach  m iędzynarodo­
w ych.

Tekst i zdjęcia  

mgr inż. JERZY WALCZAK
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1 6  L A T  NRD
1 p a ź d z i e r n i k a  N i e m ie c k a  R e p u b l ik a  

D e m o k r a t y c z n a  o b c h o d z i ła  s w o j ą  sze s ­
n a s t ą  r o c z n ic ę  i s tn i e n i a .  N a  k o n f e r e n ­
c j i  p r a s o w e j  z o r g a n i z o w a n e j  z  t e j  
o k a z j i  w a m b a s a d z i e  N R D , a m b a s a ­
d o r  tego  k r a j u  p o in f o r m o w a ł  d z i e n ­
n i k a r z y  o d o r o b k u  NRD n a  p r z e s t r z e ­
n i  16 la t  i s tn ie n ia .

N a sz  z a c h o d n i  s ą s ia d  w  p r z e c i w i e ń ­
s tw ie  do  N R F ,  p r o w a d z i  p o l i t y k ę  p o ­
k o j o w ą  k t ó r e j  c e l em  je s t  p r z y j a ź ń  ze 
w s z y s tk im i  n a r o d a m i .  W o s t a t n i c h  l a ­
t a c h  NRD n a w ią z a ł a  s to s u n k i  d y p l o ­
m a t y c z n e  z w ie lo m a  k r a j a m i  k a p i t a ­
l i s t y c z n y m i  n i e  li cząc  k r a j ó w  s o c j a l i ­
s ty c z n y c h  a t a k ż e  z k r a j a m i  t r z e c ie g o  
ś w ia ta .  K o n t a k t y  h a n d l o w e  N R D  ł ą ­
czą  ją  z w s z y s t k i m i  k r a j a m i  e u r o p e j ­
s k im i  a t a k ż e  p o z a e u r o p e j s k i m i .

W y m i a n a  h a n d l o w a  m i ę d z y  n a s z y ­
m i  k r a j a m i  w z r o s ł a  w  c i ą g u  5 l a t  
O 51%.

T Y L K O  Z B R O JEN IA
S e n a t  U SA  z a t w i e r d z i ł  p r o j e k t  b u ­

d ż e t u  n a  r o k  1966. P r o j e k t  p r z e w i d u j e  
n a j w i ę k s z e  w y d a t k i  na  c e le  z b r o j e ­
n iow e .  W y n io s ą  o n e  p r a w ie  46,83 m ld  
d o la ró w .  W ia d o m o ,  w o j n a  w i e t n a m ­
ska  d ro g o  k o s z t u j e  a le  d la  k o n c e r n ó w  
z b r o j e n i o w y c h  j e d y n a  s z a n s a  n a  
z w i ę k s z a n i e  z y sk ó w .  P o l i t y k o m  z w i ą ­
z a n y m  z m o n o p o la m i  b a r d z i e j  z a l e ­
ży n a  w ła s n y c h  z y s k a c h  n iż  n a  p o ­
p r a w ie  w a r u n k ó w  b y t u  m i l io n ó w  
c z a r n y c h  o b y w a te l i ,  k t ó r z y  w  w ię k s z o ­
ści  z a m i e s z k u j ą  n a j b a r d z i e j  u b o g ie  
d z ie ln ic e  s lu m s ó w .

P O L S K A  W IZ Y T Ó W K A  
W BR N IE

W B r n ie  w  C z e c h o s ło w a c j i  o d b y w a ­
ły  się M ię d z y n a r o d o w e  T a rg i .  W ś r ó d  
w ie lu  w y s t a w c ó w  z n a l a z ła  się  i P o l ­
ska ,  z a j m u j ą c  pod w z g lę d e m  w i e l k o ­
ści c z w a r t e  m ie j s ce  po  ZS RR ,  C ze c h o ­
s ło w a c j i  i N R D . P o l s k i  p r z e m y s ł  m a ­
s z y n o w y  by ł  b o g a to  r e p r e z e n t o w a n y .  
M ożliw ośc i  s w o je  p r e z e n t o w a ł y :  „ C e -  
k o p ”  e k s p o r t e r  250 k o m p l e t n y c h  
o b ie k tó w  p r z e m y s ł o w y c h  do  ró ż n y c h  
k r a j ó w  ś w i a t a ,  , ,M e ta le x p o r t* '  p r e z e n ­
to w a ł  o b r a b i a r k i  do  m e t a l u  i d r e w n a ,  
m a s z y n y  w łó k ie n n ic z e  i p o m p y .  
„ E l e k t r i m ”  p r z e d s t a w i a ł  a p a r a t u r ę  
p o m i a r o w ą  i e le k t r y c z n ą .  „ C e n t r c -  
z a p ”  — u r z ą d z e n i a  g ó rn ic z e ,  „ P o l i -  
m e x ”  — m a s z y n y  s p o ży w c z e ,  s p r z ę t  
b u d o w la n y ,  u r z ą d z e n i a  c h e m ic z n e ,  
n V a i i m e x ” — a p a r a t u r ą  p r z e m y s ł o w ą  
i n a r z ę d z i a  i „ M o t o i m p o r t ”  — s p r z ę t  
m o t o r y z a c y j n y .

CEKOP
N asz a  c e n t r a l a  e k s p o r t o w a  „ C e k o p ”  

jna  na  s w y m  k o n c ie  p o w a ż n e  o s i ą g ­
n ięc ia .  E k s p o r t  g o to w y c h  o b ie k tó w  d o  
ró ż n y c h  k r a j ó w  ś w ia ta ,  s t a w ia  p o l s k ą  
f i r m ę  w  rz ę d z i e  n a j l e p s z y c h .  N p .  w  
r .h . e k s p o r t  g o to w y c h  o b ie k t ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h  p r z y n ie s i e  n a m  30(3 m in  zl 
d e w iz o w y c h ,  o 10% w ię c e j  n iż  u b . r .  
Od p o c z ą t k u  te g o  r o k u  u r u c h o m i l i ś m y  
m o n ta ż  w ie lu  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  za g ra n i c ą .  W T u r c j i  z b u d o w a ­
l i ś m y  f a b r y k ę  b a r w n i k ó w  i o l e j a r n i ę ,  
w J u g o s ł a w i i  w y t w ó r n i ę  m a t e r i a ł ó w  
ś c i e r n y c h ,  w  Z S R R  — c u k r o w n i ę ,  w  
I r a n i e  — c u k r o w n i e ,  d la  C ze c h o s ło ­
w a c j i  d o s t a r c z y l i ś m y  14 d y fu z j i .

W t r a k c i e  k o m p l e t o w a n i a  u r z ą d z e ń  
d la  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  p r z e z n a ­
c zo n y c h  n a  e k s p o r t ,  p r z y g o t o w u j e m y  
z a k ł a d y  p r z e m y s ł u  e l e k t r o t e c h n i c z n e ­
go dla  J u g o s ł a w i ,  d la  I n d i i  — e l e k ­
t ro w n ie ,  d la  G h a n y  — k o m b i n a t  c u ­
k r o w n ic z y .  C ekop  z a w a r ł  u m o w ę  n a  
d o s t a w ę  do I r a n u  t r z e c i e j  j u ż  c u k r o w ­
ni ,  do J u g o s ł a w i i  — f a h r y k  n a w o z ó w ,  
do P a k i s t a n u  — e l e k t r o w n i ę ,  d o  L i -  

J i i inu  — c e m e n to w n ie ,  do Z S R R  w y ­
t w ó r n i ę  p ł y t  p a ź d z i e rz o w y c h .

A U S T R A L I A  
N A S Z Y M  K O N TR A H E N T E M

W N R F  ju ż  po w y b o r a c h .  Te  s a m e  
p a r t i e ,  c i s a m i  p o l i t y c y  u s t e r u  r z ą ­
d ó w  i ta  s am a  p o l i t y k a .  A w ię c  i z b r o ­
j e n ia  i m o w a  o z ag r o że n iu .  P r a s a  za- 
c h o d n i o n i e m i e c k a  d o n o s i ła  o s ta tn io  o 
u tw o r z e n iu  je szcze  j e d n e j  e s k a d r y  
o k r ę t ó w  d e s a n t o w y c h ,  k t ó r e  b ę d ą  o p e ­
r o w a ć  na  t e r e n i e  M o rza  B a ł ty c k ie g o .  
E s k a d r ę  tw o r z y ć  b ę d z ie  10 o k r ę t ó w  d e ­
s a n to w y c h ,  w y p r o d u k o w a n y c h  c a ł k o ­
wic ie  w  s to c z n ia c h  N R F.  D o t y c h c z a ­
sow e  e s k a d r y  o t r z y m a j ą  n o w ą  b r o ń  
a w n i e d a l e k i e j  p rz y s z ło ś c i  o t r z y m a ć  
m a j ą  s zybsze  o k r ę ty .  J e d n y m  s ło w em  
w ieczn ie  te  s a m e  „ c i ą g o t k i ”  n a  
w sch ó d .

A D EN  NA W U L K A N IE
Od p a r u  l a t  toczą  s ię  w a l k i  m ię d z y  

w o j s k a m i  b r y t y j s k i m i  a p a r t y z a n t a m i  
na  t e r e n i e  p r o t e k t o r a t u  b r y t y j s k i e g o  
— A d e n u .  W a ż n y  po d  w z g lę d e m  
s t r a t e g i c z n y m  t e r e n  p r o t e k t o r a t u  * 
k tó r e g o  A n g l i c y  p i l n o w a ć  m o g ą  c a ł y c h  
t e r e n ó w  ro p o n o ś n y c h  i r u r o c i ą g ó w  
n a d  Z a t o k ą  P e r s k ą ,  m im o  to c z ą c e j  się 
od l a t  w a l k i  w y z w o l e ń c z e j  n ie  m oże  
w y r w a ć  się  spod  p a n o w a n i a  B r y t y j ­
cz y k ó w .  W o s t a t n i c h  d n i a c h  d o s z ło  d o  
n o w y c h  r e p r e s j i  ze s t r o n y  k o l o n i z a t o ­
rów .  W y s o k i  K o m is a r z  W. B r y t a n i i  w  
A d en ie  z aw ie s i ł  z p o le c e n ia  r z ą d u  
b r y t y j s k i e g o  K o n s t y t u c j ę  A d e n u  i 
p r z e j ą ł  w ła d z ę  w  s w o j e  ręc e .  R a d a  

U U s t a w o d a w c z a  A d e n u  i R a d a  M i n i ­
s t r ó w  z o s ta ły  r o z w ią z a n e .  W ra z  z t y m  
r o z p o r z ą d z e n ie m  z a r z ą d z o n o  g o d z in ę  
p o l i c y jn ą .  S y t u a c j a  z  d n i a  n a  d z ie ń  
c o r a z  b a r d z i e j  s ię  z a o s t r z a .  Z a m k n i ę t e  
z o s ta ły  s z k o ły  p r o w a d z o n e  p rz e z  
A n g l ik ó w .  O d s u n i ę ty  od w ł a d z y  p r e ­
m ie r  A d e n u ,  A b d u l  M a c k a w e e ,  o ś ­
w i a d c z y ł  że A r a b o w i e  o d r z u c a j ą  
w s p ó ł p r a c ę  z A n g l ik a m i ,  w  k t ó r e j  s i l ­
n i e j s z y  w y k o r z y s t u j e  s łabszego .

N a s z  h a n d e l  z a g r a n i c z n y  z  k a ż d y m  
r o k i e m  s ię  ro z w i ja .  W e  w r z e ś n i u  g o ­
ści ła  u n a s  d e l e g a c j a  h a n d l o w a  A u ­
s t ra l i i ,  k t ó r e j  p r z e w o d n ic z y ł  m i n i s t e r  
h a n d l u  i p r z e m y s ł u  s ir  A la n  W e s te r -  
m a n .  D e le g a c j a  a u s t r a l i j s k a  m .  in . o d ­
w ie d z i ła  Łódź,  gdz ie  gośc ie  k o n f e r o ­
w a li  z k i e r o w n i c t w e m  c z t e r e c h  ł ó d z ­
k i c h  c e n t r a l  h a n d l o w y c h  „ T e k s t y l -  
i m p o r t u ’1, „C e tebe* ' ,  MC o n fe x im u * '  
i MS k ó r i m e x u ” . R o z m o w y  d o t y c z y ły  
d a lszeg o  w z r o s t u  w y m i a n y  h a n d l o w e j  
m ię d z y  n a s z y m i  k r a j a m i .  A u s t r a l i j ­
czycy  o d w ie d z i l i  t a k ż e  s ze re g  b r a n ­
żowych z a k ł a d ó w  i n t e r e s u j ą c  się  
szczególn ie  p r o d u k c j ą  w łó k ie n  c h e ­
m ic z n y ch . W NRF T O  S A M O

K o n g r e s  a m e r y k a ń s k i  u c h w a l i ł  
w ięk szo ś c ią  312 g ło só w  u s t a w ę ,  k tó ra  
u p o w a ż n ia  r z ą d  a m e r y k a ń s k i  d o  i n ­
te r w e n c j i  z b r o j n e j  w k a ż d y m  k r a j u  
A m e r y k i  Ł a c i ń s k i e j ,  w  k t ó r y m  p o j a ­
wi s ię  „ n i e b e z p ie c z e ń s t w o  k o m u n i z ­
m u ” . U c h w a ła  w  b r u t a l n y  s p o só b  
i g n o r u j e  K a r t ę  O r g a n iz a c j i  P a ń s t w  
A m e r y k a ń s k i c h  z 1948 r. a t a k ż e  g w a ł ­
c i n o r m a l n e  s to s u n k i  m i ę d z y n a r o d o ­
we. P r o t e s t y  i g ło s y  o b u r z e n ia  o d e ­
z w a ły  s ię  w  w ie lu  p a ń s t w a c h  A m e ­
r y k i  i s p o w o d o w a ł y  m ę t n e  w y p o w i e ­
dz i  D e p a r t a m e n t u  S t a n u ,  k t ó r y  p r ó b o ­
w a ł  „ w y b i e l i ć "  u c h w a ł ę  i j a k  z w y k le  

sw  t a k i e j  s y t u a c j i  w i n ę  za  to  m ia ł  p o ­
no s ić  n ie  r z ą d  S t .  Z j e d n .  K u b a ,  D o ­
m i n i k a n a ,  W e n e z u e la ,  k r a j e ,  k tó r e  
z d o b y ły  p e łn ą  n ie z a le ż n o ść  lub  p r ó b u ­
ją  ją  u z y s k a ć  n i e p o k o ją  s n ąć  p o l i t y ­
k ó w  w a s z y n g to ń s k ic h ,  k t ó r z y  n i e  b a ­
cząc n a  o p in ię  p u b l i c z n ą  p o c z y n a j ą  
sob je  w s z ęd z ie  j a k  u s ieb ie  w  do m u .

CO R A Z LEPIEJ

W a l te r  U lb r i c h t  w  r o z m o w i e  z  1 s e k r. 
m ł o d z i e ż o w e j  o r g a n i z a c j i  n i e m i e c k i e j  

H. S c h u m a n n e m
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L E K A R Z  R A D ZI

Pogodna jesień
A  m oże  ten okres nazw ać  raczej „poznym  

la tem ”? Chodzi tu  o nazw ę  okresu  życia k o ­
b ie ty  po us taniu  okresu  rozrodczości.  W kra ­
jach naszej  szerokości geograficznej okres  
płodności kob ie t  trw a  30 do 35 lat. Z aczy ­
na się w  13—15 roku  życia, a kończy  się 
około 45. Inaczej sp r a w y  te w yglądają  w  
krajach p o łudn iow ych ,  gdzie ko b ie ty  w cześ­
nie j do jrzew ają  i w cześn ie j  p rzekw ita ją ,  in a ­
czej na północy, np. u  p e w n ych  szczepów  
północnej K an ad y  średni w ie k  p rzekw i ta -  
nia przypada  na 60 ro k  życia.

W naszym  klimacie  p rzekw ita n ie  p o ja w ia ­
jące się m ię d z y  35—40 r. ż y d a  jest p r zed ­
w czesn ym , a o opóźn ionym  m ó w i m y  po  
55 ro ku  życia.

P rzem ian  jak ie  w t y m  okresie zachodzą  
w organizm ie  i psychice kobie ty  nie tr ze ­
ba jednak ,  ja k  to jest dość pow szechnie  
przy ję te ,  id en ty f iko w a ć  ze s tarzen iem  się. 
Z rozum ien ie  tego fak tu ,  że ustanie  rozrod­
czości jes t p r z e ja w e m  ro zw o ju  uw oln ić  po ­
w inno  od lę ku  przed  s tarzen iem  się, utratą  
kobiecości czy  w dzięku .

W arto  przy  ty m  wiedzieć, że około  75— 
90n o kobiet zd ro w ych  okres p rzekw ita n ia  
przechodzi bez specja lnych  dolegliwości.  
Urojenia „chorób k l im a k te ryc zn yc h ”, zap i­
syw an ie  na konto  tego okresu  każdej p r z y ­
p a dko w e j dolegliwości, w słuch iw an ie  się w  
siebie  — ko m p liku ją  kobiecie w  okresie

przekw itan ia  s tosunk i  z  otoczeniem, p o w o ­
dują depresję  i k o n f l ik t y  w  m ałżeńs tw ie .

A  ty m c za sem  trzeba pamiętać, że t ru d n y  
okres m in ie  i dalsze lata przyn ieść  po w in n y  
dużo dobrych  chwil. Dzieci ju ż  w ów czas  od­
chowane, „na sw o im "  zw yk le ,  m ożna  od n o ­
w a wrócić do okresu  m a łżeń s tw a  „we d w o ­
je, bez k łopotów , m ożna  oddać się in te n ­
sy w n e j  p racy  zaw o do w ej,  u lu b io n em u  „hob­
b y”, m o żn a  wreszcie bardziej zadbać o sie­
bie, naw iązać  tow arzysk ie  s tosunk i i c zer­
pać jeszcze w ie le  radości z życia.

T ym , które określa ją  okres p rzekw itan ia  
jako „sm utną  jes ień” życia, radzę niech  
zna jdą  w  sobie pogodę i spokój, n iech okres  
ten  będzie pogodną jesienią, a lepiej jeszcze  
pełnią  późnego, dojrzałego lata.

D R  A. M.

C I E K A W E . . .MI ARY  I WAGI
Jes ien ią  zw ykle robim y przygo tow an ia  w  

gospodarstw ie  n a  ok res zim ow y. P rzygo to ­
w ujem y m ary n a ty , k iszonki, rob im y  różne 
n a lew k i ow ocow e itp . B ardzo  często sk rz ę t­
n e  gospodynie i gospodarze chcą w iedzieć 
ile  w szystk iego w  gospodarstw ie  m ają , m u ­
szą w ięc w szystko zw ażyć i zm ierzyć. P rzy ­
da  się w  ty m  w y p ad k u  znajom ość m ia r  i 
wag.

Jednostki liczenia sztuk

p a ra  =  2 sztuki 
d z ie s ią tek  =  10 sz tuk
kopa =  4 m end le  =  60 sztuk, m endel =  
=  15 sz tu k
gros =  12 tuz inów  =  144 sz tuk i, tu z in  =  
=  12 sz tuk

M iary objętości

l i tr  =  1 d ecy m e tr sześcienny 
d e k a litr  =  10 litró w  
h e k to litr  =  100 litró w  
k ilo litr  =  1000 litró w  
d ecy litr =  dz ies ią ta  część li tra

korzec =  4 ćw ierc ie  =  32 garnce  =  1,28 h e k ­
to litra

ćw ierć  =  8 garncy  =  32 litry  
k w a r ta  =  4 k w a te rk i - - 1 li tr  
garn iec =  4 k w a te ry  =  4 litry

Miary ciężkości (wagi)

g ram  =  w adze jednego  cen ty m etra  sześc ien ­
nego w ody desty low anej przy te m p e ra ­
tu rz e  +  4,08 °C. 

d ek ag ram  =  10 g ram ów  ;
h ek to g ram  =  100 g ram ów  
k ilo g ram  =  1 000 g ram ów  
c e tn a r  m e try czn y  =  100 k ilogram ów  
tona  =  1 000 k ilog ram ów  
decygram  =  dziesią ta  część gram a 
cen tyg ram  =  se tn a  część g ram a 
m ilig ram  =  tysięczna część g ram a

M iary długości

1 m e tr  =  jed n a  dziesdęciom ilionow a część 
d ługości czw arte j części obw odu p o łu d n i­
ka ziem i

m ilim etr =  tysięczna część m e tra  
c e n ty m e tr =  se tn a  część m e tra  
decym etr =  d z ies ią ta  część n je tra  
m e tr  =  10 decym etrów  =  100 cen ty m et­

rów  =  1 000 m ilim etró w  
h ek to m etr =  100 m e tró w  
k ilo m e tr =  1 000 m e tró w  
m ilia m e tr =  10 000 m e tró w  
cal =  12 lin ii =  24 m ilim etry  
lin ia  =  2 m ilim e try

M iary powierzchni

a r  =  jeden  d ek am e tr k w adra tow y , czyli 
100 m etró w  kw ad ra to w y ch  

h e k ta r  (ha) =  100 arów
cen tia r  =  dz ies ią ta  część a ra , czyli 1 m e tr  

kw ad ra to w y  
m orga =  300 p rę tó w  kw adra tow ych  
p rę t =  15 stóp  =  10 p ręc ik ó w  =  4,32 m e tra  
w łóka =  30 m órg  kw . - 16,796 h ek ta ró w

Z CZEGO Ś M IA L I  SIĘ N A S I D Z IA D K O W IE
Do starego lekarza  przycho dz i  m łodzien iec  

w  godzinach przyjęć.
— Niech się pan  rozbiera  — m ru k n ą ł  

lekarz.
M łodzieniec  odpowiada na to nieśmiało:
— Pan d aru je , panie d o k to r ze , ale ja chcę  

się ośw iadczyć  o rękę  pa ńsk ie j  córki.
— Tak ,  to n iech  się pan  zabiera.

*
Więc w ych o d z is z  za A lka?
— T a k  jest.
— A ja m yś la ła m ,  że m ię d zy  w a m i był  

t y l k o  flirt.
— I on b iedaczek m yś la ł  to samo.

— A więc  o skarżony  p rzy zn a je  się, że z e l ­
ży ł  oskarżyciela? Co o skarżony  m a  na swoje  
u spraw ied liw ien ie?

— B y łe m  w te d y  p ijany , panie sędzio.
— Tak ,  t a k , ale nie w  te j  m ierze, jak  tego  

u s ta w a  w ym aga .

— C zy do tyka łaś  barom etru  Róziu?
— T a k  proszę pani, dziś m a m  w ychodne ,  

więc  u s ta w i ła m  w s k a z ó w k ę  na  pogodę.

*
— K aro lku .
— S łu ch a m  pana redaktora .
— Czytałeś  dzisie jszą prasę?
— Tak, panie redaktorze .
— A  jest tam  co nowego?
— Jest  proszę pana, data.

¥
Do ap tek i  p rzycho dz i  m ę żc zy zn a  i zapy tu je :
— C zy m ó g łb y m  dostać w eronalu?
— Na co? — pyta  aptekarz.
— Jako  środek  nasenny .
— Dla kogo?
—  Dla m o je j  żony.
— A ma pan receptę?
— Nie, ale za to fo tografię  m o je j  żony.

*
A r ty s ta  m a la rz  przechodzi przez  w ieś  i 

staje za ch w yc o n y  przed ch łopską  chałupą.
— Hej ojcze  — m ó w i do nadchodzącego  

gospodarza  — Ja w a sz  d om  odm aluję .
— Dobrze , rzecze gospodarz, ale okiennice  

to n iech  pan pom alu je  na zielono.

*
Pani do poko jów k i:  — Zosiu  w idz ia łam  

p r z y p a d k ie m  dzisia j z  rana, że cię p iekarz  
pocałował. Od ju tra  będę sam a od niego od­
bierała bułki.

— Zosia: — To nic nie  pomoże, proszę p a ­
ni, bo p iekarz  lubi ty lko  b londynk i .

*
P a n  W ito ld  do z ło tn ik a :  —  P r o s iłb y m  o t u ­

zin  p ie rśc io n k ó w  za r ęczy n o w y c h  r o zm a ite j  
w ie lk o śc i.

Ju b iler:  —  Z a z w y c z a j w y sta rcza  p r z e c ie ż  
je d e n ?

P a n  W ito ld :  —  No tak, ale ja  m am  dużo  
k o le ża n e k  b iu ro w y ch .

■ A m e r y k a ń s c y  u c ze n i  w y s u n ę l i  o s ta tn io  p r o j e k t  
p o łą c ze n ia  Z iem i  m e t a l o w ą  d r a b i n ą  ze s z t u c z n y m  
s a t e l i t ą  s t a c j o n a r n y m  na  w y s o k o ś c i  oko ło  35 100 k m .  
S a t e l i t a  w i s i a ł h y  p o z o rn i e  n i e r u c h o m o  n a d  j e d n y m  
p u n k t e m  g lobu ,  P r o j e k t  t e n  o t r z y m a ł  n a z w ę  S k y -  
h o o k  — ,,h a c z y k  n i e b i e s k i ” . S k y h o o k  z o s t a łb y  z b u ­
d o w a n y  m n i e j  w ię c e j  tak ,  j a k  s t a w i a  się  m o s t y  w i ­
szące.  Z s a t e l i t y  w y r z u c i  s ię  n a  w y s o k o ś c i  33 700 k m  
k łę b e k  c ie n k ieg o ,  b a rd z o  m o c n e g o  d r u t u ,  k t ó r y  z a ­
czn ie  się o d w i ja ć  na  o rb ic ie  i n a s t ę p n i e  o p u ś c i  s ię  
aż do  p o w i e r z c h n i  Z iem i .  P o t e m  d r u t  t en  z o s t a n i e  
w z m o c n i o n y  je szcz e  j e d n y m  p r z e w o d e m  lub  i n n y m  
m a t e r i a ł e m ,  t w o r z ą c  w  ten  sposób  d r a b i n ę  do  njff- 
ba. W zd łu ż  linii  Z i e m i a - s a t e l i t a  m o ż n a  b ędzie  p r z e ­
p r o w a d z a ć  n a j r o z m a i t s z e  e k s p e r y m e n t y  n a u k o w e  na  
d o w o ln e j  w y so k o ś c i .

■ G e o lo g o w ie  na  ogół z g o d n ie  o b l ic z a ją  w i e k  Z i e ­
mi na  5 m i l i a r d ó w  lat- T y l k o  n ie l i c zn i  p r z e c z ą  t e ­
m u ,  t w ie r d z ą c ,  że Z i e m ia  j e s t  o w ie le  s t a r s z a .  P r z e ­
c iw  ty m  o b l ic z en io m  w y s t ą p i ł  o s t a t n i o  u c z o n y  r a ­
d z ieck i ,  p ro f .  E r ic h  G e r l i n g  z  L e n i n g r a d u ,  k t ó r y  
d w u k r o t n i e  d o d a ł  l a t  Z i em i .  P o  r a z  p i e r w s z y  p r z e d  
t r z e m a  la ty ,  k i e d y  to ogłos i ł ,  że n a  p ó łw y s p ie  K o la  
z n a l az ł  s k a ł y  li czące  6 m i l i a r d ó w  la t.  O b e cn ie  zaś 
p o s t a r a ł  się o je szcze  w ię k s z ą  s e n s a c ję .  B a d a ją c  
p r ó b k ę  k s e n o l i t u  (obce j  s k a ł y  w s k a l e  m a g m o w e j ] ,  
w y d o b y t ą  z w n ę t r z a  gór  ko ło  M o n cz e g o r s k a ,  r ó w ­
n ież  n a  p ó łw y s p ie  K o la ,  d o sze d ł  do  w n io s k u ,  że 
Z ie m ia  m a  o ko ło  10 m i l i a r d ó w  la t.  G e r l i n g  d a t o ­
w a ł  w y d o b y t ą  p ró b k ę  k s e n o l i t u  m e t o d ą  p o ta s o w o -  
a r g o w ą .  „ P r o m i e n i o t w ó r c z y  i zo top  po tas-40  w  p r o ­
cesie  r o z p a d u  z a m ie n ia  s ię  w  argon-40.  Z n a j ą c  zaś  
t e m p o  r o z p a d u  i s t o s u n e k  k o n c e n t r a c j i  ob u  i z o to ­
p ó w  w  s k a l e  — m o ż n a  ob l ic z yć ,  k i e d y  z ac z ę ła  s ię  
k r y s t a l i z a c j a  m a t e r i i ” . T w ie r d z e n ie  G e r l i n g a  w y ­
w o ła ło  w ie le  s z u m u  w  ś w iec ie  n a u k o w y m .  Z d a n i e m  
jego  p r z e c i w n i k ó w  — część  a r g o n u  p r z e n i k n ę ł a  do  
k s e n o l i t u  z z e w n ą t r z ,  c z e m u  p rz e c z y  G e r l in g .  S p ó r  
t rw a .

■ W H o la n d i i  z o s ta ła  s k o n s t r u o w a n a  n i e w y w r o t -  
n a  i n i e to n ą c a  łódź  r a t u n k o w a ,  k t ó r a  j e s t  p r z e z n a ­
czona  do  r a t o w a n i a  r o z b i t k ó w  p o  z d e r z e n iu  s ię  s t a t ­
ków .  Łódź ,  m o g ą c a  p o m ie ś c i ć  16 osób,  j e s t  k r y t a
i t y m  s a m y m  c h r o n i  p a s a ż e r ó w  od w i a t r u  i b r y z ­
gów  fal.  M o żn a  ją  b a r d z o  s z y b k o  s p u ś c i ć  n a  w o ­
dę — b e z  o b a w y ,  że s ię  w y w r ó c i  lu b  n a b i e r z e  w o ­
d y  p rz e z  b u r t y ,  a s i ln ik  d ie s l o w s k i  u m o ż l iw ia  j e j  
b e zz w ło c z n e  o d p ły n ię c ie  n a  b e z p i e c z n ą  o d le g ło ś ć  od  
m ie j s c a  k a t a s t r o f y  s t a t k u .

■ W czas ie  I w o j n y  ś w i a t o w e j  z b u d o w a n o  k i lk a  
s t a t k ó w  z b e to n u ,  k t ó r e  to s t a t k i  z d a ły  p o m y ś ln i e  
eg za m in  p o d c za s  40- le tn iego  o k r e s u  e k s p lo a t a c j i .  
J e d n o s t k i  te b y ły  z d u ż y m  z a i n t e r e s o w a n i e m  o b s e r ­
w o w a n e  p rz e z  a n g ie l s k ą  f i r m ę  W i n d b o a t s ,  k t ó r a  p o ­
s t a n o w i ł a  z a s to s o w a ć  b e to n  w e  w s z y s tk i c h  o b e c n i e  
p r o j e k t o w a n y c h  s ta t k a c h .  O k a za ło  się  b o w ie m ,  że  
„ b e t o n o w y  k a d łu b ,  o d l a n y  w  p o s tac i  j e d n o l i t e g o  
b lo k u ,  j e s t  o d p o r n y  n a  d z i a ł a n i e  k o r o z j i ’1 o r a z  , ,n ie  
p r z e p u s z c z a  w i lg o c i  i n ie  j e s t  c ię żs zy  n iż  k a d ł u h  
s t a l o w y ” . D o d a t k o w e  z a l e ty :  b e t o n o w y  k a d ł u b  nie  
w y m a g a  łą czen ia ,  z b ę d n a  j e s t  s t ę p k a  i w rę g i ,  co 
d a je  w ię k s z ą  p o w ie r z c h n i ę  u ż y tk o w ą .

■ W a m e r y k a ń s k i e j  f i r m ie  D u n lo p  d z ia ła  c a ł k o ­
wic ie  z a u t o m a t y z o w a n e  u r z ą d z e n ie ,  k t ó r e  p o d d a je  
o p o n y  p r z e w i d z i a n y m  o b c ią ż e n io m  w  r ó ż n y c h  t e m ­
p e r a t u r a c h  i p r z y  r ó ż n y c h  s z y b k o ś c i a c h .  J e d n o c z e ś ­
nie  u r z ą d z e n i e  to  s a m o c z y n n i e  r e j e s t r u j e  w y n i k i  d e ­
f o r m a c j i  o p o n  w  czas ie  p ró b .  U rz ą d z e n ie  j e s t  d o  
tego  s to p n ia  z a u t o m a t y z o w a n e ,  że  — w w y p a d k u  
n i e p r a w i d ł o w o ś c i  w  p r a c y  — s a m o c z y n n i e  s ię  z a ­
t r z y m u j e  i o z n a j m ia  to  s p e c j a l n y m  s y g n a ł e m  d ź w i ę ­
k o w y m .  D o d a t k o w ą  z a l e t ą  u r z ą d z e n i a  teg o  j e s t  m o ­
ż l iw ość  ró ż n ic o w a n i a  p r ó b ,  k t ó r e  z a p i s u j e  s ię  k o ­
d em  na  t a ś m ie  p e r f o r o w a n e j .

■ W H o n o lu lu  na  H a w a j a c h  z n a j d u j e  s i ę _ w  b u ­
d o w ie  o lb rz y m i  h o te l  (900 pokoi]  c a ł k o w i c i e  w y k o ­
n a n y  z u j e d n o l i c o n y c h  b lo k ó w  z  t w o r z y w a  s z tu c z ­
nego,  k t ó r e  o d z n a c z a  się w y s o k ą  w y t r z y m a ł o ś c i ą  na  
z m i a n y  t e m p e r a t u r y  i w p ł y w y  a tm o s f e r y c z n e .  T w o ­
r z y w o  to  j e s t  ró w n i i i ż  o g n io t r w a łe .  B u d y n e k  z os ta ł  
s k o n s t r u o w a n y  z u w z g l ę d n i e n i e m  c zę s ty c h  n a  H a ­
w a j a c h  t r z ę s i e ń  z iem i.  (w).
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI.

Pan K. S ław ski z K atow ic dzieli się z n a ­
mi p ry w a tn y m  sw oim  poglądem  n a  is to tę  
duszy ludzkiej. T w ierdzi, że ..dusza ludzka  
n ie obcu je  w ciele a n ad  - ciałem  tak  jak  
słońce n ad  z iem ią”. M niem a, że „człow iek 
je s t racze j is to tą  zdaln ie  k ie ro w a n ą ”.

P rzy zn a jem y , że pom ysł je s t now y, lecz 
n ie  o p a rty  n a  so lidnej podstaw ie  dow odo­
w ej. W ydaje  się. że jego źród łem  je s t n ie ­
zbyt jasne  pojęcie duszy. S u g eru je  to  tak ie  
zdanie : „D usza ludzka je s t n ieu ch w y tn a , 
gdyż je s t odda lona : gdyby by ła  w ciele, b y ­
łaby  u c h w y tn a ”. Nie, D rogi C zy te ln iku! D u ­
sza nie je s t czym ś m a te ria ln y m , co m ożna 
pochw ycić w  garść. D usza jes t duchem  i 
d latego  je s t n ieu ch w y tn a , a n ie  d latego , że 
b u ja  gdzieś w ob łokach . Is tn ien ie  duszy w 
ciele poznajem y po dz ia łan iu , podobnie jak  
is tn ien ie  p rą d u  e lek trycznego  po sk u tk ach . 
D zięki duszy człow iek żyje, m yśli, działa. 
G dy dusza ciało opuści i odejdzie  „w kos­
m os”, ciało p rzes tan ie  żyć. Z dalne k ie ro w a­
nie w  tym  w y p ad k u  n ie  może m ieć m ie j­
sca.

Na te m a t duszy ludzk ie j ukaże się w k ró t­
ce obszerne rozw ażan ie  w  cotygodniow ym  
cyklu  „N asz k a tec h izm ” na  łam ach  naszego 
pism a. P ozdraw iam y.

Pan Feliks K opczyński z O liw y nie  zga­
dza się z a r ty k u łe m  p t. „A postoł P io tr  nie 
by ł A rcy p aste rzem  A posto łów ”. W sw ym  
piśm ie dow odzi, że św . P io tr  by ł „K sięciem  
A posto łów ” a na  zakończenie  tw ie rd z i: „P o­
m im o w szystk iego  nasze po jęc ia  teo log icz­
ne się nie zg ad za ją” i p ro s i o  odpow iedź na  
p y tan ie : „Skąd p o w sta je  ta  różn ica zdań  ”

W cale n as n ie  dziw i w ia ra  p. K opczyń­
skiego w  książęcą  godność św . P io tra , nie 
dziw ią jego. dow ody w sk azu jące  na  b ra k  
k ry ty cy zm u  i logicznego w yro b ien ia . Nie 
w szyscy m ieli okazję  czy w a ru n k i p o trz e b ­
ne do zdobycia jak iego  tak iego  w y k sz ta łce ­
nia. D ziw i nas n a to m ias t n iesm aczny  ton  
lis tu  pełen osobistych  w ycieczek pod a d re ­
sem  au to ra  naszego a rty k u łu , ks. d r S. W ło­
darsk iego . Z dan iem  p. K opczyńskiego przez 
katech izm ow e rozw ażan ia  tego teologa 
..p rzem aw ia duch ciem ności, k tó ry  p a ła jąc  
n ien aw iśc ią  do S to licy  A posto lsk ie j n a k a ­
zuje p isać te  re fe ra ty  w k ie ru n k u  po d k o ­
pan ia  te j O poki, k tó re j b ram y  p iek ła  Je j 
nie zw yciężą, pom im o w a lk  do skończen ia  
św ia ta" . T w ierdz i nasz  ko responden t, że 
(nadal cy tu ję  dosłow nie) „oszczerczy re fe ­
ra t  p rzeciw ko  św. P io tro w i ude rza  bez m i­
łosierdzia  w sam ego a u to ra  tego re fe ra tu , 
k tó ry  n ie udoln ie  i ze złośliw ością u d e rz a ­
jąc (!) w  P ap ie rza  (!) n ie  oszczędził naw e: 
ta k  w ielk iego  Sw. jak im  jes t Sw. P io tr  A po­
stoł".

J u ż  z  n ię d ó w  o r t o g r a f i c z n y c h  i g r a m a t y c z n y c h  w i ­
dać ,  z j a k i e g o  r o d z a ju  i n t e l e k t e m  m a m y  d o  Czy­
n ie n ia  i d la te g o  m o d lą c  się s ło w am i  C h r y s tu s a :  
„ O jc z e ,  o d p u ś ć  m u ,  ho n ie  w ie ,  co c z y n i”  — o d p o ­
w i a d a m y  na  p y t a n i e :  , ,S kąd  p o w s t a j e  ta  r ó ż n ic a  
z d a ń ? ”

W ie le  je s t  p o w o d ó w ' r ó ż n ic y  „ z d a ń ”  czyl i o d m i e n ­
n y c h  p o g lą d ó w  i p r z e k o n a ń ,  le cz  n a j c z ę ś c i e j  d o  t a ­
k ie j  ró ż n ic y  p ro w a d z i  ś l e p y  u p ó r ,  z ac ię to ś ć  i f a ­
n a ty z m .  K to  j e s t  p r z e k o n a n y ,  że  z ja d ł  j u ż  w s z y s t ­

kie  r o z u m y ,  że  j e s t  n a j m ą d r z e j s z y  i że w sz y s cy  p o ­
w in n i  m y ś le ć  p o d o h n ie  j a k  on,  ten z n ik im  się nie  
zgodzi ,  n i k o m u  n ie  p rz y z n a  r a c j i ,  n ie  z ec h c e  n a w e t  
n ik o g o  w y s ł u c h a ć .  O b ja w e m  f a n a ty z m u  j e s t  n p .  
r z y m s k o k a t o l i c k i  z a k a z  c z y t a n i a  n a sz e g o  KT1 . .R o­
d z i n a ” . N ie  w o ln o  c z y ta ć  i ju ż .  D lacze go?  D la te g o ,  
że t y lk o  r z y m s k o k a t o l i c k a  p r a s a  p isze  p r a w d ę ,  in ­
n e  c z a s o p is m a  zaś  z a w i e r a j ą  ty lk o  k ł a m s t w a  s ian e  
p rz e z  . .d u c h a  c i e m n o ś c i ” , a w szyscy  a u t o r z y  ich 
a r t y k u ł ó w  s ą  , .b e z r o z u m n i "  czyli  g łu p i  j a k  s to ło w e  
nogi.

Podobnie zresztą  rozum ow ali faryzeusze, 
gdy pow iesili C h ry stu sa , podobnie -  gdy 
uk am ienow ali św. Szczepana. W iadom o że 
św. Szczepan byl tęgim  teologiem , znal P i­
smo św. bez p o ró w n an ia  lep iej niż fa ry z e ­
usze. D laczego jed n ak  fa ryzeusze  m ieli od­
m ienne od niego zdanie  co do Jezusa  C h ry ­
stusa?  D latego, że siebie uw ażali za n a j­
m ędrszych i ty lko  sw oje poglądy re lig ijn e  
za p raw dziw e Nie chcieli uznać C hrystu sa  
za Syna Bożego co glosil św. Szczepan bo

to im  nie odpow iadało  i już. A gdy a rg u ­
m en ty  Szczepana były  co raz  b ard z ie j p rz e ­
konyw ające , zachow ali się ja k  w szyscy f a ­
na tycy  w szystk ich  czasów : „A krzycząc  g ło­
sem  w ielk im  za tk a li sobie uszy i w szyscy 
razem  rzucili się na n iego i w yrzuciw szy  go 
z m iasta , k am ien o w a li” (Dz. Ap. 7, 57).
K rzyk , za ty k an ie  uszu, rzu can ie  się z p ię ­
ściam i i kam ien iam i... To sam o stosu je  pan  
K opczyńsk i w zględem  a rty k u łó w  ks. dr 
Szczepana W łodarsk iego  i na iw n ie  p y ta : 
..Skąd p o w sta je  ta  różn ica  zdań?” To ro z ­
b ra ja jące !

K ochany  P an ie  Feliksie! A żeby u n iknąć  
różn icy  zdań n a  tem a t św . P io tra , trzeba  
n a jp ie rw  chcieć n as uw ażn ie  czytać. Z listu  
P an a  w y n ik a , że — w b rew  zapew n ien iom  — 
nie  je s t P an  „ sta ły m ” czy te ln ik iem  naszego 
pism a, gdyż n ie  zna P an  dw óch a rty k u łó w  
(„ re fe ra tó w ”) n a  te m a t św . P io tra  zam iesz­
czonych w n u m erach  24 i 25 z bieżącego r o ­
ku. N ależy je uw ażn ie  p rzeczytać, a już 
„różn ica zd ań ” się zm niejszy . N astępn ie  
trz eb a  uw ażn ie  p rzeczy tać  a r ty k u ł pt. „A po­
stoł P io tr  n ie  by ł A rcy p aste rzem  A posto ­
łów ” . Ne m a tam  żadnej nap aśc i n a  św. P io ­
tra , lecz ty lko  naukow y k o m en ta rz  do słów  
C h ry stu sa : „Paś ow ce m o je”. P ostać  Ap.
P io tra  godna je s t w ysokiego szacunku . T e ­
m u n ik t  n ie  przeczy. Nie w olno jed n ak  tego  
szacunku  zw iększać poprzez głoszenie r z e ­
czy n iep raw dziw ych . C y tow an i w  a r ty k u le  
O jcow ie K ościoła bez w ą tp ien ia  czcili św. 
P io tra , żaden jed n ak  z n ich  n ie  odw ażył się 
go nazw ać  A rcy p aste rzem  A postołów  lub  
p ierw szym  papieżem . W spom ina P an  o 
rozm ow ie św . P io tra  z C h ry stu sem  w R zy ­
mie, gdy A postoł p y ta ł po łac in ie : „Quo
vadis, D om ine?” A leż to je s t legenda, n ie  
f a k t  h is to ryczny , i to legenda p o w sta ła  w  
I I I  w ieku  w e W łoszech. N ie m oże ona  s ta ­
now ić dow odu p oby tu  św. P io tra  w  R zym ie. 
K to  się p rzy  n ie j u p ie ra  jako  przy  silnym  
dow odzie, da je  dow ód ta k  ig n o ran c ji ja k  i 
fan a ty zm u . I oto znow u doszliśm y do p y ta ­
n ia : S k ąd  p o w sta je  ta  różn ica  zdań? Ale te ­
ra z  P a n  sobie już sam  odpow ie. P o z d ra w ia ­
my.

Pani H elena Urbaniak z G liw ic zapy tu je , 
czy „dla ta k ic h ” jak  ona już n ie  m a życia 
ni ra tu n k u ?  Chodzi o w znow ien ie  życia 
m ałżeńsk iego  po rozb ic iu  m ałżeń stw a  przez  
n iedobrego  m ęża. P an i H elena  żali się, że 
m ając  22 la ta  została  sam a z dw ojg iem  
dzieci i 750 zł pen sji. O becnie dzieci są n ie ­
m al o d c h o w a n e . a m a tk a  chcia łaby  m ieć 
w łasne  szczęście. Czy m a do niego praw o  
z p u n k tu  widzeni.a e ty k i ch rześc ijań sk ie j?  
P isze z żalem : „K ilka  razy  m ogłam  sobie 
ułożyć dalsze życie, ale cóż. pod k ą te m  r e ­
lig ii n ic  m i n ie  w olno. O sta teczn ie  jeś libym  
sobie pozw ala ła  na lew o i p raw o , o trzym am  
rozgrzeszen ie , a le gdy połączy m nie w sp ó l­
ne łoże i dach, trzeba  będzie  żyć bez spo ­
w iedzi. Ne m yślcie proszę, że chodzi m i o 
w yżycie się, a le po p ro s tu  chcia łabym  m ieć 
w spó łtow arzysza  i p rzy jac ie la  n a  złe i do­
bre. Za k ilk a  la t dzieci w y fru n ą  z „gn iazd ­
ka" , ja  zostanę sam a. M am  32 la ta  i w iem  
n a jlep ie j, jak  sam ej kobiecie jes t ciężko 
żyć. Nic je j n ie  w olno". D alej p y tan ie : Co 
w ogóle je s t lepsze, czj ślub  kościelny  z 
człow iekiem  czyniącym  życie n ieznośne, czy 
ty lko  ślub  cyw ilny bez kościelnego, lecz 
zapew n ia jący  zgodę, spokój i m iłość? P an i 
H elena  m ęża znaleźć może bez trudnośc i, 
ale jako  dobra  ch rześc ijan k a  i ka to liczka  
zap y tu je  ..jak pogodzić m ałżeństw o  cyw ilne 
z m ^ślą . że całe życie trzeb a  będzie  spędzić 
bez Boga?"

O dpow iedź na te p y ta n ia  je s t jedna  i to 
ca łk iem  p rosta . O to m ożna pogodzić po ­
w tó rn y  zw iązek m ałżeńsk i z w ym ogam i ży ­
cia re lig ijnego  i nie m usi się żyć bez Boga. 
bez spow iedzi i bez rozgrzeszen ia . W jak i 
sposób? P oprzez kościelne un iew ażn ien ie  
poprzedniego  m ałżeństw a kościelnego i za ­
w arcie  pow tórnego ślubu  kościelnego.

Czy to jed n ak  je s t m ożliw e z p u n k tu  w i­
dzenia zasad kato lick ich?  T ak . to  jes t m o ­
żliw e i całkow icie  godziw e. Oto re lig ijne
i ka to lick ie  a rg u m en ty .

C złow iek każdy nie zaw sze ma do ła tw e ­
go w yboru  ty lko  pom iędzy dobrem  i ziem. 
Często kfcżdy z nas m usi w yb ierać  pom ię­
dzy złem w iększym  i ziem m niejszym . O czy­
w iście w olim y zlo m niejsze. Rozwód to zlo.

K ościół P o lsk o k a to lick i p rzy  k ażde j o k az ji 
podkreśla  n ie rozerw alność  m ałżeństw a , p o ­
tęp ia  surow o ro zb ijan ie  rodz iny  cudzej i 
sw ojej. G dy jed n ak  rodzina  już je s t rozb ita
i o w znow ien iu  p ierw szego  m ałżeń stw a  n ie  
może być m ow y. K ościół nasz  w idzi w  ro z ­
w odzie zło m niejsze od zła, k tó ry m  je s t  s ta ­
łe ud ręczen ie  s tro n y  porzuconej, w zględnie 
zły w p ływ  n iew y raźn e j sy tu ac ji n a  w y ch o ­
w an ie  dzieci.

i s t n i e j ą  o c zy w iśc ie  m o ra l iś c i ,  k t ó r z y  w  s p r a w a c h  
ro d z i n n y c h  n ie  p o z w a l a j ą  w y b i e r a ć  zła m n i e j s z e ­
go, lecz d lac ze g o  i w  im ię  czego?  O tóż  g ło s zą  s w e  
s u rn w e  z a s a d y  w im ię  zasad  s tw o r z o n y c h  p rz e z  s a ­
m y c h  siebie,  p o d o h n ie  j a k  ci f a ry z e u s z e ,  co to  p r o ­
s ty m  lu d z io m  n a k ł a d a l i  na  b a r k i  „ c i ę ż k ie  i n i e ­
zn o śn e  h r z e m io n a  — a s am i  p a lc e m  s w y m  n ie  
chcie l i  r u s z y ć 1* (Mat. 23, J). J e z u s  C h r y s tu s  og ło ­
sił p r a w o  w y b o r u  zla m n ie j s z e g o  r ó w n ie ż  w  s p r a ­
w a ch  m a łż e ń s k ic h ,  g d y  p o w ie d z i a ł ,  że w o ln o  o p u ś ­
cić żonę,  k tó r a  p o p e łn i ła  c u d zo łó s tw o  (M at.  19, 9). 
To p r a w o  zna l  i glosil Ap.  P a w e ł ,  gd y  pisał  do  K o ­
r y n t i a n  o s ta ł y c h  k łó tn i a c h  m a łż e ń s k ic h  p o m ię d z y  
s t r o n ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą  i n i e c h r z e ś c i j a ń s k ą .  P isa ł :  
,,Jeś l i  k t ó r y  z hrac i  m a  żonę  n i e c h r z e ś c i j a ń s k ą  i 
jeśl i żona  c h r z e ś c i j a n k a  m a  m ę ż a  n i e c h r z e ś c i j a n i ­
na, a t e n  godzi się z a m ie s z k iw a ć  z n ią ,  n ie c h  nie  
o puszc za  m ęża .  L ecz  j e ś l ib y  n ie c h r z e ś c i j a n i n  ch c ia ł  
o de jść ,  n iech  ode jdz ie ,  g d y ż  an i  b ra t ,  a n i  s io s t r a  
n ie  są p o d d a n i  n i e w o ln i c tw u  w  ty c h  rz e c z a c h ,  a 
Róg w e z w a ł  nas ,  b y ś m y  z a ż y w a l i  p o k o j u ”  (1 K o r ,  
7, 10— 15). O w sz em ,  to  p r a w o  do w y b o r u  zła m n i e j ­
szego w m a ł ż e ń s tw ie  z n a j ą  r ó w n i e ż  w s p o m n i a n i  
m o ra l i ś c i  f a ry z e j s c y ,  ale t y lk o  w  s t o s u n k u  d o  m o ż ­
n y c h  tego  ś w ia ta  i h o g a c z y .  W ia d o m o ,  że  w  1933 r .  
p r e z y d e n t  P o lsk i  s a n a c y j n e j ,  I g n a c y  M o śc ick i  w y ­
s t a r a ł  się w R zy m ie  o ro zw ó d  p i ę k n e j  k a p i t a n o w e j ,  
a ś luhu  z ta  ro z w ó d k a  udzie li ! m u  ifl p a ź d z i e r ­
n ik a  193.5, n so h iśc ie  ks. k a r d y n a ł  Al. K a k o w s k i .  P a ­
p ież  P iu s  XI p rz e s ła ł  n o w o ż e ń c o m  „ a p o s to l s k i e  
b ł o g o s ł a w i e ń s tw o ” . W d n iu  1 k w i e t n i a  1947 r. w  b a ­
zy l ic e  św. P io t r a  w  R z y m ie  o d h y ł  s ię  u ro c z y ś c i e  
ś luh  a d m i r a ł a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  E l le r y  S to n e ,  z 
w io s k ą  h r a b i a n k ą .  A d m ira ł  ten byl j u ż  d w u k r o t n i e  
ż o n a t y  i r o z w ie d z i o n y .  J e g o  d r u g a  żona  ży ła  wr 
USA, w m ia s t e c z k u  R eno .  P r z y k ł a d ó w  t e g o  r o d z a ju  
m o żn a  b y  p r z y to c z y ć  m n ó s tw o . . .

K ościół P o lskoka to lick i, p o d k reś la jąc  z 
n ac isk iem  po trzebę  trw a ło śc i m ałżeń stw a  i 
rodziny , u zn a je  p raw o  do w yboru  m n ie j­
szego zła rów n ież  w ty ch  sp raw ach  czyli 
uznaje  po trzebę  kościelnego rozw odu. N ie 
p rzep ro w ad za  jed n ak  sp raw  rozw odow ych 
tak , ja k  to  czyni np . K ościół R zy m skokato ­
lick i poprzez  drob iazgow e b ad an ia  po ch ła ­
n ia jące  m nóstw o spoko ju  nerw ów  i p ie n ię ­
dzy. N ie u c iek a  się p rzy  tym  do fa ry z e j-  
sk ich  zasłonek  przez  rozg łaszan ie , że to  nie 
je s t rozw ód, lecz rzekom o „ty lko  s tw ie rd ze ­
nie n iew ażności od p o czą tk u ” , lub  że ud z ie ­
la się rozw odu, gdyż m ałżeństw o  n ie  było 
co nsum m atum  (dopełnione fizycznie) itp. 
S m u tn ą  p ro ced u rę  rozw odow ą od s trony  
p raw n o -m a ją tk o w e j zostaw iam y sądom  p a ń ­
stw ow ym , k tó rych  w y rok  je s t d la  n a s  m ia­
ro d a jn y . Nie lekcew ażym y też  n igdy  ślubów  
cyw ilnych  i uznajem y je za p raw om ocne 
w b rew  faryzeuszom , k tó rzy  u s iłu ją  sw ym  
ow ieczkom  w m ów ić, że „ślub cyw ilny  n ie 
obow iązu je  w  su m ien iu ”. Z w alczam y tę  
złośliw ą opinię, pon iew aż w y w ołu je  w  u m y ­
słach  zam ęt, je s t źród łem  dem o ra lizac ji a 
często pow odem  fak tycznego  w ielożeństw a.

Od s tro n y  re lig ijn e j tym i sp raw am i z a j­
m u je  się u  n as  Sąd K ościelny . Jego  ad res: 
W arszaw a — W ilcza 31. Do niego też  sk ie ­
ro w u jem y  P a n ią  H elenę i w szystk ich , k tó ­
rzy  jak  ona  ży ją  w re lig ijn e j i życiow ej 
rozterce . Bóg jes t O jcem  a nie z im nym  ty ­
ran em  zw łaszcza d la dzieci uczciw ych. P o ­
zd raw iam y  P an ią  serdecznie.

P A Ź D Z I E R N I K

N 24 20 po Zesl. Ducha Sw., 
Rafała Arch., Gizeli

P 25 K ry sp in a . M aksym a

W 26 Sofron iusza . E w ary sta

fi 27 S ab iny . W incentego

C 28 Szym ona, T adeusza

rj 29 N arcyza. Z enobiusza

s 30 H ilarego . E dm unda
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m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  26 zl, p ó łro c z n ie  -  52 zl, ro c z n ie  -  104 zl. P r e n u m e ra tę  n a  z a g ra n ic ę ,  k tó r a  je s t  o «0% d ro ż s z a  -  p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h " ,  W arsz a w a , u l. W ro n ia  23. te l. 20-4S-SS, k o n to  PK O  N r l-S-100024. (R o czn a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i :  d la  E u ro p y  7*. 
19.10 DM , 23.40 N F. 1.13,0 L ; d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7$; d la  A u s t ra li i  2.10,5 LA , 20,4 LE>. M ożna  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p re n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  
w p ła ty  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j P K O  N r 1-14-141290.

Z ak ład y  w k lę s ło d r u k o w e  HSW „P rasa" , W arszaw a, ul. O kop ow a 5* 12. Zam . M n . E-24

Z KRAJU ! ZE ŚWIATA
CIEKAWE I POŻYTECZNE

FOTOCIEKAWOSTKI
1. E lektryczna narkoza. Do uśm ierzania bólu

przy operacjach stosuje się elektrody.
2. M ikroskopijny tranzystor. Złącze dla telefonii

jest m niejsze niż ucho od igły.
3. 4, 5. N ajnow sze m odele am erykańskich sam o­
chodów (1965 r.): Corvair, Chevrolet i kabriolet

Ambassadar.

R a c h u h a  czasu  o p ie ra  się na  o k r e s a c h  o d p o ­
w i a d a j ą c y c h  r u c h o m  z iem i,  k s ięży ca  i s łońca .  
R ok  k a l e n d a r z o w y  m a  365 l u b  366 dn i ,  a p r z e ­
c i ę tn i e  365 dn i  5 g odz . ,  49 m in .  i 36 s ek .  T a k i  
p o d z ia ł  k a l e n d a r z o w y  z o s ta ł  w p r o w a d z o n y  n a  
p o le c e n ie  p a p ie ża  G r z e g o rz a  X II I .  J u ż  n a  s o ­
b o rze  w  N ice i  w  325 r. z a l e c a n o  o p r a c o w a n i e  
t a k ie g o  k a l e n d a r z a ,  w  k t ó r y m  d z ie ń  r ó w n y  
n o c y  w io s e n n e j  p r z y p a d a ł  z aw s z e  n a  21 m a r c a .  
K ośc ió ł  p r z y w i ą z y w a ł  do  teg o  w i e l k ą  w a g ę  ze 
w z g lę d u  na  u s t a l a n i e  W ie lk a n o c y  i i n n y c h  
ś w ią t  r u c h o m y c h .  N a w s z y s tk i c h  p r a w i e  s o b o ­
r a c h  s p r a w a  ta b y ła  d y s k u t o w a n a ,  a z w łaszcza  
na  s o b o rz e  t r y d e n c k i m .  N o w y  k a l e n d a r z  J ed ­
n a k  w p r o w a d z o n o  d o p ie r o  w  ro k u  1582, N ie  
w s zę d z ie  p r z y j ę t o  go  r ó w n o c z e ś n ie .  N ie m c y  np ,  
p rz y j ę l i  k a l e n d a r z  g r e g o r i a ń s k i  ( n a z w a  od pa p .  
G rz e g o r z a  X II I )  w  r o k u  1699, H o la n d ia ,  D a n ia ,  
S z w a jc a r i a  — w r o k u  1700. A n g l ia  d o p ie r o  w  
r o k u  1752. N a d  o p r a c o w a n i e m  k a l e n d a r z a  p r a ­
c o w a ło  s z e r e g  u c z o n y c h ,  n p . :  I g n a c y  D a n t i ,
C la v iu s  z B a m b e r g u ,  lecz p r a w i d ł o w e  r o z w i ą ­
z an ie  z n a l a z ł  L u d w i k  Li l io ,  l e k a r z  k a l a b r y j s k i ,  
a u z u p e ł n i ł  b r a t  Jego A n ton i ,

P o p r z e d n i  k a l e n d a r z  tzw .  J u l ia ń sk i ,  w p r o w a ­
d z o n y  p rze z  c e s a rz a  J u l iu s z a  w  r o k u  46 po  n a r .  
C h r y s tu s a ,  hy ł  o t y l e  n ie śc is ły ,  że dn  c z a s u  
w p r o w a d z e n i a  n o w e g o  k a l e n d a r z a ,  w y r ó w n a ć  
t rz e b a  by ło  10 d n j  i z l ik w id o w a ć  ró ż n ic e  3 dn i  
p o w s t a j ą c ą  m n ie j  w ięce j  co 400 lat.

P o r ó w n a n i e  c za s u  n a  ś w iec le  Jes t  b a r d z o  c i e ­
k a w e  i z a l e ż y  ju ż  o d  s a m e g o  p o ło ż e n ia  Z i e m i  
w z g lęd e m  S łońca .  G d y  w  P o ls c e  m a m y  g o d z in ę  
12 w  p o łu d n ie ,  t o  w  N o w y m  J o r k u  n p .  s zó s tą  
r a n o ,  w A b is y n i i  godz .  14., a na  F i l i p i n a c h  ju ż  
godz .  19., i t a k  w i n n y c h  c z ę ś c i ac h  ś w i a t a :

A r g e n t y n a .....................................godz .  8.
A f r y k a  Z ach . . . . . . .  11.
E g ip t . ..............................................13.
I r a k  ..................................................... 14.
I ron  ......................................................14,3fl
A f g a n i s t a n ...........................................  15,30
M o n g o l ia  . ..................................... . 17.
C h i n y ..................................................... 19.
J a p o n i a .............................................20.
N o w a  Z e la n d ia  23.

n i

Sofia ma rów nież sw oją G ubałówkę. Oto restauracja na szczycie Kopytoto. (Fot. J.CH.)
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